
R O k  X V .
N ależyto ś ?  pocztow a: a p la t fa f  gd tS vk | .

Kraków, niedziela 21 sierpnia 1932
'A 'i , ...

r. .zaa

J Wfcw  rutacca I adminiatracg: Kraków, «L jł*o v ;. 1 
| i 3MMm Kr. 102-79, — Telefon iw blaton  n iczeh  ego Nr. 136-8S 
'  Kwoko o d w v «  K O  w  Krakowi® 400.638.

%c<wnD i naczefcy przyjmuje od godz 12 do 1 w pcłw óe

Wszelkie LomnaOBnj należy nadsyłać wprosi do adaunfetnc* 
Kekor:sćw  redakcja nie zwraca. Za Liseraćy redakcji. ot« odpowiada; 1 

Cen> c&fcscefl t prenumeraty uwidocznione na asfatrto] a bronie,

Rezolucja polityczna i manifest 
konferencji Żydowskiej
Końcowe uchwały koitterencji genewskiej

G enew a. 19- S- ŹA.T Św iatow a konferencja 
żyd ow sk a  przea zakończeniem  obrad uchwali­
ła jednom yślnie obszerną rezolucję polityczna, 
której g łów n e w yty czn e  opiew ają: Po wojnie 
n aród żydow ski uzyskał pełne gw arancje 
sw ych  praw  obyw atelskich  i narodow ych . P ó ­
źniej rozpętała się w  szeregu państw krucjata 
przeciw  żydostw u. nastąpiły szykany przeciw  
m łodzieży żydow skiej, w ystąpienia przeciw  
handlowi i przem ysłow i żydow skiem u, próDy 
ograniczenia praw  w  drodze ustaw odaw czej, 
zapow ieuż konfiskat m ajątków itd. Stw ierdza­
jąc te w szystk ie etapy krucjaiy antyżydo­

wskiej, rezolucja zakłada stan ow czy  protest 
przeciw  prześladow aniom  narodu żydow skiego*

Zarazem  uchw alono w yd ać uroczysty  mani­
fest do żydostw a, którego ostateczna redakcję 
pow ierzono Egzekutyw ie- 

P o  pow zięciu  p ow yższych  uchw ał w ygłosił 
rab. W ise  koń cow e przem ów ienie, poczem  pre 
zes Motzkin zamknął obrady konferencji- 

Na m ocy  powziętej przez konferencję lichwa 
ły. Centralne biuro św iatow ego Kongresu ż y ­
dow skiego aiTzędować będzie w  N ow ym  Jor­
ku, zaś biuro pom ocnicze uruchomione będzie 
w  Berlinie.

i Dalszy odwrót Hitlera
Nie żadat władzy d !a Nsi^olini i nie zamierza 

maszerować na Berlin
Nowy Jork, 19. 8. A dolf Hitler udzielił przedsta­

wicielowi agonę. amerykańskiej „Associated Press11 
wywiadu, w którym i i i . in. oświadczył: „Narodowi 
socjaliści nio posiadają wprawdzie potrzebnej do 
sprawowania rządów większości, jednak bez nich 
jest równipż rząd legalny nie do pomyślenia. Ze 
swej pewnej pozycji będą zatem hitlerowcy ocze­
kiwali dalszego rozwoju wypadków. Dalej zaprze­
czył Hitler, jakoby żądał władzy podobnej, jaką ma 
Mussolini we Włoszech, twierdząc, że wyrażenie je­
go zostało przekręcone. Nie jest również prawdą, 
że narodowi socjaliści żądają całej władzy, czegu 
dowcuem, ze nie żądali wcale teki ministra Relcns- 
wehry. Co się tyczy tolerancji obecnego rządu, to 
narodowi socjaliści zobowiązali się popierać rząd 
v. Papena tylko tak długo, dokąd pontyka jego bę­
dzie odpowiadała ich stanowisku.

Hif ier podkreślił nasteDnie, że porozumienie z 
Francją nio jest. możliwe jak długo Francja nie 
zmieni swej taktyki wobec Niemiec. Zapylany 
wreszcie o poruszaną często kwestję marszu na 
Herlin Hitler odparł, że armja jego jest tak zdyscy­
plinowana, że nie porwie się do żadnego czynu nie­
legalnego. „Nie chodzi zreszą o to —  zakończył Hit 

e ler —  kto będzie maszerował do Berlina, lecz ra- 
H feej, kto będzie musiał wymaszerować stamtąd".

BKonflikt między Stablhelmem 
a hitlerowcami

Berlin 19. 8 .Pcmiędzy kierownictwem Stahlhel- 
| mu a narodowymi socjalistami wywiązała się dra- 
’ styczna dyskusja, w wyniku której przywódca 

Stahlhelmu w Berlinie mjr. Stephani zaskarżył oi ■ 
gan hitlerowców „Angriff1 o obrazę czci i zniesła­
wienie. Jak wywodzi mjr. Stephau na łamach 

^,K reuzzeitung“ , oddział szturmówek, który w u- 
r  biegłym tygodmiu koncentrował się na północy od 
I Berlina, usiłował rekw!rować u członków Stahlhel­

mu samochody, grożąc w razie oporu użyciem bro- 
I ni. Według innych informacyj z Rrandenburgji, u- 
: mundurowani i uzbrojeni hitlerowcy domagali się

od członków Stahlhelmu wydania im broni. Kiero­
wnictwo Stahlhrlmu wydało członkom swoich or- 
ganizaeyj rozkaz przeciwstawiania się zakusom hit 
h rowców i zav iadoinienia o swoich spostrzeże­
niach władz pruskich. Organ hitlerowców zarzucił
wobec tego stahlholmowcom donosicielstwo.

• • •
Berlin 19. 8. (S ch ) W  lokalach h itlerow ców  w  

Rendsburgu w Szlezw iku dokonała p olic ja  re-

□  2i l  W n u m e r u  
(prócz artykułu Wst*pnego)*

D r M. Kahar.y (G enew a): N aazieje i zgrzyty 
Dr. D aw id L azcr: Post scriptum  do karaim *

szczyzny
( - s i ) : Smutna groteska asym ilacji n iem ieckiej 
Leon E isner: Zaw iedzione nadzieje drzew ni •

ctw a polskiego 
„K ru cja ta  przeciko Ż y d om "
B ohaterski lot prof. P iccarda 
Czv lokatorom  w oln o  „stra jk ow ać"?
D Z IA Ł  B R ID ŻO W Y .
rmmmmmmmm__

w izji kon fisku jąc 18 granatów  ręcznych, oOO 
nnboi i większą ilość rew olw erów  i innej broni.

Socjaliści zażąda,ą Ustąpienia 
rządu v. Papena

(Telegram własny „Nowego Dziennjla"). 
B erlin t9. 8. (S ch ) F rakcja  socja ln o -d em c- 

kralyczna now ego R eichstagu odbyta dziś 
pierw sze posiedzenie, na którem  uchw alono na 
pierw szem  pasiedzenu R eichstagu  postaw ić 
wniosek o w yrażenie rządow i v. Papena votum  
n ieufności Drugi w niosek, jaki będzie posta­
w ion y , będzie się dom agał zniesienia w szyst­
k ich  dekretów , w yd an ych  przez rząd V. Papena.

K'ara Zetkin jednak nie ot won y 
R e i c h s t a g u

B erlin 19. 8. (S ch ) D zienniki kom unistyczne 
donoszą, że baw iąca w  R osji posłanka kom u n i­
styczna K lara Zetkin, która z tytułu starszeń ­
stw a m iała dokonać otw arcia  Reichstagu, za - 
ch o iow a ła  i p raw dopodobn ie  n ie będzie m o ­
gła p rzy jech ać do Berlina.

17 Hilcinefrów nad powierzchnią ziemi
Prof. Piccard o swym locie w stratosfere

(Telegram własny „Nowegc Imienni! l )

R zym  19 8. (K I) P o p rzybyciu  do D esci.zano 
prof. P iccard  udzielił w czora j w ieczór przed 
staw icielom  prasy w yw iadu , w  którym  w  głów  
nych  zarysach podał przebieg sw ej podróży  w 
stratosferę. O św iadczył on, że ju ż po 8 godzi­
nach dotarł do w ysokości 16.500 m etrów . Może 
zresztą z czystem  sum ieniem  pow iedzieć, że w 
pew n ych  ch w ilach  zbliżał się do 17 kilom etra 
ponad pow ierzchnię kuli ziem skiej. Na tej w y  
sokości b y ło  bardzo n iesw ojo. N iebo nie m a 
tam  ju ż koloru  błękitnego, lecz ciem ny. Instru 
m enty w skazyw ały  55 stopni m rozu. Nie m o ­
żna się byto dobrze or jen low ać w  sytuacji, p o ­
niew aż ziem ia była  ledw ie w idoczna.

P oczątkow o balon dostał się w  siiny prąd 
pow ietrzny, późn iej jednak b y ło  dość sp ok o j­
nie. Pow ietrze b y ło  do tego stopnia n ierucho­
m e, że nad jeziorem  Garda balon stał praw ie 
w  m iejscu  p.-zez dw ie godziny.

Ldt udał się w  całej pełni. Instrum enty na­
ukow e pracow ały  znakom icie. Co się tyczy re­
zultatów naukow ych , to w  tym  kierunku nie 
m oże jeszcze prof. P iccard  udzielić bliższych 
szczegółów , jest jednak pew ny, że i ta strona

w ykaże znaczne postępy.
O dbiór ra d jow y  nie b y ł szczególny. Sygm *^ 

otrzym yw ane z ziem i niezaw sze b y ły  n oż liw *  
do zrozum ienia, gdyż nie b y ły  w olne od prze­
szkód i zniekształceń. T elegrafow an ie przyckj* 
dziło p rof. P iccardow i z trudem , gdyż z J aua 
kostn iały  m u palce. W  ciągu  podroży balon 
unoszony b y ł z szybkością przeciętną 25 km , 
na godzinę. W szystk ie eksperym enty, jak ie  po 
stanow ił przeprow adzić, zostały w  spokoju  p n e  
prow adzone. t

„M essagero" donosi, że prof. P iccard  zapo­
w iedział, iż w  roku przyszłym  dokona jesztat 
jednego lotu w  stratosferę z nad brzegów  za­
toki Hudsona, celem  zbadania w p ły w ów  pro ­
m ieni słonecznych  na m agnetyczne lin je  ziem i 

M edjolan 19. 8. (K I) Prof. P iccard , który ju t  
w  zupełności w ypoczął po trudach lotu w  stra­
tosferę, p rzy ją ł dziś ponow nie w  Desenzano 
dziennikarzy, i ośw iadczył, że z lotu sw ego je»t 
w  zupełności zadow olony, gdyż uzupełnił ;»o- 
bie te spostrzeżenia i obliczenia, których  pod ­
czas p ierw szego lotu nie m ógł zrobić.

(Z ob . art. aa str. 10



OZJASZ THOW

Po genewskiej Konferencji
P ow iem  odrazu i bez  ogród ek : C hw ała B o­

gu, te  się już sJkoncziyia! Na tę w iadom ość 
ŹAT^nej ca ły  czas czekałem , a ona jakby u- 
ir.yśiluie tak długo gadała zupełnie ooojętne 
rzeczy , o  takich c z y  innych m ow ach, o  spo­
dziew anych  i nadspodziew anych  kłótniach, —  
a le ostatecznego w ybaw ien ia , oczek iw anej z  
utęsknieniem w iadom ości o  ostatecznenr zam ­
knięciu obrad  przez szereg dni nie przyniosła, 
jakby  na złość- N areszcie i ta w iadom ość na­
deszła- Skończyła  się- fle szkód  narobiła! Zdaje 
się, żb  jeszcze  jest do w ytrzym ania. M og łob y  
b y ć  znacznie gorzej- 

A  w ię c  w ygłaszali sw oje  m ow y, które trochę 
zręczn y  żurnalista b y łb y  m ógł z  w łasnej in­
w encji z g ó ry  i na dystans napisać, nie fałszu­
jąc ani stylu, ani tato zw anych  mtyśli, ani nawet 
sam ej gram atyki szanow nych  autorów- M iaioby 
to  jednak tę k orzyść, ż e  przesłanie m ow y  w  
zamkniętej kopercie  mniej frachtu kosztuje, ni- 
źii sam o fw arty  aeiegat- No —  ale sia ło się: 
m ów cy  m ów ili i spełnili sw oją dziejow ą misję. 
P óźniej składali deklaracje, —  także mniej czy  
w ię ce j zg ory  znane i ułożone, na które fracht 
także b y ł jakby w yrzu con y- Nareszcie wytołó- 
ctli się, jak przew idziałem , na drogie szw ajcar­
skie franki, a nie na tańsze o  kilkadziesiąt p ro ­
cent —  złote-

A  rezultat tego w szystk iego? P od w ójn y  
P o  pierw sze ten: Jezioro lemańskie usłysza­

ło  po la z  p ierw szy  kilka n ow ych  m iędzynaro­
d ow y ch  nazwisk, a zdaleka szczyt Mont Blanc 
od b ił echem  te n ow e dźwięki- T o  już w łaści­
w ie  by ło  koniecznem , bo nad Jeziorem  nie 
s ły s z y  się już nazwisfc takich, jak briand. 
Stresemann, a nawet biedny Briining znikł 
stam tąd przedw cześnie. T o należało uzupełnić 
nazw iskam i ch oćb y  tak sławncm i, jak hjasner, 
M azur, W iślicki iUl- Ten cel najw ażniejszy jest 
osiągnięty.

T era z  drugi rezultat: U roczysta uchwała co 
d o  zw ołan ia  za  dw a lata w szechżydow skiego 
kongresu. C zyli: silnie zw alczany, a c o  naj­
mniej tak sarno silnie propagow any w szech ży - 
dowslki kongres stanie się, o  ile ta ucnwała bę­
dzie zrealizow ana, faktem- Szkoda, rzecz ja­
sna, ż e  ta pobożna uchw ała nigdy nie będzie 
zrealizow ana, bo warunki ży c iow e , ten ca ły  
brutalny realizm ż y c io w y  w raz ze w szystkie- 
mi jego szykanam i, stoją tej imprezie w  ob e ­
cnej chw ili na przesz! odzie.-. Problem , jakby 
jakoś ściągać ludzi pod jeden dach, do jednego 
stołu, pod baldachim niejako jednej jasnej i 
dobrej i zbaw iennej myśli, w łaśnie teraz mo- 
cnu i ostatecznie usuwa s.ię z  .pod rozsądnego 
rozwiązania- Nawet nad rozbrojeniem  nie ra­
dzą' zjednoczeni myślą i w olą, tylko rozbici naj­
nikczem niejszym  egoizm em  i pełni n ieuczci­
wości- Odzie ca ły  s,wiat jest w y k łócon y , tam 
sam  naród żyd ow sk i nie m cże  b y ć  z jedn oczo­
ny. Ten naród, ktÓTy jest w  golasie, a golms. 
w iadom o, nie jest w ysok ą  akademia pokoju- 
zg od y  i zjednoczenia-. Naturalnie —  w rodzon y  
i n iezachw iany optym izm  dopuszcza nadzieję, 
że  w  najbliższych latach nastąpi jednak na 
horyzoncie  ludzkim pełne w ypogodzen ie . W te­
dy, rzecz jasna, zacznie się w  ludzkości wielki 
prooes integracyjny, to m oże i nasz kongres 
wszechżydowsiki stanie się m ożliw y- Czekai- 
m yż spokojnie. Narazie spraw a zw ołania nie 
jest aktualna, a dla sam ego pow zięcia  odnośnej 
uchwaTy puszczony w  ruch aparat b y ł za cięż­
ki i za  —  .kosztowny- 

W ię c .—  chwała Bogu na Niebiosach, że się 
konferencja genewska skończyła i że nie w yia- 
ła  na nas pełnej miary kom prom itacji, na jakn 
by ła  przygotow ana.

Al© teraz —  po szkodzie w arto jednak z 
im prezy w yciągnąć n ieco nauki na przyszłość 

P ierw szą  i głów na nauką niech będzie {a: 
Nie wę.lno nikomu na własna rękę urządzać 
kosztem  narodu żydów  "kiego j :eg o  prestiżu 
imprez niecałkiem obojętnych- Nasz miły r 
d ob rr  przyjaciel Stephen W ise. k tóry  zaw sze j 
prze!“ tv jest najlepsza wola. popełnił bład n:-.- 
do darewnrua- ed v  nowzinl razem z kilkom:1 
p rzv iacsó , tii! zwołania takiej kon­
ferencji, a później jeszcze stokroć gorszy  błąd

kiedy to postanowienie w ykon ai pom im o ostrze 
żeń, jakich mu niemal ze  w szystkich  stron 
ni© szczędzono. T eraz  w szystko w ych odzi na 
jaw  i pokazuje się, że  w szystk ie  g łów ne instan­
c je  partyjne b y ły  przeciw  zw ołaniu  konferen­
cji- Nie pochw alił tej poronionej idei Komitet 
D elegacyj Żydow skich , k tóry  trzyma rękę na 
pulsie żyd ostw a  i zna dokładni© warunki ogól- 
no-ponityczne, a milsi w  takich spraw ach b y ć  
ca łk ow icie  m iarodajny. Nie słyszało się, aże­
b y  E gzekutyw a Sjonistyczna lub Komitet A- 
k cy joy  zach ęca ły  do tej n iew czesnej g ry  Prez- 
S ok o łów  wipTawdzie nie pisał brutalnie —  to 
nie jest jeg o  sposób  i jego sty l! —  przeciw , ale 
kto chcia ł zrozum ieć, musiał w y czy ta ć  z  jego 
artykułów  w  oficjalnym  organie naszym , w  
„H aolam ie", bardzo silne zastrzeżenia i ostrze­
żenia pTzed konferencją. Prasa sjonistyczna 
by ła  pełna artykułów , sprzeciw iających  się tej 
imprezie- Pytam  się : Jakiem praw em  m oże 
sjonisia W ise  w ziąć na siebie odpow iedzialność 
za przedsięw zięcia , które się ze strony m iaro­
dajnej uważa za szkodliw e i n iebezpieczne? 
Jaką instancją jest t. z- Kongres amerytoańsko- 
żydow ski, ni© odn ow ion y  od  lat blisko piętna­
stu, w o b e c  naszych legalnych instancyj i w o ­
bec niemal całej opinii publicznej Organizacji 
S jon istycznej? Dokąd, pyiam , zajdziem y, jeśli 
każdy w ybitn iejszy sjonista zorgan izow any 
p ozw oli sobie w ystaw iać polecenie od jakiejś 
specjalnej grupy, czy  grupki i będzie robił wiel 
ką politykę na własna rękę? Zorganizow ani 
sjoniśc-i. —  a wybitniejsi w śród  nich naj­
mniej! —  nie smią nigdy zaponnnać. że  ich w y ­
stąpienia publiczne angażują ca ły  sjonizm Nie

się zgeszcza w św iadom ości ludzi neutralnych, 
jako zdanie: sjonizm tak i tak zrobił. Nie w olno 
angażow ać sjonizmu bez w ied zy  i zg od y  le­
galnych instancyj organizacji.

M oże uznanie pTawdy, zaw artej w  tern zda ­
niu. doprow adzi do konsekw encji, że na w ypa­
dek poczynienia p róby  wyłam ania się z pod 
tej dyscyp liny  ze  strony jeunostki sjonisty 
cznej —  a niechby sobie była nawet jak w y ­
bitna i jak zasłużona! —  nakłada na innych 
sjonisitów obow iązek  stanow czego przeciw sta­
wienia się takim im prow izow anym  przedsię­
w zięciom - Nie w olno w  takim w ypadku oszczę  
dzać o w e j jednostki i traikitować ją w  rękaw i­
czkach jedw abnych P rzyznajm y w yraźn ie : 
M y w szyscy , którzy przew idzieliśm y dokła­
dnie przebieg i w ynik  konferencji i którzy prze­
ciw  jej zw ołaniu podnosiliśmy sw ój głos. 
czyniliśm y to bardzo dyskretnie, ażeby tylko.

broń B rże, nie skom prom itow ać czynu w yb l

Przy rozpoczynającem aię zwapnieniu naczyu lawin
nośnych użycie naturalnej wody gorzkiej J n u u a i c  
Józefi 1 prowadzi do regularnego wypi&uienia i obni­
ża wysokie ciśnienie krwi. Żądać w apt i drogerjaćh

pow ie  się n igdy: X, Y 'o  i tamto zrobił na wła 
sną rękę. tylko sjonista X. czy  Y, a to zaw sze

tnego sjcniisty. T o  są zbyt daleko posunięte 
w zględy , które m ogą w ięce j szkodzić, niż p o ­
m óc. W  takich w ypadkach  łrzeba postępow ać 
tw ardo i hardo i z  ca łym  objetotywizm em , któ­
ry się nie liczy z tą c z y  inną osobą , c z y  z ru p # '

Jeśli się zabaw a genew ska skończyła  n iejako 
z ,pół biedą, a nie z  ca łą  i pełną biedą, to na­
leży  to za w d zięcza ć  naszemu p rzy jacie low i 
N achum cw i G oldm anowi, k tórego z d ro w y  In­
stynkt sjon istyczny jakoś sp ow od ow a ł, ż e  
w szystk o  tak kiepsko aranżow ał. G d y b y  rze ­
czy w iśc ie  był, jak naieżało, w p raw ił w  ruch 
ca ły  aparat p rasow y  i tłum aczeniow y, jaki w  
G enew ie stoi do dyspozycji, tob yśm y  dop iero  
mieli kom prom itację na miarę św iatow ą- W te ­
d y  b y łb y  się ca ły  św iat w ie lo języczn ie  d ow ie ­
dział, że p- JiigeT jest reprezentantem w iększo 
ści życiostw a poiskiego —  a jatożeż! —  i on, a 
nie nikt inny nie ma prawa przem aw iać Imie­
niem tego oiednego żydostw a. Świat-by się na­
w et nie dom yślił, ż e  to zapodanie jest w ierut- 
nem kłamstwem, że  żaden z tej całej paćzbi 
nie m óg łby  sw oją osobą  i sw oim  program em  
zdobyć ch oćb y  jeden mandat, ż e  to są sami 
nom inaci w yżebrani itd. Ud. usque ad finem. 
Niktiby się tego  ni© dom yślił- Jak piorun ude­
rzy ła b y  świat podana przez p- Jiigeia w iado- 
m eść, że  w yb ory  do kahalów  dały  im, i b,r,Ko 
im w iększość. Ale kto są .,oni“ , niktby nie w ie­
dział bo skądby m ógł w iedzieć, że  to jest zbie­
ranina ohydnie zmieszana. Nikt-by też nie w ie ­
dział. że ordynacja  w yborcza  <lo kahałów  jest 
sfałszowaniem  i stkorumrowaniem pow szechne 
go prawa w y b orczego , tak przez zbytnie w y ­
sunięcie cenzusu wieku, jak szczególn ie przez 
w ykluczenie kobiet od  prawa w y b orczeg o . A 
gd yb y  się do tego doliczy ło  w szystk ie  szw in­
dle w y b orcze , toby  dopiero obraz był kom ple­
tny, a p. Jiiger nie m iałby smutnej odw agi, 
chełpić się imieniem sw oje j zbieraniny ze 
w szystkich  odpadków  wieltkiem zw ycięstw em - 
Świat w ie lo języczny  naw etby nie w iedział i nie 
dow iedział sie o  w yborach , na ten J iu cza ja cy  
•przykład w  Padomiu-.-

Nie —  kom prom itacja była  niepełna, m oże 
jeszcze znośna. T y lk o  do  jej pow tórzenia nie 
dopuścim y. Bęciziemy m ów ili odtąd bardzo 
w yraźnie, nie kw iecistym  stylem- Jeśli nie bę­
dzie przynajm niej tendencji do scalenia ż y d o ­
stwa. to nie m ożem y światu pokazać naszego 
rozdarcia-

A bronić i obron ić się przeciw  w ro g o w i?  Na 
to jest zdrow a , a nie skurcizona część ży d o ­
stwa. Potrafi ona dumnie i tw ardo i z calem 
bezgranicznem  pośw ięceniem  obron ić sw ój byt- 
P rzeżyliśm y już gorsze czasy  i gorszych  w ro ­
gów . P rzeży jem y chlubnie i t e  cza sy  i t y c h  
w ro g ó w .-

i

Porozum iprue w Ottawie
L ondyn  19. 8. P A T . A gencja  Reutera donosi: 

w  m iaroda jn ych  kołach  konferencji ośw iadcza 
ją , że porozum ienie m iędzy delegacjam i A n- 
glji i K anady w  spraw ie dum pingu zostało w 
zasadzie osiągnięte, jednakże opracow anie wszy 
stkich szczegółów  tego porozum ienia, ob e jm u ­
jącego rów nież spraw y n ie lo ja ln ej konkuren­
cji, w ym agać będzie pew nego czasu.

Ku kompromisowi 
angielske-irlandzkiomii

Paryż 19. 8. ĆB) Korespondent „M atin ‘a“  d o ­
nosi z O ttaw y, że delegat irlandzki na k on fe ­
rencję bryty jską  zapew nił go, iż kon flikt an­
g ie lsko- irlandzki zażegnany zostanie w  n a j­
bliższym  czasie. Pertraktacje m iędzy ob yd w ie ­
ma stronam i posunęły się ju ż  tak daleko, że 
teraz w łaściw ie ch odzi jedyn ie  o to, w  jaki 
sposób zakończyć w ojn ę  gospodarczą, aby A n - 
g lja  nie doznała uszczerbku sw ego prestiżu

6 kandydatów na prezydenta 
U. ». A.

N ow y Jork 19, 8. (R ) Do w yborów  prezyden 
ta Stanów Z jed n oczon ych  staje aż 6 kandyda-

tji dem okratycznej Roosevelta w ysunęli je sz ­
cze w łasne kandydatury socja liści, kom uniści, 
liberali i bezrobotni. O czyw iście  oprócz obu 
pierw szych  w szystk ie inne kandydatury n ie 
m ają  n a jm n ie jszych  szans zdobycia  potrzebnej 
ilości g łosów .

Ofensywa nowstariców 
brazylijskich

R io de Janeiro 19. 8 P A T . M inisterstw o w o j 
ny kom uniku je, że w ojska  pow stańcze przeszły 
do o fen zyw y  w  rejon ie  M anteąuiera z n iezw y 
kła gw ałtow nością  nie notow aną cd  początk 
rew olu cji. W szystk ie ataki zostały odpart 
przyczem  pow stańcy ponieśli ciężkie straty.

Miasto perskie opanowane 
przez bandytów*

ly  JA
1

Baszir (P ers ja ) 19. 8. P A T . B andyci opano­
wali stare perskie m iasto położone nad zato­
ką O rm us-D żask . zm uszając garnizon w  sile 
65 żołnierzy perskich  do szukania schronienia 
w  starożytnej w ieży . Zapas w od y  jest blisk i 
w yczerpania. W ym .a n a  strzałów  m iędzy napa 
sinikam i a oblężonym i trw a bezustannie. W ła  
dze centralne w ysta ły  do Dżasku posiłk i.
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M ay s. p, r̂szynsniô iei <_> olej
• W w a a w a  19. '8. P A '1' Z w łok i śp. M ichaliny 

M ościck iej, m ałżonki ś. Prezydenta sp oczyw a­
ją  w  otw artej trum nie w kaplicy  zam kow ej 
na w ysok im  katafalku, p rzybranym  zielenią i 
krepą. Przed w ejściem  do k ap licy  stoi w arta 
h on orow a  kom pan j  i zam kow ej. Na zam ku w y  
wieszenO flagę żałobną. Na schodach, w io d ą ­
cy ch  'do k apney  i w  salach  M irow skiej, O fi-  
.c-erskyńej i Canaletta pioną lam py okryte k re - 
Ipą. O  godz. 9,30 b iskup p o łow y  Gall odpraw ił 
iw k a p licy  zam kow ej mszę żałobną za spokój 
pu szy  śp. M ichaliny M ościckiej. Na nabożeń­
stw ie  obecny  b y ł p. Prezydent R zplitej z ro - 
fdziną, p . prezes rady m in istrów  Prystor, m a r- 
szaręk Sejm u  dr iświtalski, m arszałek Senatu 
R aczkiew icz, ks biskup K ubina oraz człon ko­
w ie  dom u cyw iln ego i w o jsk ow ego  p. P rezy ­
denta.

W  saii M irow skiej i O ficersk iej u łożono ksie 
;gi kondolencyjne, do k tórych  w pisu ją  się od 
sam ego rana członkow ie rządu, korpusu d yp lo ­
m atycznego. posłow ie i senatorow ie, przedsta­
w icie le  duchow ieństw a, w yżsi urzędnicy pań­
stw ow i, przedstaw iciele św iata naukow ego, o -  
Taz instytucyj i organ izacyj społecznych. Od 
.godziny 10  rano n iezliczone tłum y pub liczn o­
ś c i  przechodzą przez kom naty zam kow e odda­
ją c  ostatni h o łd  zm arłej m ałżonce p. Prezy- 
identa R zplitej.

Zgon  m ałżonki p. Prezydenta R zplite j w y ­
w ołał pow szechną żałobę w  społeczeństw ie, ce - 
n iącem  je j  bezinteresow na pracę społeczną i 
ikryształuw y cŁarakicr.

• * •
W iea en  19. 8, P a T . Prezydent M iklas w y ­

s ła ł do p. Frezydenta M ościckiego depeszę kon 
do len cy jn *  z pow odu  śm ierci jego  m ałżonki.

KO N D OLEN CJA PR K ZY D JU M  M. K R A K O W A
Z powodu zgonu śp. Prczydcnlowej Michaiła;/ 

Mościckiej. Prezyujum Krakowa przesłało Kance­
larii Cywilnej Pana Prczydo-ta R, P. w  W arsza­
wie następujący telegram:

„Niespodziewana a tak tragiczna wiadomość o 
bolesnym ciosie, jaki dotknął Dostojną Osobę Czci 
godnego Par.a Prezydenta, wstrząsnęła do gręoi 
całym Krakowem, Który wraz z nami Jako przed­
stawicielami obywatelskiej reprezenf acji da Pa­
nu Prezydentowi gorące wyrazy najgłębszego 
współczucia.

W  ogron.ie bólów , których los nie szczędził u- 
kochanemu przez Naród W łodarzow i Polski, oby 
te serdeczne objawy prawdziwego żalu wieloty­
sięcznych rzesz obywateli przyniosły bodaj naj­
lżejszą ulgę w cierpieniu.

W?adysław Bclina Prażmowski 
Prezydent miasta

Wiceprezydenci miasta: dr. Kazimierz Duch, dr. 
Stanisałw Klimecki, dr. Ignacy Landau, Witold 
Ostrowski*.

W pogrzebie śp. Prezydentowej Mościckiej imię 
niem Prezydjum Miasta Krakowa i Rady Miej­
skiej weźmie uaział wiceprezydent m. dr Kazi­
mierz Duch.

• • •
Z powodu zgonu małżonki P. Prezydenta Rzpli­

tej, śp. Michaliny z Czyżewskich, obchody żało­
bne związane z jej zgonem noszą charakter społe­
czny- powstały z inicjatywy poszczególnych orga­
nizacyj społecznych.

• • •

Depesze kondolencyjne z powodu zgonu śp. mał­
żonki Prezydenta Rzplitej mogą być nadsyłane
wprost do kancelarji cywilnej p. Prezydenta.

* • • ‘
Cansas C ity 19. 8. P A T . Polska ekspedycja  o - 

lim p ijsk a  przesłała p. P rezydentow i R. P. k on - 
dolencje  z pow odu  śm ierci śp. P rezydentow ej 
M ościckiej.

Hiszpanja konfiskuje majątki spiskowców
(Telegram  w łasny

M adryt 19. 8. (R ) Parlam ent hiszpański przy 
ją ł w czora j 262 glosam i przeciw  14 projek t u - 
staw y w yw łaszczen iow ej. W ed le  tej ustaw y 
inają u lec kon fiskacie m ajątk i w szystk ich  o -  
sób, które uczestn iczyły  w  ostatnim  puczu  w o  
la ich istyczu ym  w  H iszpanji. W  toku obrad 

ddchodziio  w  Izbie do kilkakrotnych  m an ife - 
stacy j na cześć republiki. U zasadniając p ro ­
jekt ustaw y, prem jer Azana ośw iadczył, że ce ­
lem  och ron y  repuolik i H iszpanja  zn a jd u je  się

N o w e g o  D z ie n n ik a * * )
w  stanie w ojen n ym . Podczas tego p rzem ów ie­
n ia  podnieśli się z  m ie jsc  praw ie w szyscy  p o ­
słow ie i w znosili okrzyki na cześć republiki. 
W  dalszym  ciągu prem jer Azana energicznie 
żądał p rzy jęcia  ustaw y. „N aród  hiszpański —  
m ów ił —  nie m oże doznać rozczarow ania. R e 
publika h iszpańska m usi się bron ić przeciw  
tej w arstw ie, która się przeciw  n iej sprzysię­
gła". Ustawa przyjęta  została głosam i w szyst­
kich  partyj, z w y ją tk iem  skra jnej praw icy .

nowy udały lot transatlantycki
L ondyn  19. 8. (L )  P arow iec kanady jski „Bea 

yerbrook" donosi iskrow o, że w czora j w ieczór 
w idzia ł lotnika angielskiego M ollisona w  o d ­
ległości tysiąca km . na zachód od  brzegów  ir ­
landzkich.

P arow iec „A scn n ia" donosi, że dziś ano 
przy spokojnej pogodzie i pogodnem  niebie 
przeleciał obok parow ca sam olot lotnika an­
gielskiego M ollisona. Botnik przesłał podróż­
nym  pozdrow ienia  ruchem  ręki.

N ow y Jork 19. 8. (R ) Lotnik angielski M ulli-

son przeleciał szczęśliw ie przez A tlantyk i  u -  
kazał się ponad H altfuc

Pierwsza kobieta
na wysokości S\3i*0 m

Paryż 1S 8. P A T . L otn iczka M ary H ilt u -  
stalila n ow y rekord kobiecy  w ysokości, osią ­
gając na sw oim  sam olocie 9.200 m. Poprzedni 
rekord osiągnięty by ł przez A m erykankę 
Sm ith, która w  r. 1930 w zniosła  się na w y so ­
kość 8.357 m.

S K O K Z A N A  P A P K E R O * M U A  t
d la  p a ! e » y  tu tek  Cgitzy *

A  L T  E S $

Czatn} dzień lotnictwa francuskiego
5 zabilycb, 4 rsnnycb etnibów w trzech katastrofach

Piet cflar katastrofy 
putcbiiscwej

M O K K A  P E ł  NO W A T K I 
Jak o prem ja  za 50  w ieczek

50 lecie koionji Riszon le Zioń
Jcrozol m r 19. 8 ŹAT  W  Riszon le Z ion  o d ­

b y ła  się uroczystość 50-lecia  istnienia koion ji 
z  udziałem  W ysok iego  K om isarza Palestyny. 
W  uroczystości w zięło udział około  10 tysięcy, 
«sób , p rzyby łych  ze w szystk ich  stron kraju . 
M. in. przem aw iał W ysok i K om isarz sir W a u - 
chope, podnosząc w ielk ie  postępy kolon ii c_-ru 
ofiarność je j  tw órcy  barona Rotschiida.

-— ofio——

Powrót min. Zaleskiego
(T elefonem  od naszego koresponden ’ a )

W arszaw a 19. 8. (S in ) Dziś w rócił z urlopu 
dc W arszaw y i ob ją ł urzędow anie m inister spr 
zagr. August Zaleski.

interwencja prze&iw zniesienia 
spoczynku niedzielnego

(T < idojtm  od n an tgo  korespondenta)
W arszaw a 19. 8. (S in ) W  dniu dzisiejszym  

zgłosiła się w  M inisterstwie Opieki Społecznej 
delegacja  R ady N aczelnej Zw iązku  Rzem iosła 
Polskiego, przedkładając obszerny m em orja ł w 
spraw ie zam ierzonej n ow elizacji dekretu o g o ­
dzinach w  handlu. M em orjał ośw iadcza się 
przeciw  otw ieraniu w  niedzielę i święta n ie­
których  kategoryj sklepów  i zakładów , jak  jat 
ki z m ięsem , spółdzielnie, sklepy spożyw cze i 
zakłady fryzjerskie.

Podwyżka ceit w Łodzi
W arszaw a 19. S. (S in ) Jak podaje  FA P, w  

zw ą z k u  z trw a jącą  w  dalszyn  ciągu haussą 
na rynku baw ełn ianym , szereg fa n -y k  w łókien 
niczych  postanow ił podw yższyć ceny w yrobów  
baw ełn ianycu  w  granicach  do 10 procent. Cho 
dzi tu o fabryk i: Scheibler i G rohm an, P oz­
nański, Gejer, H inderm an i in.

Nadawanie depesz w pociągiirsb
W aszaw a 19 8. P A T . „M onitor P olsk i" przy 

nosi rozporządzenie m in istrów  poczt i telegra­
fów  oraz kom u n ikacji w  spraw ie nadaw ania 
telegram ów  kra jow ych  i zagranicznych w  p o ­
ciągach. Telegram y nadaw ać m ożna ze pośre­
dnictw em  konduktorów  rew izyjnych .

Koniec bolkofit OdartskaT
W arszaw ę 19. 8. (S in ) W ob ec  zaw arcia  w  lr-

statnich dniach porozum ienia polsko-gdansk ie  
go, szereg organ izacyj społecznych  w y co fu je  
się z akcji L o jk otow o- odw etow ej, stosow a­
nych  w obec Gdańska i Sopot.

Pod zarzutem spowodowania 
pożaru w Lidzie

L ida  19. 8. P A T . D nia 17 bm . aresztow ano
i osauzono w  lutejszein  w ięzieniu  A bram a W i 
nera, w spółw łaścicie la  sklepu z m anufaktura, 
pod  zarzutem  spow odow ania  w ielk iego pożaru 
w  Lidze w  dniu 13 lipca br. Pożar ten —  jak  
w iadom o —  w yrządzi1 kilkaset tysięcy złotych  
strat.

P a iyz  19. 8. (B ) W e F rancji w ydarzy ły  się 
w czora j trzy katastrofy lotnicze, których oPa- 
rą padło 9 lotników  w zab ‘ tych i rannych . W  
pobliżu  Nizzy spadł w odnop latow iec m aryn ar­
ki w ojennej, u legając rozbiciu. T rzech  łotm  
fców pon iosło śm ierć. I)rug~ kaiastrof »  wy 
om zy ła  się w  pobliżu C halons-sur-M arne, 
fidGe spao; sam olot w o jsk ow y  i uległ zo*sz 
czciiiu . D w óch  lotn ików  pon iosło śm ierć a 
dalszych  dw óch  odn iosło  ciężkie ranv. W  trze 
cin i w ypadku  spadł sam olot cyw iln y  w  pobli 
żu L yonu, przyczom  obaj lotn icy odnieśli cięż 
kie rany.

i

Paryż 19. a (B ) W  pobliżu  Meknes w  Ma- 
lokku  rozbił się w czora j autobus, utrzym ujący' 
kom unikację m iędzy Fezem  a Meknes. Pięciu 
podróżnych  zostało zabitych, U  o d n io d o  cięż­
kie rany.

Tekle rekord!
Porto A llegrt 19. 8. PA T. W  R io de Janeiro 

podpisane pakt o ekstradycji przestępców  m ię

W arszaw a. 19. 8. Sin. P rzew idyw an y  prze­
bieg p ogod y  na 20 bm-: W yżyn a  małopolska. 
Śląsk. Podhale. M ałopolska w schodnia: R an­
kiem gdzieniegdzie lekkie m gły. w  ciągu dnia 
słonecznie i berdzo ciep ło  Słabe w iatry  miej­
scow e. naogół cisza.

dzy Brazylją a Szw ajcarią . Pertraktacje trwR- 
iy  58 lat, gdyż zostały rozpoczęte w  r. 1&7Ó.
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N ic  kupuj kota w worku,
Bim 7ap}ac:sz przekonaj się, czy '7 / '^  7/J
na cukierku znajduje się napis fy ffłlO lt l  tylko

^ j y  'J ^ g in c łd  gwarantuje najprzedniejszą jakofć 
Przedstawicielstwo na Małopolskę Zachodnią i Śląsk: 

Ignacy Spira, Kraków, Poselska 22. 316kr

N A  H O R Y ZO N C IE  P O L IT Y C ZN Y M

Rząd austrjacki uratował się 
znowu jednym głosem większości

Donieśliśmy już, że parlament austrjacki przyjął 
81 głosami przeciwko 80 protokół lozański. Tę więk 
szość jednego głosu uzyskał kanclerz Dollfuss tyl­
ko cudem. Przedewszystkiem pociąg, wiozący po­
słów  tyrolskich z powodu gwałtownej nawałnicy 
stanął na stacji Hieflau i nie mógł dalej ruszyć. Gdy 
by naczelnik stacji nie skierowrał pociągu wiozące­
go  posłów tyrolskich inną drogą do Wiednia, Doll- 
fues nie miałby napewno większości. I tak przyszło 
mu z trudem zdobyć ten jeden głos, który uzyskał 
.w ten sposób, że poseł Vincl z frakcji Wielkoniem- 
eów  dobrowolnie „zachorował" i nie przybył na po­
siedzenie. Sprawa nie jest jednakowoż jeszcze za­
łatwiona, bo projekt musi przyjść pod obrady Ra­
dy  państwa, gdzie gabinet nie ma pewnej większo­
ści. Jeśli więc znowu nie nastąpi jakiś „cud", bę­
dzie musiała sprawa wrócić powtórnie do parla­
mentu, który wtenczas ostatecznie zadecyduje.

Narazie uzyskała Austrja 300 miljonów szylin­
gów  dla utrzymania swej waluty. Po 100 miljonów 
dają Francja i  Anglja, resztę zaś W łochy, Belgja, 
Holandja i Szwajcarja. W  Każdym z tych krajów o- 
bejmuje rząd gwarancję dla pożyczki wewnętrznej. 
Pożyczkę tę musi Austrja drogo opłacić, zgadzając 
aię na wznowienie kontroli swych finansów ze stro 
n y  przedstawiciela Ligi Narodów, oraz wyrzekając 
•ię na lat 20 wszelkich myśli o przyłączeniu do Rze- 
•zy niemieckiej

Angielski projekt ordynacji 
wyborczej dla Indji

. Rząd angielski ogłosił onegdaj swój plan ordy­
nacji wyborczej dla sejmów prowincjonalnych In- 
4 it  Na samym wstępie czytamy, że rząd angielski 
musza* opracować plan, ponieważ rozmaite grupy 
indyjskie, jak się to okazało na konferencji okrą­
g łego stołu, nie m ogły między sobą dojść do poro- 
smnienia. Anglja gotow a jest w  każdej chwili w y­
cofać projekt, jeśli ugrupowania indyjskie przedło- 
ią  własny projekt, któryby uzyskał aprobatę
Wszystkich.

Projekt tyczy się tylko ordynacji wyborczej do 
aejmów prowincjonalnych i opiera się na zasadzie 
odrębnych katastrów narodowościowych. Obok o- 
gólnej grupy dla Hindusów istnieć mają odrębne 
grupy: muzułmańska, chrześcijańskich Hindusów, 
Europejczyków i Sikhów. Parjasi otrzymują pod­
wójne prawo wyborcze, mogą bowiem głosować w 
ogólnej grupie hinduskiej, oraz w specjalnie dla 
nich zarezerwowanych okręgach wyborczych. Czas 
trwania tej ordynacji wyborczej przewidziany jest 
na lat 20. Ciekawą jest przytem rzeczą, że projekt 
przewiduje 37 mandatów dla kobiet, a Mac Donald 
w specjalnym liście dołączonym do projektu zwra­
ca  uwagę na doniosłość przyciągnięcia kobiet do 
praktycznej pracy politycznej. Pozatem są przewi­
dziane reprezentacje dla przemysłu, dla robotni­
ków i uniwersytetów. Ogółem przewiduje projekt 
1.513 mandatów, których rozdział, jest następują­
cy: Hindusi 705, Mahometanie 489, Parjasi 71, Shi- 
khowie 35, Hindusi chrześcijanie 21. Europejczycy 
23, handel i przemysł 54, robotnicy 38, uniwersyte­
ty  8.

Organizator hitlerowców 
w Szwajcarii —  złodziejem
Organ berliński hakenkreuzlerów „Der Angriff" 

pisał w tych dniach szeroko i dużo, że lotnik szwaj 
carski Diggelmann odleciał z Berlina do Zurychu, 
by założyć w Szwajcarji partję narodowo-socjali- 
8tyczną. Diggelmann przybył rzeczywiście do Szwaj 
carji, ale został natychmiast aresztowany, ponieważ 
ma odsiedzieć karę więzienną za kradzież, popełnio­
ną roku zeszłego. W yrok w tej sprawie jest już pra­
womocny, ale Diggelmann uciekł do Niemiec, unie­
możliwiając w ten. sposób wykonanie wyroku.

Prawdziwą atrakcją
dla Krakowa Mzie 'I
nowourządzony Kinoteatr

przy ulicy STfiADOM L ii
który  zosta ł gru n tow n ie  odno* 
w ion y  i w y p o sa ż o n y  w  słyn n ą  
aparaturę d źw ięk ow ą  n o w e g o  
system u  „W e ste rn  - E le k tr ić " .

NA MARGINESIE.

Smutna groteska asymilacji niemiecki#
T ragicznem  jest położenie żydostw a n ie­

m ieckiego. E konom icznie stanęło nad kraw ę­
dzią przepaści; życie  w  n a jprym ityw n ie jszem  
znaczeniu tego słow a narażone jest codzien ­
nie na n iebezpieczeństw o; naw et po śm ierci 
nie m oże Ż y d  niem iecki spokojn ie  spać snem 
w iecznym , a lbow iem  i na cm entarze urządza­
ją  chuliganie h itlerow scy  sw e w ypraw y b oh a ­
terskie. N ajgorszem  jednakow oż jest u podle­
nie duchow e, zatrata poczucia  w łasnej god ­
ności, tchórzliw e łaszenie się do w szystkich, 
od których  spodziew ać się m ożna pom ocy. 
R ozum iem y dobrze, że życie  jest każdem u dro 
gie, zawsze istnieje jednakow oż granica ceny, 
którą gotow i jesteśm y zapłacić za nasze życie. 
Granicę tę niestety przkeroczyła przeważna 

ść żydostw a n iem ieck iego w  sposób upo­
k arzający  dla siebie, a tak bezbrzeżnie sm ut­
ny dla ogółu żydostw a.

N ajnow szy  num er „W eltb u h n e" przynosi 
n iezw ykle charakterystyczny pod tym  w zglę­
dem  artykuł pt. „Juden beim  Zentrum ". D o ­
w iadu jem y się z tego artykułu, że duża część 
daw nego żydostw a liberalnego w  Niem czech 
schroniła  się pod skrzydła opiekuńcze cen ­
trum, szukając tam och ron y  przed antysem i­
tyzm em . Nie czynili tego, pon iew aż stali się 
nagle w yznaw cam i ideolog ji centrow ej, lecz z 
obaw y, by  w  nich  nie w idziano sojuszników  
obozu socja listycznego. Centrum  jeszcze w  r. 
1930 zrozum iało, że łatw o i bez żadnych  
ustępstw ze sw ej strony m oże zdobyć głosy l i ­
beralnego żydostw a n iem ieckiego, które d o ­
tychczas padały na listę partji państw ow ej. 
W tenczas w ystaw iło  centrum  w  B erlinie na 
dziesiątem  m iejscu  kandydaturę Kareskiego, 
członka zarządu żyd. gm iny w yzn an iow ej w  
B erlinie. Centrum m ogło sobie na ten gest po­
zw olić , albow iem  z góry  w iedziało, że kandy­
dat um ieszczony na dziesiątem  m iejscu  w ogó- 
le nie m oże liczyć na w ybór, a pow tóre cen ­
trum w  Berlinie ma stosunkow o najsłabszą 
pozycję. Przy obecnych  w yborach  frakcja  cen 
trow a, licząc się ze zm ianą nastrojów  N iem iec 
i obaw ia jąc się posądzenia go o sojusz z ży - 
dostw em , zrezygnow ało z tego gestu i żadnej 
kandydatury żydow skiej, nawet na najbardziej 
beznadziejnem  m iejscu , nie w ysunęło. W ie ­
działo zresztą dobrze, że m im oto liczyć m oże 
na głosy żydow skie i —  nie przeliczyło się w  
sw ych  rachubach. A lbow iem  p. Kareski prze­
m aw ia ! w  B erlinie na zgrom adzeniu „p rzy ja ­
c ió ł centrum ", w zyw a ją c  sw ych  „w sp ó łw y z ­
n a w ców " do poparcia  frak cji centrow ej. T ak ­
że ,.Zentralverein deutscher Stąatsburger j » -  
dischen G laubens" tj. w p ływ ow a  organizacja  
n iem ieck iej asym ilacji, pospieszył z pom ocą 
dla centrum  katolickiego.

D otychczas jest w szystko w  najlepszym  po­
rządku. Centrum  kilkakrotnie całkiem  w yraź­
nie i stanow czo odgran iczyło  się od w szelk ie­
go antysem ityzm u i w iern ie  stało na straży 
dem okracji w  N iem czech, odbiegając daleko 
od  pokrew nych  organ izacyj politycznych  za­
granicą, a zw łaszcza u nas w  Polsce, gdzie o r ­
gan izacja  katolicyzm u ryw alizu je  pod  w zglę­
dem  antysem ityzm u z endecją. O kazu je się 
jednakow oż, że w ostatnim  m om encie centrum  
pośw ięciło  dla spekulacyj politycznych  swą 
czystość ideologiczną. N iem iecka partja  pań ­
stw ow a ostatnie tak nieszczęsne w cielenie m ie

szczańskiej dem okracji n iem ieck iej, czu jąc, że>  
traci grunt pod nogam i, b łagało centrum  o  z *  •
w arcie  bloku  technicznego. Jedna część b a n - ■ 
krutu jącego m ieszczaństw a n iem ieckiego t. j .  j ■
n iem iecka partja  ludow a, z łona której w y -  ‘ 
szedł ongiś Stresem ann, znalazła przytu łek  w, 
partji Hugenberga, op łacając tę opiekę w yrze ­
czeniem  się zupełnem  i ostatecznem  resztek 
sw ej ideolog ji pseudo-postepow ej, a d ru g a , 
część żebrała takiej sam ej pom ocy  u ce n tru m , 
katolickiego. R okow ania  b y ły  przew lekłe i za­
kończyły  się stanow czą odm ow ą ze strony cen ­
trum. P artja  m aruderów  n iem ieck iej dem okra 
c ji m ieszczańskiej poszła sam a do w yborów , 
które zupełnie przepadły dla dem okracji n ie ­
m ieck iej. Centrum  b y łob y  zdobyło  jeszcze k il­
ka m andatów , z tych w łaśnie głosów , które d la  
dem okracji przepadły, nie chcia ło  się jednako 
w oż połączyć z partją, która uchodziła  za par­
tję żydow ską. t j

Ten bądź co bądź zaszczytu partji centro­
w e j nie przynoszący oportunizm  w yb orczy  prz»i 
m ilczała tak n iem iecka prasa dem okratyczn i, 
jakoteż „Zentralverein  deutscher Staatsburger 
jud ischen  Glaubens", którego p rzyw ód cy  są 
doskonale ustosunkow ani i poin form ow an i b y ­
li o w szystkich  pozakulisow ych  in trygach  w  
spraw ie bloku, który nie doszedł do skutku. 
Centrum  nie chcia ło  sobie utrudnić .sytu acji i 
przeciążyć się balastem żydow sk im , b y ło  b o ­
w iem  od  sarrego początku przygotow ane na 
to, b y  po w yborach  w e jść  w  rokow ania  z n a ­
rodow ym i socja listam i. Nie ulega w ą tp liw o - 

| ści, że centrum  na uzasadnienie sw ej taktyki 
1 przytoczyć m oże cały  szereg argum entów  ca ł- 
I kiein w ażkich, a z tych argum entów  w ystar- 
I czy chociażby tylko ten jeden, że centrum  chce 
I zm usić obóz h itlerow ski do zadem onstrow a- 
! nia całej sw ej bezsiły, ca łej sw ej pustki ide- 
: ow ej. M anew ry centrum  dążą do tego, b y  zm u 

sić h itlerow ców  do zajęcia  pozycji w ielce  dla 
n iej n iew ygodnej. H ic Rhodus, h ic salta! —  
chce centrum  pow iedzieć do Hitlera i zdem a­
skow ać go jako najbezczeln iejszego dem agoga 
świata. W szystko to jest bardzo ładne, i b y c  
m oże bardzo sprytnie obm yślane, jest to stra­
tegia przem yślna i elastyczna. Pytanie tylko 
zachodzi, czy  na dalszr metę opłaca się zasa­
da: „cel uśw ięca środk i".

Pozostaw m y jednak centrum  ze sw em i ra ­
chubam i politycznem i na uboczu, a prze jdź­
m y znow u do punktu w y jścia  naszych  rozw a­
żań tj. do sm utnej roli liberalnego żydostw a 
n iem ieckiego. ?y d o stw o  n iem ieckie stoi w  o - 
bliczu  katastrofy, a jedyną drogą jest jaw na, 
otw arta i m ęska w alka ze zalew em  barbarzyń  
stw a uosobionego w  hitleryźm ie W szelk ie pa ­
kty, w szelkie nędzne kom prom isy  nie na w iele 
się tu przydadzą. Centrum  dla Ż y d ów  nie p o ­
św ięci ani jednego m anew ru politycznego, ani 
jednego posunięcia  strategicznego na szachów  
n icy  politycznej. Zrozum iała to partja  n aro­
d ow o - żydow ska, której hasłem  była  obrona( 
interesów  narodow ych  i godności narodow ej 
N iem cy znajdu ją  się obecnie w  przededniu w  
n y  dom ow ej. W yb u ch  tej w o jn y  został dzt 
ki H indenburgow i, k tóry  nie ch cia ł w yrzec się 
sw ego Papena, odroczony, ale jest n ieuchron­
ny. P rzyszłość żydostw a w  N iem czech  zw iąza­
na jest z obozem  p olityczn ym , k tóry  tę w alkę 
z faszyzm em  niem ieck im  będzie m usiał p o ­
d jąć. ( - s i )

o -
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^  o s M c r i p t u m  d o  k a r a i a i s z i z y z n y
Materiały, źródła, przypisy, curiosa

KRÓCIUTKI V»STĘP.
Łaskawy 'Czytelnik, który w pięciu poprzednich 

artykułach * odbył rodzaj proseminarjum z zakre- 
, su spraw karaimskich, proszony jest o małą. jeszcze 

chwilę cierpliwości i uwagi. W  toku pisania tych 
artykułów nawinęło się kilka ubocznych kwesty- 
jek  i ciekawostek, które można było coprawda po­
numerować, czy też gwiazdkami zaopatrzyć, i w 
formie „odsyłaczy" przyczepić do danego artyku­
łu, stwarzając w ten sposób pozory bodaj erudy­
cji. Co innego jednak naukowa rozprawka, a co 
innego, —  „reportaż" napół naukowy, mało nao- 
g ó ł objektywmy i dość jednostronnie potraktowa­
ny, pisany z pasją i żółcią pod pewnym kątem wi- 

i dzenia —  c u m ira et studio. Tu, w takim repor- 
i tażu, wszystko musi być tak spreparowane, aby 
przedewszystkiem było frapujące i ciekawe. Stąd 
to  pewne fakty muszą być podretuszowane i wy­
jaskrawione, co niewątpliwie wykorzysta surowa 
krytyka karaimska. Tylko patrzeć, jak rzuci się 
,.Mvśl Karaimska" na naszą serję artykułów!

Gdy rzecz ujmuje się n i e  z pretensją do „nau­
kow ości", lecz w dużej mierze —  po dziennikar­
sku, trzeba, by interesująco przedstawione były 

' nawet ewentualne „źródła i przypisy", drukowane 
zazwyczaj drobniutkim petitem, i zwykle odstra­
szające najbardziej nawet wyrozumiałego i cier- 

' pliwego czytelnika.

DO KW EST JI POCHODZENIA KARAIMÓW 
POLSKICH.

Nauka karaimska bardzo wygodnie obeszła się 
z zagadnieniem pochodzenia Karaimów. Dzisiejszy 
chacham Seraja bej Szapszał w wydanej przed kil­
ku laty po turecku monografji o Karaimach, kwe- 
stję przedstawia w ten mniej więcej sposób: /  koń­
cem y n i  lub z początkiem IX wieku pizybyli apo­
stołowie mozaizmu pod wodzą rabi łzaka Sangari 
na Krym, śtóry to półwysep był za owych czasów 
częścią państwa Ohazarów. Apostołami tymi mieli 
być nie Żydzi, lecz właśnie Karaimi, Karaimem 
byt też ów Izak Sangat', i oni to nawrócić mieli 
Chazarów na mozaizm. Wynikałoby z tego, że 
Chazarowie przyjęli religję żydowską wedle „ob ­
rządku" karaimskiego. Państwo Chazarów —  wy­
wodzi dalej teorja Szapszała —  upadło w wieku 
XI, Chazaiowio jednak, dzięki odrębności religij­
nej utrzymali się —  ale już pod nazwą Karaimów.

Ta oparta na dowodach aż nadto mgli­
stych teorja chazarskiego pochodzenia Karaimów, 
przyjęta nawiasem mówiąc, przez część history­
ków żydowskich (Schipper), jest dla Karaimów o 
tyle wygódka, że dowodzi niejako niesemickiego, 
a zatem nieżydowskiego pochodzenia Karaimów 
polskich, przybyłych do nas, jak wiadomo, z Kry­
mu. Toteż Karaimi trzymają się jej kurczowo, i 
zgóry już uprzedzić można ich odpowiedź na za­
rzut zaprzaństwa i renegacji w stosunku do ży- 
dostwa. Nie jesteśmy Żydami, z żydostwem nic 
nie mamy wspólnego, jesteśmy potomkami ludu 
tureckiego, którego na „czystą" wiarę mojżeszuwą 
nawrócili apostołowie „karaimscy” . Nas samych 
nic z żydostwem nie łączy, przeciwnie, wszystko 
nas dzieli.

Nie naszą jest rzeczą rozstrzygać, o ile teorja 
„chazarska" jest słuszna .Rozstrzygnął poniekąd 
tę kwestję arbiter najidealniej chyDa bezsfronny, 
wspominany już kilkakrotnie przez nas profesor 
Kowalski, sercem i duszą Karaimom oddany. I cóż 
ten gorący przyjaciel Karaimów mówi o ich rze- 
komem chazarskiem pochodzeniu? „Uważam —  
pisze ten znakomity uczony w „Myśli Karaim­
skiej" na marginesie wspomnianej powyżej turec­
kiej monografji Szapszała —  że byłoby bezpiecz­
niej sprawę tę (chazarskiego pochodzenia Karai­
mów) pozostawić narazie w zawieszeniu” ... W ięc 
chyba dość wyraźnie?

Ale czytajmy dalej: „W  podkreśleniu czysto tu­
reckiego pochodzenia Karaimów krym skich   pi­
sze pruf. Kowalski —  poszedł autor (Szapszał), 
meru zdaniem, nieco zadaleko, tembardsiej, że sam 
wskazuje w ciągu swej pracy kilkakrotnie na do- 
m k  zkę zjw loh i semickiego. Już pierw ii aposlo-

* Por. „N owy Dziennik" Nr. Ió8, 16C, 174, 186, 
200. ' • '

Iowie karaimizmu na Krrmie byli pochodzenia ży­
dowskiego, ale i w ciągu dalszych dziejów mie­
szali się karaimi krymscy kilkakrotnie z wspól- 
wyznawcam; pochodzenia żydowskiego, którzy 
szukali u nich schronienia przed przeciwnościami 
losu. Temi to przymieszkami tłumaczy się pewne 
semiciue cechy somatyczne u Kar: mów krym­
skich i polskich, których zaprzeczyć nie można. 
Bez dość silnego dopływu elementu żydowskiego 
byłby też trudny do wytłumaczenia wysoki po­
ziom piśmiennictwa w języku hebrajsirfm. Nie na­
leży zapominać, że piśmiennictwo karaimskie roz­
wija się głównie w języku hebrajskim, a język tu­
recki odgrywa rolę pomocniczą” . („Myśl Karaim­
ska", Ton? II nr. 2).

Tak więc wytworzyła się sytuacja prawdziwie 
paradoksalna, że znakomity uczony nie-Żyd, a w 
dodatku serdeczny przyjaciel Karaimów musi 
przedstawicieli nauki karaimskiej ostudzać w za­
pale odżegnywania się za wszelką cenę od żydo- 
stwa. Oóż z tego? Mądre i rozważne słowa prof. 
Kowalskiego nie trafiają widać do przekonania 
przywódców karaimskich. Tensam chacham kara­
imski Seraja bej Szapszał w wywiadzie udzielonym 
niedawno temu przedstawicielce prasy „czerw o­
nej" p. Jadwidze Miguwej, gowtarza tosamo: Nie­
słusznie biorą nas za Żydów. My jesteśmy potom­
kami owych Chazarów których apostołowie kara­
imscy nawrócili na wiarę mojżeszową...

„IHWANUNA RABBANIJUN” .
Mówiło się w jednym z poprzednich artykułów 

o prasie karaimskiej w Polsce. Przy tej okazji na­
leżałoby bodaj w przypisku wspomnieć o cieka­
wym bardzo organie Karaimów, mieszkających w 
Egipcie. Pismo to wychodzi w Kairze po arabsku, 
nazywa się „al-Ittihad" (Zjednoczenie). Pokazuje 
się z niego, że Karaimi egipscy, w przeciwieństwie 
do swych współwyznawców polskich, najżyczliwiej 
odnoszą się do Żydów, których stale nazywają z 
respektem „ihwanuna rabbanijun" —- bracia na­
si rabanici., „Al-Ittihad“ żywo interesuje się ży­
ciem żydowskiem w Palestynie i z entuzjazmem 
pisze np. o Tel Awiwie, o teatrze hebrajskim w Pa­
lestynie itd.

Skąd się to bierze? Publicyści karaimscy z „My­
śli" i na to będą mieli gotową odpowiedź: Karaimi 
egipscy są ra mwo blisko spokrewnieni z Żydami, 
jako, że sami wywodzą się od Żydów. My zaś. po­
tomkowie dawnych Chazarów, jesteśmy w gruncie 
rzeczy Turkami wyznania mojżeszowego. Z Żyda 
mi nic nie mamy wspólnego.

Ale i tu nawet, na gruncie karaimszozyzny krym- 
sko-polskiej, pojawiają się tu i ówdzie jakieś prze­
błyski bodaj przywiązania do Sjonu i Jerozolimy. 
Raz już zacytowaliśmy słowa poety Kobeckiego: 
„Sjon niech będzie celem twej nadziei, a Troki—  
przedmiotem myśli tw ojej". W jednym zaś z ka­
raimskich puematów religijnych, wydanych przez 
Aleksandra Mardkowicza („Zemerler") znajduje­
my taki wzruszający dwuwiersz, godny pióra Je- 
hudy Halewiogo:

E Jeruszłetn, tigieł sahar, unutmammen men seni,
Senin była men tadżłanyn, ilki bijencimnin.
Słowa te znaczą: O Jerozolimo, doskonałe mia­

sto! Nie zapomnę o tobie. Tobą się uwieńczę, o 
pierwsza z moich radości!

Dziś szanujący się poeta karaimski nie wypo­
wiedziałby już takich słów. Nie chciałby narażać 
się na zarzut —  sjonizmu.

WSPuLNE OGNIWA.
Mówiło się w ostatnim artykule o 

zbliżeniu między duchową elitą karaimską, a ży­
dowską w okresie Haskali. Ten niezmiernie cie­
kawy epizod w dziejach wzajemnych stosunków 
żydowsko-karaimskieh zasługuje na bliższe oświe­
tlenie. Dobrze tą rzecz opracował i dużo materjału 
w tej dziedzinie zebrał zasłużony badacz karaim- 
szczyzny Ruwen Fahn, zarazem autor słabych nie­
stety beletrystycznych szkiców hebrajskich z ży­
cia Karaimów w Haliczu.

Zbliżeniu żydowsko karaimskiemu sprzyjała w 
okresie Haskali owa specyficzna atmosfera tole­
rancji, która nadawała ton całej ówczesnej epoce. 
W  obozie żydowskim powiały nowe prądy, zazna­
czyła się dążność do zreformowania skostniałych 
Jim życia, wszechwł~dztwo Talmudu w literatu­

rze i  w  życiu ustąpiło miejsca kultowi Biblii, stąd 
zas już o krok tylko do nawiązania kontaktu z se­
ktą „biblistów", odrzucających wszelką tradycję 
ustną. P o  stronie karaimskiej znowu, światlejsze 
umysły w; działy w  nowych prądach nurtujących 
tydostw o możliwości wydobycia się z zastoju i 
skrzepnienia, w  jakie z biegiem wieków popadła 
sekta Karaimów.

Zadzierzgnęły się tedy pierwsze nic: „-ympatji 
i porozumienia. Główni przedstawiciele „reforma­
cji" żydowskiej w Niemczech przystępują do grun­
townych studjów nad istotą i dziejami sekty ka­
raimskiej. Juljusz Furst, profesor uniwersytetu 
lipskiego pisze trzytomową „Hiotorję karaimizmu" 
(Geschichte des Kariertums), owiana serdeczną 
sympatją, jeśli mo entuzjazmem, dla wyznawców 
nauki Anana. Abraham Geiger w podstawowem 
swem dziele „Urschrift" nawiązuje często do za­
sad wiary karaimskiej, przeciwstawiając je Tal­
mudowi, który, zdaniem jego, coraz bardziej sta­
je się uciążliwym. Inni „reformatorzy" z okresu 
haskali często czerpią z karaimskiego skarbca ar­
gumenty w walce z tradycją żydowską, posuwając 
się niekiedy do wyraźnej negacji żydostwa (J. H. 
Sehorr z Brodów). Najgorętszym przyjacielem Ka­
raimów był uczony archeolog odeski Siincha Pins- 
kier (1801— 1864), rodzony ojciec twórcy „Auto- 
err.ancypacji". Pinskier żył w serdecznej przyjaź­
ni ze słynnym Abrahamem Firkowiczem, którego 
stanowczo przeceniał, przypisując zbyt wielką wa­
gę jego —  pożal się Boże —  „odkryciom " i wyko­
paliskom. Trzeba było dopiero trzeźwego i krytycz­
nego umysłu Al. Harkawy‘ego. żeby obalić zbyt 
pochopne, zbyt karkołomne teorje i wnioski obu 
przyjaciół Fiikowicza i —  Pinskiera.

Jakże teraz jest. po stronie karaimskiej? Czy 
sympat|a okazywana Karaimom przez najświatlej­
szych uczonych żydowskich jest tylko jednostron- 

j nym i nieodwzajemnionym objawem? Bynajmniej. 
! Oto naprzyklad przezacny uczony karaimski Da- 
j wid z Kukizowa (gdzie istniała niegdyś gmina 
j karaimska); łączy go stosunek zażyłej przyjaźni 

z ft.oryfeuszeiii ruchu haskalistycznego w Galicji, 
rabi Naclnnanem Krochmalem, zamieszkałym w 
pobliskiej Żółkwi. Albo rówieśnik ich obu cha­
cham gmniy halickiej Abraham Leonowiez (1780- - 
1851), przez długie lata utrzymujący z Krochma­
lem ożywioną i serdeczną wymianę listów. Oto 
syn i nast. Abrahama, Józek Leonowiez, (zm. 1867) 
kroczy śladami ojca, interesuje się żywo nową li­
teraturą hebrajską i sam tworzy po hebrajsku reli­
gijno poematy. „Partnerem" jego w ooozie ży­
dowskim jest znakomity uczony Józef M. Lewi, ży­
jący na Węgrzech, z którym łączy go przyjaźń 
podtrzymywana długoletnią korespondencją. 
„Niecbżesz Pan nie pisze do mnie: —  czytamy w 
pierwszem liście Lewiego do Leonowicza, pisanym 
kwiecistym stylem biblijnym —  dlaczegóż to po­
zdrawiam Pana? Że nienawidzę Cię, bom jesf z ra 
banitów, T y  zaś nalezysz do wyznawców Pisma! 
Nie czyńże krzywdy, Panie! Jeśli przodkowie Twoi 
i moi jedl: ow oc niedojrzały (boser), to to ich w y­
łączna wina. Ich już niema, i nas to nie obowią­
zuje. Zarówno was jak i nas wybrał Wiekuisty i 
uczynił narodem wybranym, wasza niedola jest 
naszą niedolą, w szczęściu zaś waszem raduje się 
i nasze serce. Jeden Bóg nas stworzył, zarówno 
my jak i wy czerpiemy pokarm z Tory, niby dwo­
je bliźniąt, krzepi ona zarówno Wasze jak i nasze 
dusze1,*-..

Leonowiez podejmuje ten tok' myśli żydowskiego 
uczonego, odpowiadając najczystszą hebrajszczy- 
zpą: „Proszę pamiętać, że braćmi jesteśmy, z jed­
nego łona wyszliśmy, pierś jednej matki nas w y- 
karmiła, jeden Bóg nas stworzył... dlaczegóż więc 
mielibyśmy sprzeniewierzyć się sobie nawzajem?" 
Poczem. uniesiony szlachetnym zapałem, powiada 
„A  może nadejdzie dzień, kiedy staniemy się Jed­
nym narodem i nie będą już dzielić narodu izraef- 
skiego na dwa królestwa” ?

„ON JEDNAK, BĘDĄC MIŁOSIERNY” ...
Co nas najbardziej w kwestjach karaimskich fra­

puje, to przedewszystkiem —  anałogja. Szukamy 
wcpólnych momentow, interesuje nas głównie py ­
tanie, co nas z Karaimami łączy: w życiu re’ igij- 
nem, w rytuale, w  tyciu  dnehowem, w ogóu . O k r-
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,’ haskaH. o którym przed chwilą bylg  mowa, jt» i
przdz to właśnie ciekawy, że wykazuje duże ana- 
log je w obozie żydowskiro i  karaimskim, gdzie 
Łurtowaiy mniej więcej te same prądy.
, A le podobnie jak u nas była zarazem silna re­
akcja  przeciw „ośw iacie", tak też i wśród ortoJo- 
ksyjnych, zacofanych Karaimów wypowiedziano 
nieubłaganą walkę nowym prądom. W iemy, jak to 
byw ało u nas: książki t. zw. „zew rętrzne", czyli 
poproś tu świeckie, były najsurowiej zakazane i 
studjować je  można było tylko konspiracyjnie, w 
rajwiększej tajemnicy. No ale przypuśćmy, żo 
stało się nieszczęście i  u młodego wychowanka je- 
sziwv wykryto przypadkiem, dajmy na to, pod­
ręcznik języka niemieckiego. Co wtedy? Prawdo­
podobnie doszło dc awantury, młodzieńca zwymy­
ślano od „apikorsów" —  i na tern koniec. W szyst­
ko  wracało do dawnego trybu i młodzieniec zabie­
rał się z powrotem do studjum... gramatyki nie­
mieckiej, stosując conajwyżej zwiększoną ostroż­
ność.
, Jak było jednak u Karaimów? Otóż, na zakoń­
czon e  właśnie całego cyklu karaimskiego, pra­
gniemy przytoczyć pewnego rodzaju curiosum pe 
dagogiczne, wobec którego bledną wszystkie zna 
ne nam opisy stosowania rózgi w wychowaniu, a 
dokuczliwe szykany „belfra" w  naszym dawnym 
chederze wydają się w porównaniu z tem zdarze­
niem —  najczulszą pieszczotą.

Rzecz się ma mianowicie tak: W  jednym z pierw­
szych numerów „Myśli Karaimskiej" opowiada sę­
dziwy starzec, Karaim trocki p. Izak Oharczenko 
(nie wiemy, czy ty je  jeszcze) niezmiernie ciekawe 
wspomnienie z czasów dzieciństwa. CnoJził wte­
dy —  lat temu siedmdzieeiąt —  do „midraszu" 
(karaimski odpowiednik naszego chederu) —  i ra­
zu pewnego znaleziono u niego —  o zgrozo! —  
elementarz rosyjski, na którym uczył się rosyjskie­
g o  alfabetu. Eazzan, przełożony szkółki, uważał 
oczywiście za święty obowiązek donieść natych­
miast ojcu dziecka o wykryciu „zbrodni". Oddajmy 
jednak pióro p. Charczence:

— No to cóż wreszcie będziemy robili z tym szu­
brawcem? — zapytał Hazzan ojca.

— A cóż, dać inu w pięty na „On jednak będąc 
miłosierny", ażeby pamiętał na przyszłość i słu- 
cnał starszych:...

— Zdejmuj buty — kazał mi ojciec.
Zdjąłem.

. —  Siadaj na podłogę.
Wykonałem to.
Tymczasem nauczyciel wydobył na świat Dozy 

brzozową maczugę z buławą na jednym końcu, 
ktćrcj używał do tarcia tabaki. Ojciec rozpasał 
•wój pas wełniany, którym przywiązał moje bose 
nogi w  kosteczkach do owej maczugi, i wziął do 
ręki „żyłę" („żyła" — rodzaj kija opatrzonego na 
końcu rzemienieniami, instrument często bardzo 
stosowany dawniej w midraszu karaimskim. — 
Uw. D. L.) Nauczyciel podjął maczugę z nogami 
do góry, na piętach położono abecadło rosyjskie, 
a ojciec udcizał „żyłą" po piętach i za każdem u- 
derzeniem wym awiał po jednym wyrazie: „On jed­
nak, będąc miłosierny, odpuszczał nieprawości 
ich, a nie zatracał ich, ale częstokroć odwracał 
gniew swój, a nie pobudzał wszystkiego gniewu 
sw ego" (Psalmy 78, 38).

Odczuwałem ból nie do opisania. Sądzie może o 
nim tylko ten, kto sam spróbował tej przyjemno­
ści Abecadło spadło za pierwszym razem, za każ­
dem uderzeniem krzyczałem w niebogłosy. Lecz 
sam najstraszniejszy wyraz był ostatni, a to dla­
tego, że ojciec w uniesieniu powtarzał go '“dopóki 
tchu siarczyło, a za każdem pow tórzeniem padało 
coraz silniejsze uderzenie.

Na tem kończyła się egzekucja. Rozwiązano bie­
dne nogi. Z bólu i ze wstydu schowałem się za 
piec w mój zakątek i płakałem dopóty, dopóki łez 
starczyło. Ojciec z Hazzanem ponownie poszli na 
miasto, by się nieco ochłodzić..."

Tortury w więzieniach i obłuda płciowa

Kfekt był taki, że chlopczyna miał pięty stra­
szliwie opuchnięte, tak, iż przez trzy tygodnie nie 
uiógł na nogach stanąć. Po „egzekucji" musiano 
biednego chłopca zanieść do domu, gdzie przeleżał 
się w łóżku dobrych kilka tygodni...

Szukamy analogji i... nie znajdujemy. Gdzieżby 
taka rzecz bvła u nas możliwa? fceby za abecadło 
rosyjskie, niemieckie czy polskie w sposób tak 
wyrafinowanie okrutny zmasakrowano Bogu du­
cha winnego chłopca?! Tak chyba wychowywali 
Turcy swoich janczarów. Czytając opis tych tor 
tur, zadawanych z całą brutalną świadomością : 
cynizmem małemu chłopcu, gotowiśmy wnet uwie­
rzyć w tureckie, tatarskie i djahli wiedzą jakie j 
pochodzenie Karaimów. Bo ducha żydowskiego i j

N igdzie w  sm utnych i bez  w y jścia  dzie jach  
ludzkości n iem a drugiego przykładu  tak Jz .e - 
cinnego, a zarazem  zw ierzęcego terom , jak i 
u jaw n ia  się w szędzie w  A m eryce od  N ow ego 
Jorku aż p o  San Francisco.

T o  regim e W ilson a  stanow iło spiętrzenie 
się fa l-b a łw a n ów . A le na długo już, zanim 
m ia ło  ono m iejsce , na jzupełn iej zadom ow ił 
się w  Stanach despotyzm  arystokracji dolara. 
W  praktyce zniósł on najśw iętsze z praw  in ­
dyw id u a ln ych : m ianow icie  praw o, b y  każdy, 
kom u nie udow odn iono w iny przed sądem  
pu blicznym  w  zw ycza jnem  postępow aniu są - 
dow em , b y  taki człow iek  uchodził za cz łow ie ­
ka bez w iny.

M inęło teraz m n ie jw ięce j 20 lat od czasu, 
k iedy p o lic ja  am erykańska zaczęła stosow ać 
m etody, jak ie k iedyś w prow adziła  by ła  w  H i- 
szpanji św ięta inkw izycja . W prow adzon o m ia 
now icie  m etodę, która n azyw a się eu fem isty ­
cznie: „trzeci stopienJ i którą trzeba tu b liżej 
w yłuszczyć. Jest teraz w  zw ycza ju  am erykań­
skiej p o lic ji, człow ieka podejrzanego tak d łu ­
go poddaw ać nieludzkim  torturom , aż pÓKi 
przyzna się. N ieszczęsną ofiarę w prow adza się 
do izby i pyta : Jeśli delikw ent odm aw ia  od ­
pow iedzi, b ije  się go i kopie. Nie oszczędza się 
tain żadnego rodzaju  cielesnej kary. Nie d a ­
w ano ludziom  przez całe dni i noce zasnąć i 
dręczono ich w  najokrutn iejszy  sposób; p rzy ­
znaw ali się często do zbrodni, o których  nic 
nie w iedzieli. Zdarzało się rów nież, że zupeł­
nie n iew inni ludzie popełn iali sam obójstw o, 
byle  tylko uniknąć tortur.

Gorzej jeszcze: sędziow ie am erykańscy zna­
ją  i akceptują w yn ik i tej m etody, ak cep 'u ją  
stale zeznania, o jak ich  w iedzą, że w y u is z o  
no je  torturam i. A  rzeczą najgorszą jest c h y ­
ba, że am erykańska op in ja  publiczna san k cjo ­
nuje bezprzykładną obojętnością  te n a jn irgo - 
dziw sze ze w szystk ich  aktów  bezpraw ia. N ic 
nie zdoła za oceanem  przekonać przeciętnego 
obyw atela, że b liźni jego posiada praw a, ja ­
kich  bron ić w inien w e w łasnym  interesie i w  
interesie całej ludzkości. Od czasu do czasu 
staje się głośny —  w ypadek, k tóry  gdziein ­
dziej stanow iłby  praw dopodobnie p ow ód  cze­
goś w ięcej niż tylko artykułów  w  gazetach. 
U rzędnicy policy jn i torturow ali celem  w y m u ­
szenia zeznania m łodego W łocha, k tóry  b y ł zu 
pełnie n iew inny, jak  się to potem  okazało: w  
obłędnym  strachu skoczył z okna pok o ju  na 
14-tem  piętrze; zabrano go zdruzgotanego na 
miazgę. Nie w padło w tedy  n ikom u na m yśl, 
b y  oskarżyć ludzi odpow iedzia lnych  za te tor­
tury; ani jeden dziennik nie dał w yraz w sty ­
dow i albo sm utkow i. N iem a już republiki 
stw orzonej przez W aszyngtona i Jeffersona. 
D zisiejszy despotyzm  dolara popierają  zbro­
dnie sądow e, jak ie wszędzie w  cyw ilizow an ym  
św iecie da łyby  pow ód do spontanicznej rew o­
lucji.

Przez si. dem  lat pisałem  i m ów iłem  w  N o­
w ym  Jorku z całą nam iętnością przeciw  tej 
hańbie na kulturze. Z  tym  skutkiem , że cza ­
sopism o, jak ie  do m nie należało i jak ie  w y d a ­
w ałem  stale kon fiskow ano na urzędach pocz­
tow ych  z polecenia generalnego dyrektora 
poczt — , że w strzym ano w ysyłkę tegoż. W  
ten sposób w prow adzone, kw itnące przedsię­
b iorstw o uległo w  krótkim  czasie ru in ie; bez­
praw nie i wskutek w yraźnego om ijan ia  usta­
w y przes m inistra poczt, A. S, Burlesona.

s e r c a  żydowskiego 
grosz niema.

w tem wszystkiem ani za

Na tem możemy zakończyć narazie nasz cykl 
karaimski. Narazie — do czasu, gdy „rzuci się" 
aa nas „Myśl Karaimska". A rzuci się chyba na- 
pewno...

DR. DAWID LA7ER.

A  k iedy  w reszcie dopuszczono mnTe “  przfcf! 
sąd Urzędu pocztow ego w  W aszyngton ie  i kie-* 
dy  gubernator D ockery  u w oln ił m nie fo rm a l- 
nie, ośw iadczono m i rów nocześnie, że nie 
gą w rócić  m i kosztów . N ajbogatszy k ra j w! 
św iecie nie m a pieniędzy' na zapłacenie k o s z - [ 
tów  sądow ych  obyw atela , którego państw o 
ścigało, p rzegryw ając potem  proces.

Co się tyczy  obłudy p łc iow e j w Am eryce, 
jest ona rów nie ohydna, jak  obłuda w  spra -, 
w ach  politycznej sw obody . N iem a w  A m eryce  
odpow iedn ie j cenzury sm aku w  spraw ach  l i ­
teratury i sztuki. W skutek tego m oże się zda­
rzyć, że prześladuje się jednego pisarza, p od ­
czas gdy  innego z pow odu  tej sam ej sw ob od y  
r.iezażenow ania h ołubi się w  op in ji pu blicz­
nej. U stawa w  spraw ach p łc iow ych  jest zu ­
pełnie podobna do ustaw y a lk oh olow ej: obie

! p roh ib ic je  p rzeprow adziły  kobiety. P rzyp om i- 
| nam  to sobie, jak  przed pięćdziesięciu  laty  
; panie zam ykać poczęły  w  m iastach L avrence 

(K ansas) i w  C olum bia  (O h io ) „sa lon y " , a to 
w  ten sposób, że staw ały przed n iem i i m od li­
ły  się. W  m ożliw ie  najkrótszym  czasie u n ie­
m ożliw iły  każdem u liczącem u się z op in ją  
cz łow iekow i —  w chodzen ie do „sa lon ów " 
przestrzegano go, a k iedy  m im o to kontynuo­
w ał odw iedzanie barów , dam y tego m iasta 
rzucały nań klątw ę d ysfam ji i ban ic ji. Zupeł­
nie w  ten sam sposób zasądzały kobiety  każ­
dą w olnom yślną  książkę, każdą w oln om yśln ą  
sztukę teatralną i każdy w oln om yśln y  obraz. 
Ignoru ją literaturę św iatow ą ostatniego pół 
w ieku, ignoru ją  pracę je j w  im ię w oln ości. 
N iektórzy z nas czynią w szystko, b y  literatu­
rę, sztukę dram atyczną i sztukę w ogóle  u w o l­
n ić z pod  paraliżującego w p ływ u  anglosaskiej 
pruderji — ale nacóż się to przyda? I dziś 
naprzyklad jest w  A n g lji rzeczą surow o zaka­
zaną używ anie słow a „b rzu ch " a w  A m eryce 
uchodzi nawet słow o „żo łądek" za n iedopu ­
szczalne. Uczą nas w  A m eryce w yrażać się 
w styd liw ie  „przed  m ałą naszą M ary".

V oltaire pow iedział, że przyzw oitość w ch o ­
dzi w  język, k iedy znika z życia .

Ale cala ta pozorna św iętość i ca ły  ten o -  
b led zakazów , cała ta okropna tyranja, która 
torturu je obyw atela  udrękam i „trzeciego stop­
n ia", jest tylko sym bolem  n iezw yk łej zd toż- 
ności kraju , jest ty lko w yn ik iem  o g ó ln e j tę­
poty. W  licznych  stanach zakazano teraz ustp 
w ow o  palenia tytoniu, a w przejeżdżających  
pociągach  zatrzym uje się pasażerów , b y  — ‘ 
m ija ją c  granice tego stanu —  przestali palić.] 
D zieje się to „w  kraju  w o ln ośc i"!

W szystko w  Stanach Z jedn oczonych  pod le­
ga żądzy pieniądza. Jest rzeczą tak łatw ą ro ­
b ić  pieniądze, że w szyscy  ludzie talentu a n a ­
w et genjuszu poryw ani są w  ten nieszczęsny 
w ir. W szyscy  zdolni ludzie za oceanem  w z b o - ' 
gacają się. A le nacóż przyda je  się to cz łow ie ­
kow i, skoro zdobyw a ca ły  św iat, a traci p rzy - 
tem duszę: nie ży je  duch Franklina, Jefferso­
na i nie m a ju ż duszy ani m iary  w artości po  
tam tej stronie spraw  m aterji.

<

i

OMYŁKA STENOTYPISTKI
Dyrektor wielkiego biura w Kopm haćze ma' 

sekretarkę- stenotypistkę która odziK 'za się ma- 
nj'ą przekręcania nazwisk.

Pewnego dua  dyrektor dyktuje sekretarce Ust, 
w którym wymieniony jest król haakon Sleno- 
typistka, swoim zwyczajem, prosi o powtórzenie 
Jej nazwiska króla. Dyrektor powtarza skandu­
jąc każdą zgłoskę: Ha-u-kon.

Po napisaniu JisiU. odczytując go, dyrektor spo­
strzega, iż zamiast Haakon w tekście zrajcuje 
się H. A Cohn.

(Simpiicissimus)
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Zawiedzione nadzieje 
drzewnictwa polskiego

Podpisane onegdaj porozum ienie handlow e 
■polsko-francuskie w yw oła ło  w  sferach  drzew ­
n y ch  Polsk i żyw e kom entarze i duże zainte­
resow anie, zw iązane z nadzieją  p opraw y  sy ­
tu a c ji w  eksporcie naszego drewna.

F ran cja  konsum ująca  rocznie około  2 m i- 
ljon y  m . sześć, drzewa, należała do pow ażnych  
'odb iorców  drew na polskiego, w  szczególności 
tarcicy . W  m iarę utraty i kurczenia się in ­
n ych  ryn k ów  zbytu, eksport drzew a polskiego 
do F ran cji w zrastał z roku na rok, a n a jw ięk ­
szego nasilenia nabrał w  roku *931. E kspor­
te r  polski m iał przeto sposobność z biegiem  
lat dokładnie zapoznać się z w ym aganiam i 
rynku  francuskiego, dostosow ać się do ż y ­
czeń tam tejszych  odb iorców  —  w ym agania  
francuskie nie są zrestą zbjT  rygorystyczne 
i producenci nasi chętnie przecierają  m a ierja - 
ły  francuskie —  n ic przeto dziw nego, że drze 
w o  polskie zdobyło  w e F rancji dobrą m arkę.

W  tym  stanie rzeczy stosunki h an d low o- 
.drzewne polsko-francusk ie  rozw ija ły  się z k o ­
rzyścią  dla obu stron, firm y  francuskie u trzy ­
m yw ały  w  P olsce sw oich  przedstaw icieli dla 
zakupu drzew a, a reprezentanci n a jp ow ażn ie j­
szych  przedsiębiorstw  francuskich  zjeżdżali 
często do Polski, aby na m iejscu  przekonać 
się o spraw ności i zdolności p rodu kcy jnej na­
szego drzew nictw a.

Lecz przyszedł kres sielanki w  postaci skon - 
dyngentow ania francuskiego im portu drzewa 
i zarządzenie to ugodziło przedew szystkiem  w 
polski eksport drzew ny, k tóry  odczuł je tern 
dotk liw iej, że przyznano nam  kontyngent n ie ­
w spółm iern ie niski, stanow iący  dalsze zacicw 
śnienie m ożliw ości zbytu. Na cały  rok 1932 
przydzielono nam  zaledw ie 51.252 ton, p od ­
czas gdy  w  roku 1931 w yw óz nasztgo drzewa 
do F rancji w yn osił 216,464 ton, tj l2  procent 
ogólnej cv fry  eksportu drzew a polskiego, o 
w artości 29p: m ilj. zł., czy li od jęto  nam  w  sto­
sunku do roku Doprzedniego 76 procent. W  ten 
sposób obe<nv kontyngent francuski jest n a j­
niższy od roku 1925, w  latach tvch b o w irw  
w yw ieź liśm y  do F ra n cji: 68 tysięcy  tonn W r 
1925, 169 tys. ton w  r. 1926. 192 tys. ton w  r. 
1927, 75 tys. ton w  r. 1928. 75 tys. ton w  r. 
1929, 121 tys. ton w  r. 1930 i 216 tys. ton w  
r. 1931, przyczem  należy uw zelednić, że w  la ­
tach  pODrzednich. k iedv istniały m ożliw ości 
ekspanzji na inne rvnki zbytu, eksport do 
F ra n cji nie odgryw ał dla nas tak pow ażnej 
roli, iak obecnie. Nie zanom inajm y bow iem , 
że odpadł rynek niem iecki, k tóry  skonsum o­
w ał w  roku 1930 nrzeszło 500 tysięcy ton tar­
cicy , zaś w  r. 1931 już tvlko 40 tysięcy ton, 
podczas gdv w  roku bieżącym  zaledw ie k ilka ­
naście tvsiecv ton. 7  pow yższego w ynika n ie­
zbicie don iosłość rynku francuskiego dla na­
szego drewna.

N iestety okazu ie sic. że w brew  pierw szym  
w iadom ościom  prnsv. obecna um ow a h and lo­
w a polsko-francuska  nie przew iduie rozszerzę 
nin kontyngentu dla im portu polsk iego drze­
wa do F ranrii. Fakt ten odb ije  się przykrem  
echem  w śród polsk iego drzew nictw a, które 
b o r y k a iac się o m ożliw ości zhvtu nodięto chlub 
ne w ysiłk i na m iędzynarodow ych  rynkach i 
nie ustaje w  sw oich  dalszych  poczynaniach : 
przez ten n ow v  zawód odporność d rzew n ic­
tw a polsk iego i jego u fność we w łasne siły 
doznaje dalszego, zupełnie niew skazanego 
wstrząsu.

7da?ąe sob ie  sprawę, że zw iększenie ekspor­
tu drzew nego do Francji bvb>bv rrietylko ulgą 
dla naszego nrrpm yshi i handlu drzew nego, ale 
przyczyn iłoby  się rów nież do uruchom ienia

KRONIKA KRAJOWA

Szkodliwe skutki dumpingu
Urzędowa statystyka podaje, ie  w roku 1928 

pod uprawę buraka cukrowego miała Polska 
234,293 ha roli. W roku 1930, pod uprawę buraka 
oddano już tylko 185,020 ha, a w  roku 1931 — 
148,639 ha.

Plantacje buraków zmniejszyły się tedy o 40 
p. ocent. Ponadto obniżono cenę buraka.

Rolnicy utracili połowę dochodów brutto z uprą 
wy buraków cukrowych.

Eksport wprawdzie w porównaniu z rokiem 
1925 podwoił się (w roku 1925 —  190,000 ton, w  
roku 1931 — 345,000 ton), ale wręcz odwrotnie w y­
glądają wpływy z tego eksportu. W pływ w roku 
1925 wynosił 89 miljonów zł. (złote z 1925 roku), 
w roku 1920 — 143 miljony zł. zaś w roku 1931 — 
80 miljonów zl.t Rok 1932 nie da więcej jak 50 mi 
Ijonów zł.

Liawna cena cukru eksportowego wynosiła oko­
ło 500 zł. za t. obecnie spadła do 170 zł. Tymcza­
sem zaś rafinerzy obliczają koszty produkcji jed­
nej tonny cukru na 500 — 600 zł. Łatwo jest tedy

obliczyć straty, czyli koszty dumpingu. Sama do­
płata do eksportu cukru w  roku 1931 w ynosili 90 
m iljonów zł.

Dumping jest wtedy tylko dozwoloną formą w&l 
ki ekspertowej, kiedy można przewidzieć lub choć­
by teoretycznie obliczyć szanse zwycięstwa w zglę­
dnie kompromisu i chwilę powrotu do eksportu z 
zyskiem, choćby bez strat. Ale czy my możemy o- 
becnie liczyć na taką chwilę przy eksporcie cukru 
kiedy na całym świecie nadprodukcja cukru do­
chodzi do coraz to większych rozmiarów 

To samo dzieje się i z nalią, węglem, żelazem, 
stalą, zbożem, nabiałem itd.

Dumping kosztuje Polskę rocznie ponad pól mi­
liarda złotych.

Trzeba skończyć z deficytowym eksportem tam, 
gdzie len eksport jest absurdem, a za to, szukać 
rewanżu i zysku w lepszej organizacji rynku 
wewnętrznego i w niższych ce iach towaru uia od­
biorców krajowych.

-o -o -o -

Obniźenie opłaty portowe) 
od złomu

Minister przemysłu i handlu w porozumieniu z 
ministrem skarbu ogłosił rozporządzenie, które o- 
bniża morską opłatę portową od ładunku żela­
stwa, tzw. złomu, do wysokości 35 gr. za tonnę. 
Rozporządzenie weszło w  życie z dniem ogłosze­
nia.

Reforma podatku drogowego
Po licznych mt-moijalach władze postanowiły 

zreformować podatek drogowy. Nowela do usta­
wy opracowywana jest w  Ministerstwie komuni- 
I iicji. Opłata roczna od pojazdów mechanicznych 
wynosić będzie 10 zł. od 100 kg. wagi własnej o- 
raz od w ozów  przyczepnych. Opłata od motocy­
kla wynosić będzie 40 zł. zaś od motocykla z przy- 
czepką wzgl. motocykla c trzech kołach — 60 zł. 
rocznie.

Ile jest w Polsce bilonu?
Według danych Banku Poiskiego obieg bilonu w 

Polsce wynosił w  dniu 10 sierpnia 267,2 miljonów 
złotych. W  skarbcu Banku Polskiego znajdowało 
się w tym dniu bilonu na sumę 48,6 miljonów zt., 
czyli bilonu w Polsce mamy na 315,8 miljonów zł.

Nocna służba na poczcie
Ministerstwo poczt i te.egrafów wyoało prze­

pisy wykonawcze do uchwały Rady mmistró v  w 
sprawie wynagradzania za nocną służbę funkcjo- 
narjuszy służby pocztowej, telegraficznej i telefo­
nicznej.

Na podstawie tych przepisów, do pobierania 
dodatków za nocną służbę uprawnieni są funkc.io- 
narjusze etaiowi, prowizoryczni i praktykanci.

Wypoczynek po służbie całonocnej trwa nie dłu­
żej, niż 30 godzin; nie uważa się jednak za p^ze- 
kioczenie tego okresu rozpoczęcia służby un a 
następnego w przeciągu całej pierwszej godziny 
po ukończeniu 30-godzinnego wypoczynku.

W wyjątkowych wypadkach za zezwoleniem mi­
nisterstwa poczt i telegrafów odpoczynek po słu­
żbie całonocnej trwać może dłużej, niż 30 godzin.

:  P C N 1?!A  Z A  CjRiPtj t C Z N f

Likwidacja Banku Austro- 
Polskiegc we U.edniu

Dn. 29 bm. oubędzie się w Wiedniu nadzwyczaj­
ne walne zgromadzenie funkcjonarjuszów Banku 
Austro- Polskiego, na którem zostanie przedłożo­
ny bilans likwidacyjny Banku i nastąpi uchwała 
co do wykreślenia firmy z rejestru handlowego.

Jakie drzewo nie podlegc cłu 
angielskiemu?

Na zasadzie rozporządzenia angielskiego z wa­
żnością od 15 lipca br. nie podlega opłacie cła 
drzewo w stanie okrągłym, sosnowe, świerkowe 
i osikowe, w stanie naturalnym lub bez kory, nie 
przepiłowane z wyjątkiem poprzecznych pizepiło- 
wań na końcach, o długości nie przewyższającej 
50 cali and. przy górnej średnicy nieprzewyższa- 
jącej 12 cali ang.

wielu  w egetu jących  placów ek drzew nych  oraz 
w zm ocnien ia  tak bardzo nadw yrężonych  cen —  
w inny nasze czynnik i m iarodajne w ytężyć 
w szystk ie siły, aby w  tym  kierunku nastąpiła 
rych ło  zm iana na lepsze, gdyż rynek fran cu ­
ski nam braknie i nie m am y na razie w  jego 
m iejsce  zastępcy 

K raków . Leon Eisner

Poszukuje k oń ca  w rześn ia
4 .  f ł  M  a  l >  j l  £ ]  ua p arterze
■ d t  P O K O J I  la b  I. p ię trze

z og rod em  ! te le fon em . —  N atychm iastow e 
zg łoszen ia  z p odan iem  y^runK Ó w  aadsyłać 
n a leży  p od  „S p o k ó j i s ło ń ce "  do A 6m. N. D z

L E K A R Z  C H O R O B  D z iE C I

Dr. J Ć Z E F  SI ATI ER
p o w r ó c i ł  

K R A K Ó W  —  P O D G Ó R Z E ,  K A L W A R Y J S K A  2 1 .
Telefon 117-66 271kr

Dr. b. R O B IN S T E lŃ
Specjalista chorób skóry, wenerycznych 1 k< -metyki 

djatermja. elektroliza, zamrażanie
powrócił

P rzy jm u je  od  5— 7 K rakow ska 13, tel. 114-56

Dentysta

Leon Wildstosser
p o w r ó c i ł  

e raków , Krowoderska 51. Teł. 155-90
( IP R A W N .  TE C H !.’.  D E N T Y S T .

L G N Ą C Y  FR ISCH
.ra k ów , Starowiślno 4 5 , powróci*
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L IS T Y  G E N E W SK IE

N sdzif'a
Genewa, 17 sierpnia 

J'W  naszych poprzednich  korespondencjach  
jdBaliśm y ju ż  o braku odpow iedn iego p rzygo­
tow ania  żydow sk ie j k on feren cji genew skiej i 
o  w yn ika jącym  stąd je j  dość chaotycznym  i 
gorączkow ym  przebiegu. K onferencja  trw ała 
rów ne trzy doby  w śród  zupełnie n ieznośnej, 
w  Genew ie zresztą rzadkiej kanikuły i nie 
snogła oczyw iście  posłużyć do w ypracow ania  

,jak iegoś konkretnego program u ani też do 
w yczerpu jącego  om ów ien ie  ch oćby  tylko k il­
ku na jw ażn iejszych  zagadnień aktualnych. 
O głoszony parę dni przed rozpoczęciem  k on fe­
ren cji porządek dzienny obrad, nie został 
u trzym any w  m ocy  i tern tłum aczy się, że kon 
feren cja  nie za jm ow ała  się b liże j ani położe­
n iem  ż y d ó w  w  poszczególnych  kra jach  i śród 
kam i obron y  ich tam tejszych  p ozycy j ani też 
projektem  prof. Tedeschiego, o którym  p isa li­
śm y  dość w yczerpu jąco, gdyż w ydaw ać się 
nam  szczególniej uw agi godny. Na w szystko 
to nie b y ło  czasu.

'Jedynerń i cetralnem  zagadnieniem , jak iem  
się kon ferencja  za jm ow ała , by ła  spraw a p rzy ­
gotow ania  i zw ołan ia  św iatow ego kongresu 
żydow skiego. W yn ik iem  je j debat b y ło  p rzy ­
jęcie dw óch  rezolucyj oraz m anifestu, sk iero­
w anego do narodu żydow skiego. T reść . tych  
u chw ał znają czyteln icy  nasi n iezaw odnie juz 
z telegram ów  i spraw ozdań „Ż A T -a "  o pra­
cach  kon ferencji. R ezolucja  o zw ołaniu  św ia ­
tow ego kongresu określa jego podstaw ę ideo­
logiczną, głosząc, że kongres ma b y ć  w yra z i­
cie lem  w oli i dążeń żydostw a narodow ego, że 
rua się za jm ow ać w szystkim i bez w yjątku  
zagadnieniam i życia  żydow skiego i w razie 
potrzeby staw ać w  obron ie  narodow ych  i oby  
w atelskich  praw  Ż y d ów  w e w szystkich  k ra ­
ja ch  golusu iakoteż w Ż ydow sk ie) Siedzibie 
N arodow ej. U chw ala przy jm u je  rów nocześnie 
zasadę czteroprzym iotn ikow ej ord yn acji w y ­
borcze j dla przeprow adzenia w yborów  na 
kongres (w y b o ry  ogólne, tajne, bezpośrednie i 
prop orcjon a ln e) n ie w yk lucza jąc w y ją tk ów  od 
te j zasady tam , gdzie zastosow anie natra fićby  
m usiało na ogóln ie zrozum iałe, pow ażne tru ­
dności techniczne. Ustala w reszcie ja k o  n a j­
dalszą datę zw ołan ia  kongresu lato 1934 roku. 
Początkow o brano pod rozw agę zw ołanie k on ­
gresu ju ż  na w iosnę przyszłego roku, ale p ro ­
p ozy c ji te j sprzeciw iła  się delegacja  am ery­
kańska, tłum acząc, że do odpow iedn iego p rzy -

RACHELA FAJGENBERG

Małżeństwo
( 33 )  Prsekiad autoryzowany RA

Mój Galileuszu-
J u i się zaklimatyzo walam nieco w Warszawie i 

mój dzienny rozkład zajęć ułożony jest według me­
go upodobania. Pracuję w biurze ściśle ośm godzin.
0 piątej już się zwalniam i jadę nad Wisłę kąpać się. 
Nie jest mi tu tak dobrze, jak wśród zielonych, cie­
niem osłoniętych wód Niemna w mena zacisznem 
rodzinnem Grodnie. Nad warszawskim brzegiem 
Wiely zbyt jest gwam o, zbyt dużo tłumu i gawie­
dzi. Wielka to jednak rozkosz orzeźwić się codzień 
w  chłodnych nurtach Wisły.

W net po .kąpieli jednak uciekam z plażowego 
rozgwaru ś zgiełku —  do domu. Potem czytam oba 
polskie dzienniki, jn-zychodząco tu do domu, a na­
stępnie wychodę na spacer do pobliskiego Ogrodu 
Saskiego. Spaceruję przeważnie sama, a niekiedy 
tylko w  towarzystwie etenotypistki z naszego biura. 
Dziewczyna ta chciałaby zawrzeć ze mną przyjaźń, 
od pierwszego dnia, gdy się ze mną zapoznała. Sa-
1 ** nie wiem czem jej się tak spodobałam. Podej­
rzewam ją o chęć wyuczenia się u mnie „kunsztu" 
>■uchodzenia się z mężczyznami po przyjacielsku i 
! rdzku, tak ja  to obserwuje w stosunkach moich z 
kajmanem, mającym opinję niebezpiecznego don- 
juana j uwodziciela. Wysiaduje tedy dziewczyna 
wieczorami w  ogrodzie na ławce, nieekojonem spój 
i-zenlern śledzi przechodzące pary, i  spowiada się 
przedeaaą.
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I zgrzyty
gotow ania  w y b orów  na kongres w łonie ż y ­
dostw a am erykańskiego potrzebny jest d łuż­
szy okres czasu. C hcąc uniknąć k o liz ji z k on ­
gresem  sj oni stycznym  od b yw a ją cym  się w  je ­
sieni 1933 roku, nie m ożna było  z drugiej stro­
ny pom yśleć o w czcśniejszein  zw ołaniu  K on ­
gresu św atow ego niż w lecie 1934 roku.

R ezolucja  polityczna, której nie będziem y 
tu szczegółow o analizow ali, proklam uje zasadę 
rów nych  praw  obyw atelsk ich  i sw obodę pie­
lęgnow ania i rozw ijan ia  w łasnego życia  sp o ­
łeczności żydow sk ie j jak  zresztą każdej we 
w szystk ich  krajach  św iata jak o  n iew zruszal­
ny fundam ent w spółczesnej cyw iliza cji. Nie 
zdradzim y tu żadnej ta jem nicy  —  i każdy in ­
teligentny czytelnik  rezolucji sam  to pozna —  
pow iadając, że liczne je j ustępy uderzają w y ­
raźnie w  N iem cy h itlerow skie i są pod tym  
kątem w idzenia zredagowane.

Projekt prof. Tedeschiego przekazany został 
w yłon ionem u przez koferencję  kom itetow i w y  
konaw czem u do dokładnego rozpatrzenia i do 
przedłożenia w n iosków  w  spraw ie jego  d a l­
szego losu.

Oto w  krótkim  zarysie w yn ik i konferenc>: 
genew skiej. Mogą się one pod w ielom a w zglę­
dami w ydaw ać ubogie i nie odpow iadają  też 
nadziejom , jak ieśm y w  nią pokładali. N ie­
m niej nie m ożna kon ferencji tej uw ażać za 
zbyteczną, ani też n iepodobna odm ów ić jej 
w ielk iego, m oże h istorycznego znaczenia. Ńie 
ulega bow iem  w ątpliw ości, że idea zw ołan ia  
św iatow ego kongresu żydow skiego przybrała 
dzięki n iej realne kształty i m oże być w  n ie­
długim  czasie urzeczyw istn iona pom im o 
w szystkich , nastręczających  się już w  p ierw ­
szej ch w ili trudności. Ci, którzy się dziś je ­
szcze w ahają  i trzym ają  zdała, m ogą ju tro 
pod w p ływ em  siły w ydarzeń, k tórych  on i ty l­
ko jeszcze nie rozum ieją  albo rozum ieć nie 
chcą, stać się gorącym i zw olennikam i udziału 
w kongresie. Naród żydow ski nie należy b o ­
w iem  —  m im o jegp tragicznego rozdarcia — 
do tych narodów , które w  obliczu  grożącej im  
zagłady sięgają do —  bron i sam obójczej. E cho, 
z  jak iem  spotkała się naw et ta p rzygotow aw ­
cza konferencja  w  ca łym  św iecie, jest d ow o­
dem , że św iat cyw ilizow an y  patrzy z szacun­
kiem  . sym patją  na w ysiłk i narodu ży d ow ­
skie w zorganizow aniu  jego  sam oobrony. O 
ileż w iększym  i głębszym  będzie jego szacu­

nek w  ch w ili, k iedy stanie przed nim  kongres

P rzedruk  w zb ron ion y

na dwa lata
AELA PALEW SKIEGO.

Okazuje się, że ta nowoczesna warszawska pan­
nica. kokietująca tak dyskretnie skromnemi koł­
nierzykami koronkowemi i długiemi perłami w u- 
szach, że dziewczyna ta jest straszliwie samotna i 
przygnębiona na duchu. Dom rodzinny jest jej obcy. 
ponieważ rodzice są ludźmi starej daty, rodzeństwo 
dawno pożeniło się i rozsiane jest po świecie. Kole­
żanek nie znosi, w towarzystwie ich smutek ją stale 
ogarnia, a przyjaciół wśród mężczyzn nie może so­
bie znaleźć. Towarzystwo męskie jest jej bardzo 
miłe, lecz nie posiada ona tej odrobiny lekkiego hu­
moru kobiecego, aby mogła się spodobać. Do bły­
skotliwego flirtu musi się nielada wysilać, i w tej 
dziedzinie nigdy nie ma powodzenia. Nie przycho­
dzi jei w tem nawet z pomocą jej subtelna figurka 
kobieca i —  perłowe kolczyki kokieteryjnie zwisa­
jące jej aż niemal do ramion.

W  inny wieczór znowu siedzimy obie w ogrodzie 
na ławce, a nad głowami naszemi sączy się pro­
mienne i jasne światło elektryczne latarni lukowej, 
oświetlające zaciszne aleje boczne,, gdzie przecha­
dzają się przytulone do siebie pary. Stenotypistka 
nasza znów opowiada mi o sobie: kokietowanie męi 
czyzn nie przedstawia dla niej wogóle najmniejsze­
go  uroku. W olałaby mieć jednego przyjaciela, ja­
kiegoś towarzysza uczciwego i poważnego, który­
by miał dla niej odrobinę serca i nieco jeszcze 
ladzldeg© izacunlcu. Życia b y  takiemu oddała. Nie-

ży d ó w , m ogący przem aw iać w  im ieniu  17-te 
m iljon ow ego narodu!

Jedynym  praw dziw ym , ch oć całk iem  d ru ­
gorzędne i lokalne znaczenie jiosiada jącym  
zgrzytem  konferencji genew skiej b y ły  „ r o z -  
dźw ięk i" w  foriic delegacji Ż ydów  polsk ich  i 
śm ieszna „seces ja " pp. W iślick ich  et con sor- 
tes, którzy nic u m iejąc sam i m ów ić, w ysu w ali 
..na fron t" n iepopraw nie w  sw oich  a sym ila - 
torsko-kahalnyeh  poglądach i obaw ach  za-1 
krzeplcgo prezesa am iny  krakow skiej D ra  
Landaua i zupełnie Ich życzen iom  posłusznego 
„n iesjon istę" Szcreszow skiego. P rzew idu jąc, ie  
panow ie ci będą sie starali przedstaw ić swojąf 
opozycję  —  pow iedzm y raczej: sw oje  m aetiif 
nacje —  na terenie genew skim  jako u m otyw o 
w aną jak im iś w zględam i zasadniczem i, p ra ­
gniem y tu stw ierdzić, że „niesjonistyczni** 
członkow ie delegacji polsk iej g losow ali zgodr 
nie w  kom isjach , w pracach których  bra li 
udział, za w szystk iem i przez kon feren cję  
u chw alon cm i rezolucjam i. Ich  „zasadnicza** 
opozycja  u jaw niła  się dopiero w  ch w ili, k iedy  
przystąpiono do w yboru  kom itetu w yk on a w ­
czego, w którym  chcieli coute que coute n a  
dw adzieścia m ie jsc dla Ż yd ów  z w szystkich  
k ra jów  św iata i na trzy m iejsca  przyznane 
przedstaw icielom  żydostw a polskiego zdobyć 
aż dw a m iejsca  dla siebie, t. zn. dla pp. W i ­
ślick iego i Rasnera, b y  m óc w rócić  do kraju  
z radosną now iną, że św iatow a k on feren cja  
żydow ska n ietylko ich nie uznała za uzurpa­
torów , ale przyznała im —  zaraz po p ierw ­
szym  w  ich pojęciu  praw dopodobnie  nader 
zgrabnym  ataku —  w ięcej m iejsc niż s jo n i-  
stom . Ale m anew r nie udał się. bo  udać się 
nie m ógł i porażka była dla naszych  panów  
„n ies jon istów " tem boleśniejszą , że spotkała 
sie z ogólną satysfakcją  całej kon ferencji.

Dr. W ise  piętnow ał w  gorzkich słow ach  za­
chow anie się delegacji polsk iej. „Ż v d z i am e­
rykańscy nie p o jm ą " pow iedział Dr. W ise, 
„że w  obliczu  strasznego gospodarczego p o ło ­
żenia Ż yd ów  polskich  m ogła  się znaleźć część 
ich delegatów , która z pow odu  odm ów ien ia  
je j  tylu m ie jsc w  kom itecie w ykonaw czym , 
ile żądała, u chyliła  się od  prac p rzygotow aw ­
czych  do kongresu". M niej jeszcze n iż Żydzi 
am erykańscy p o jm ą  i pochw alą  to karygodne 
..polityk ierow anie" na ich  skórze —  m asy Ż y­
dów  polskich . M. K ahany
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ODPOWIEDZI REDAKCJI.
„DTJRATI": Nic możemy skorzystać.
H. F.: O sprawie tej już nieraz pisaliśmy.
L. L i. :  Dziękujemy, nie skorzystamy.
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ma jednak takiego człowieka; wszyscy obchodzą 
się z nią brutalnie. Jeśli z nią jaki znajomy pójdzie 
do teatru lub na koncert, odrazu żąda zapłaty, 
nie pytając wcale, czy się jej podoba, a nazajutrz 
jest już obcy wobec niej jak poprzednio. Nie bywa 
więc nigdzie i ze swoich znajomych nikomu nie po­
zwala przestąpić progu swego domu. Po pracy błą­
ka się sama po ulikach miasta, albo siedzi zamknię­
ta w domu. Tak to spędza niedziele i dni świąteczne

Dziewczyna na chwilę urywa, poczem mówi dys­
kretnie:

—  Tam u was w Palestynie młodzież jest zupeł­
nie inna. Tam są bardziej życzliwi, uczciwi, zaprzy­
jaźnieni...

Miałabym ochotę palnąć jej zupełnie poważnie:
—  Dziewczyno, przestańże się żalić. Jesteś zbyt 

młoda, a mężczyźni nie są wcale tacy źli, jak są­
dzisz. Znajdziesz jeszcze uczciwego przyjaciela w 
życiu.

Lecz w tej chwili jakoś za leniwa byłam, by dys 
kutować z nią na temat miłości i przyjaźni między 
mężczyzną i kobietą, roześmiałam się więc:

—  Koleżeństwo z mężczyznami —  niech Bóg p*,- 
nią uchowa —  panią można jeszcze kochać...

Moja koleżanka biurowa uśmiechnęła się. Wzięła 
to za żart, lecz z tego. zdaje się, nie zrobiło się jej 
lżej na sercu. Westchnęła głęboko, poczem wyrwa­
ło się jej kilka dosadnych słów pod adresem Haj- 
manów i ich buchalterki.

Przed nikim innym, rzecz jasna, nie mówiłaby o 
tem, lecz ja  przecież jestem wtajemniczona, znam 
adwokata jeszcze z Palestyny. Pozatem taki po­
ważny ze mnie człowiek. O, jakże mi zazdrości mo­

jej powagi!
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„ K r u c j a t a  D r z e c iw k o  Ż y d o m
Peferat Dra J. TenncRb£cma, preresa Egzekutywy Kongresu Zyd^wsko< 

amerykańskiego na światowe,j konferencji żydowskie! w Genewie
Wielkie oskarżenie hitleryzmu z trybuny genewskie!

w toirn obrad światowej konferencji żydowskiej 
Dr. Józef Tennenbaum, prezes Egzekutywy Kon­
gresu Żydowsko-Amerykańskiego. wygłosił od- ! 
-czyt p. t. „Krucjata przeciwko Żydom", w którym j 
Idokonał analizy współczesnego ruchu antysemic- 
• kiego. Poniżej przytaczamy wywody Dra Tenueu- 
bauma w obszernem streszczeniu.

; Naród żydowski na całym świecie przechodzi 
j obecnie okres bezprzykładnie krytyczny. Może ni­
gdy żaden naród nie był w takim stopniu zagro­
żony w najżywotniejszych swych interesach, oto­
czony tak bardzo nieprzyjazną atmosferą i w swej 
walce o byt zaangażowany na tylu frontach. An­
tysemityzm nie jest nowym wynalazkiem. Żydzi 
we wszystkich czasach byli ofiarami reakcji i ty­
mi, którzy

krwią swoją opłacali rachunki postępu.
Lecz nigdy w ciągu długich dziejów naszych cier­
pień fale ruchu antysemickiego nie nabrały tak 
uniwersalnych rozmiarów i nie były w takim sto­
pniu uzbrojone we wszelkie możliwe środki tech­
niczne zagłady, zmierzające ku pozbawieniu możli­
wości życiowych całej rasy. Antysemityzm doby 
obecnej
wzbił się do fanatyzmu uniwersalnej prawie religji.
Antysemityzm stał się czyśćcem wszystkich grze­
chów i lekiem na wszystkie cierpienia i rany cięż­
ko dotkniętej ludzkości. Od Morza Bałtyckiego aż 
po Re.u, od źródeł W ołgi do Morza Czarnego, kom­
pleks krajów, zamieszkiwany przez mniej więcej 
dwie trzecie całego żydostwa, wszędzie przed sku­
pieniami żydowskiemi zarysowało się groźne za­
gadnienie: być czy nie być.

Zróżniczkowane są metody antysemityzmu, od­
powiednio do położenia geograficznego i ustroju 
państwowego, lecz cel, upragniony wynik ostate­
czny bardzo małe wykazuje różnice. Na ogólną li­
czbę 15,830.000 Żydów —  w krajach europejskich 
żyje 9,886.000. W iększość żydostwa europejskie­
go ześrodkowana jesr- w krajach Europy W schod­
niej i Środkowej. Tragedja tych nieszczęśliwych 
mas żydowskich jest tak wstrząsająca, iż tlaonie 
wyrazistość słów przy jej odmalowaniu.

Poniewierane, prześladowane, otoczone gęstym 
kolczastym drutem stanu wyjątkowego w polity­
ce i administracji, wciśnięte w obozy koncentra­
cyjne ograniczeń gospodarczych, 
wystawione na głód i pozbawione swych elemen-

A  takiej, buchalterce, dobrze się dzieje. Nigdy 
nie jest smutna. Wciąż jej asystuje jakiś młody 
człowiek, który chodzi z nią do teatru i odprowadza 
ją  późnym wieczorem do domu, a takiego właśnie 
młodzieńca poślubiła przed rokiem. Nie spodobał 
się jej. W szystkiego trzy dni znali się, lecz, że je­
chał do Paryża i był majętny, wyszła za niego. Po 
dwóch miesiącach jednak, kiedy zobaczyła już Pa­
ryż, rozeszli się. poczem ona wróciła do Warszawy. 
Starszy Hajman bawił wówczas w Paryżu, wróciła 
więc z nim razem do domu i tu ją zaangażował do 
biura. Wnet jednak między braćmi zarysował się 
konflikt, i to z jej powodu. Z adwokatem łączyła 
ją  gorąca miłość, starszy więc chciał je j wypowie­
dzieć posadę.

Obecn:e jednak wszystko się już skończyło. Obaj 
stoją już teraz od niej zdała. Adwokat jeździ za 
swojemi sprawami. Tu w Warszawie zadaje się z 
innemi kobietami, 6tarszy zaś romansuje sobie te­
raz z tą rudą. Z tego też powodu pani Hajmanowa 
zostawiła teraz dzieci same i pojechała zagranicę 
na całe łato. Ruda jest jej kuzynką, nie jest ładna, 
ale...

—  Dosyć, dosyć, moja droga! —  przerwałam po 
tok słów dziewczyny —  chodź pani lepiej na lody 
i proszę nigdy już nic nie opowiadać mi o Hajma- 
nach. Zgoda?

Stenutypistka milczała. Jej kobiece gadulstwo 
sprawiło, że czuła się tak jakby winna. Wzięłam ją 
pod rękę I milczącą wyprowadziłam z ogrodu. Na­
zajutrz wszakże po kolacji znowu siedziała przy 
mnie na tej samej ławce w ogrodzie, opromienionej 
blaskiem elektrycznej lampy i znowu opowiadała 
mi o  przygodach miłosnych obu Hajmanów. Każda

tarnych ludzkich praw,
masy żydowside stoją na progu katastrofy. Bieda, 
poniewierka i rozpacz wypełniają serce i dom, zaś 
w tej
orkiestrze nienawiści i zagłady prym wodzą an­

tysemici w Niemczech.
Przed wojną światową Rosja była światowym 

ośrodkiem antysemityzmu. Niemiecka literatura 
antysemicka dostarczała materjału teoretycznego, 
car zaś —  zatrutych strzał. Obecnie w Niemczech 
zagarnięto w swe posiadanie obie te dziedziny. Za­
równo podających trucizny jak i strzał masowo 
uprawiany jest w Niemczech, dla użytku własnego 
i na eksport.

T E O R JA  I P R A K T Y K A
Naród niemiecki znany jest ze swego zamiłowa­

nia dla filozofji.
I oto pasja do filozofji przerodziła się w filozofję 

pasji.
W  wiekach średnich moment wyznaniowy zawsze 
stanowi! kręgosłup wszelkiej hecy antysemickiej. 
Lecz co było dobrem i zbożnem w średniowieczu, 
nie nadaje się już anno 1932. Musiano sklecić inne 
argumenty, by jako ta K O  potrzymać rozklekotane 
rusztowanie. Pozostała zatem sfera argumentów 
gospodarczycn. Poddano ten zbiór argumentów o- 
peiacji odmładzającej i puszczono je w ruch. 
Radykali okrzyczeli Żydów źródłem i kręgosłupem 
ustroju kapitalistycznego. Lecz kapitalistom nie 
przypada to do gustu. Oni stanowczo w nas chcą 
widzieć socjalistów, komunistów i burzycieli świę­
tej kapitalistycznej trójcy kapitału, wyzysku i mi- 
litaryzmu Jesteśmy zatem jeduem i drugiem: 
niebezpiecznie kapitalistyczni a zarazem do nie­

przytomności wprost komunistyczni.
O logikę nikt oczywiście się nie troszczy. Na pręd- 
ce upieczono sobie nową naukę „gospodarce raso- 
wej“ . Zamiast ekonomii politycznej mówi się obec­
nie w Europie o ekonomji rasowej, ekonomji po­
gwałceń, prześladowań i rugów. Sklepy żydowskie 
nie nadają się, zaś produkty przemysłu żydowskie­
go są zbyt „koszerne" dla użytku nieżydowskie- 
go. Lecz niedość tego. Antysemicka „nauka" go­
spodarcza znalazła silne oparcie w innej jeszcze 
niemniej chlubnejSjjnauce".

W  roku 1885 Renan popełnił brzemienny w na-

kobieta wzbudza w buchalterce zazdrość, tylko ja 
nie.

—  Dlaczego ja  nie?
—  Dlatego, że pani jest idealnym i poważnym 

człowiekiem. Pani przecież była tam w Palestynie 
chalucą i jest tylko koleżanką Hajmana, dlaczego- 
by więc miała być z pani przyczyny zazdrosna o 
niego? Słyszysz, galileuszu? Nie wzbudzam nawet 
zazdrości. Cóż ty na to? A Ty żyjesz w obawie, aby 
Hajman mnie nie zagarnął.

Uspokój się, drogi wszystko w najlepszym po­
rządku. Jestem tylko koleżanką i korespondentką. 
Hajman ponownie wyjechał interesownie do Gdań­
ska. Już od ośmiu dni tam bawi, a biuro zostawił 
pod mojem kierownictwem. Prócz obowiązków ko­
respondentki powierzył mi jeszcze prowadzenie ka­
sy i we wszystkich sprawach biurowych należy się 
do mnie zwracać, gdyż i brat musiał w sprawach 
rodzinnych wyjechać z Warszawy.

Znajduję się tedy w królestwie wyłącznie ko 
biecem. W  biurze nadskakują mi ładne i wystrojone 
współpracowniczki, kiedy zaś wracamy do domu, 
zabawia mię stara matka braci Hajmanów. Jest to 
wysmukła pani, prawdziwa warszaw anka, zasymi­
lowana jeszcze z dziecińctwa. Jest już jednak znit- 
dołężniała. Niezmiernie ją ciekawi, czy w Palesty­
nie są takie kobiety żydowskie, które nie noszą 
peruk.

Gawędzę z nią przed spaniem i pokładam się ze 
śmiechu z jej starczych, dziwacznych pomysłów 
kobiecych.

Dobrej nocy. drogi, czy wciąż jeszcze jesteś sam 
w pustem mieszkaniu? Całuję Cię

(C. d. n.) Twp drogie dziewczę.

stępstwa błąd naukowy. Oto w oparciu o niekom­
pletny i fałszywie interpretowany materjał skon­
struował on teorję o „semityźmie" jako „niższej 
rasie" w stosunku do rasy „aryjskiej" i w ten spo­
sób stał się ojcem chrzestnym antysemityzmu bio­
logicznego czy raczej zoologicznego. Nikt bardziej 
od Renana nie ubolewał nad tym głupim pomy*

Radiolog Dr. Wachtel
K r a k ó w , u l ic a  H ru p u f^ z a  C . — p o w r d d l

słem. Lecz ci, którzy się stali szczególnie czuli na- 
punkcie „rasowym", nie chcieli już wyrzec się swe­
go fałszywego mesjasza Hr. Cobineau, Houston Ste­
wart Chamberlain, Treitschke et tutti auanti na 
podstawie tego fałszywego założenia 
wznieśli literacką wieżę Bubel i z bezmyślnego 

dziwoląga zrodziło się puliiyczne oszustwo. 
Aczkolwiek uczeni bez liku zdemonstrowali i wy­
kazali całą niekonsekwencję schematu Renana, to 
jednak bajka o „niższej rasie" po dziś dzień jest 
przedmiotem łatwowiernego przekonania nietylko 
miljonów niekrytycznej masy, lecz rówuież kate­
chizmem profesorów, nauczycieli i uczniów. £ rów­
ną gorliwością bajka ta jest wentylowana ex ca­
thedra i w zapadłej knajpie.

PSY C H O P A TO LO G JA  A N TYSE M ITYZM U
Lecz wszelka teorja jest wszak li tylko szarya 

zlepkiem domysłów i hipotez, skoro się. nie opiera
0 bezpośrednie przesłanki ludzkiego postępowar 
nia. W  ostatecznej bowiem konsekwencji antyse­
mityzm nie jest niczem innem jak właśnie psychi­
czną reakcją, kompleksem iśc.e freudowskim. „Dar 
Wille zu Hass", jak to nazwał hr. Ooudenhove- 
Calergi, kompleks nienawiści i zaw:Sci, ukryta 
iskra drzemie w głębi duszy ludzkiej i jest zawsze 
skłonna do rozniecenia się w pożerający ogień, 
zwłaszcza gdy się chwieje ustrój społeczny, zań 
nowy powoli wyłania się z ułamków i gruzów prze* 
starzałego. Na wojnie gasi się ten ogień nienawiści
1 pragnienie zemsty krwią ludzką, lecz po wojnie 
nienawiść wciąż trwa, brak jej jednak żeru lud* 
kiego. Ponieważ zaś nie można bezkarnie podbu­
rzać przeciw narodom samodzielnym, tłumione u- 
czueie szuka sobie ujścia po linji najmniejszego 
oporu. Gdyby w Rzeszy niemieckiej było więcej 
grup mniejszościowych, prymitywny popęd nie- 
cnybnie podzieliłby się na liczniejsze objekty nie­
nawiść: Ponieważ jednak Żydzi przedstawiają so­
bą jedyną prawie zwartą i różnoraką mniejszość, 
z natury rzeczy
stają się oni jedynym odbiornikiem wyładowują­

cego się kompleksu nienawiści,
tumbardziej, że właśnie Żydzi od wieków są ko­
złem ofiarnym we wszystkich niemiłych sytuacjacn. 
To stanowisko hr. Coudenhove-Calergi‘ego jest 
tak oczywisrom, że można dla niego znaleźć liczne 
dowody bodaj tylko w dziejach niemieckich.

Tak więc rzc-ezy się miały po wojnie niemiecko- 
francuskiej w latach 80-t.ych ub. w. i identycznie 
po przegranej wojnie r. 1918. Naród był wstrzą­
śnięty' w swej wierze i epoka dojrzała dla ukaza­
nia się na widowni demagoga, który potrafił ska­
pitalizować „człowieka masy".
Ludowi by ' potrzebny kozioł ofiarny, wojennym 
magnatom ciężkiego przemysłu —  odbiornik skie­
rowanego przeciwko nim gniewu ludu, zaś sta­
nowi średniemu —  ochrona przed zalewem bol- 

szewizmu. W ybór padł na Żyda.
Tak toż powstał hitleryzm, ten cudowry twór, 
remuby losy z pewnością mniej sprzyjały, gdyby 
się pojęło właściwe jego tendencje i przyczyny je ­
go powstania. Bez oeukrzonej pigułki antysemi­
tyzmu lekarstwo narudowo-socjalistyczne po dzi# 
dzień pozostałoby jeszcze zaledwie lekiem „bab­
skim".

N IE B E ZP IE C ZE Ń ST W O  JADU H IT L E R O W ­
SKIEGO 1

Lecz —  i to właśnie pragniemy podkreślić •—
* hitleryzm nic jost li tylko niebezpieczeństwem Nfc-



mice, zwróeonem przeciw Żydom niemieckim. 
Przypuszczalnie znajdą się w Niemczech Żydzi, 
którzy pod naciskiem niegodnych okoliczności tak 
daiecc stracili odwagę, iż skłonni są fatalistycznie 
ustosunkować się do niebezpieczeństwa. Są też 
superpatrjoci, którzy sądzą, że jedynie oni upraw­
nieni są do roztrząsania tej kwestji. Wbrew takie­
mu pojmowaniu rzeczy musimy zaznaczyć, iż sta­
nowisko nasze musi być w ięcz odmienne, a to nie- 
tylko z tego powodu, że jesteśmy jednym naro­
dem, a ból jednego członka zagraża całemu orga­
nizmowi, lecz przedewszystkiem ze względu na 
bardziej ważkie motywy.

Agitacja antysemicka tak się w ciągu ostatnich 
łat rozszerzyła, iż da się porównać z potopem. 
Organizacje narodowo-socjalistyczne istnieją obte- 

nie w 50 krajach, 
w tej liczbie w  Afryce, w Japonji, Chinach i w A- 
meryce Północnej i Południowej. „Juda verrecke“ 
jest haczykiem, na który się łow i różne ryby —  
Świeże i zgniłe, wypływające z  najgłębszych wód 
antysemickich. Hitleryzm jako zjawisko międzyna­
rodowe
musi być zwalczane przez wszystkich Żydów nieza­

leżnie od tego, gdzie przebywają.
W  czasie, gdy świat się załamuje, fala antysemityz­
mu jest groźną dla każdego niezależnie od tego, czy 
jest to Żyd czy chrześcijanin. Gdy się zbliża zara­
za moralna wszystkie kraje muszą wprowadzić 
kwarantannę, aby bronić własnego układu społecz­
nego. Zaraźliwa siła emocji jest telepatyczna. Niech 
nam wybaczą bracia nasi z drugiej strony Renu, ii  
epidemję hitlerowską potraktujemy nie jako spra­
wę lokalną, lecz jako taką, która obchodzi całe ży- 
dostwo.

P R Z Y K Ł A D  NIEM IECKI
Losy Żydów niemieckich pouczają, jak tragicznie 

kształtuje się sytuacja Żydów. Procentowo 582.000 
Żydów niemieckich stanowią drobną wysepkę w 
morzu ludności. Kulturalnie przeważnie całkowicie 
zasymilowani, ekonomicznie jaknajściślej związani 
z gospodarką niemiecką, z wyglądu trudno dający 
się odróżnić od innych współobywateli,

wystawieni są na całkowitą samowolę. 
Również odnośnie do t. zw. praw historycznych fak 
ty  przemawiają na rzecz Żydów. Przecież Żydzi 
na obszarach niemieckich przebywają już na 200 
lat przed wędrówką ludów, więc zanim jeszcze Ger 
manowie osiedlili się w prowincjach rzymskich. —  
Podczas ostatniej wojny Żydzi niemieccy, któizy 
stanowią zaledwie jeden procent ludności dostar­
czyli 17 proc. żołnierzy, zaś z tej liczby 12 procent 
poległych na polach bitwy. Najmłodszym ochotni­
kiem był 13-letni chłopiec żydowski Józef Zipes, 
który stracił na froncie obydwie nogi. A  jednak wy 
starczy, aby tak wątpliwy germanin jak Adolf Hit­
ler rozpoczął obrzydliwą hecę anty-żydowską, 
aby rozpętać bnrzę przeciwko Żydom głęboko wro 

śniętym korzeniami w życiu uieiiiieckiem.
Być może przekona to niemieckich asymilantów, iż 
można być oddanym obywatelem państwa a jednak 
nie zrezygnować z żadnych wartości źydostwa. —  
Przeciwnie zaś
wyrzeczenie się własnego narodu nłe daje gwaran­

cji zdobycia łaski w oczach sąsiadów.
Samobójstwo narodowe, izolacja i kulturalna nega­
cja niczego nie wskórały. Co więcej 
nawet chrzest nie daje gwarancji szczęścia indywi­

dualnego.
PROGRAM  H IT L E R O W C Ó W

W sejmach bawarskim i turyngskim hitlerowcy 
.głosili projekt ustawy, aby uznać wszystkie mor­
derstwa począwszy od r. 1840, które nie zostały wy 
jaśnione, za morderstwa rytualne. W szyscy człon­
kowie wspólnoty żydowskiej mają podlegać pra­
wom wyjątkowym. W szyscy urzędtnicy państwowi 
i samorządowi mają być usunięci. Żydzi mają być 
pozbawieni praw wyborczy ch. Nie-Żydzi mają uni­
kać kontaktu z Żydami. Do Reichstagu zgłoszono 
projekt ustawy, który ostrzega wszystkich utrzy­
mujących stosunki osobiste z Żydami, iż dopusz­
czają się zdrady głównej.

Są to jednak jedynie bezsensowne słowa, zaś czy­
ny hitlerowców dobitniej niż słowa świadczą o nie­
nawiści ich zwarjowanego przywódcy.
Liczba pogromowanych, pobitych i znieważonych 
Żydów jest dowodem systemu mordów I rabunków. 
Żydzi żyjący wyBtawieni są na łaskę i niełaskę hit­
lerowców. Lecz również nieboszczykom nie dają 
stjokoju. Liczba zbeszfZKzeznpyct' cmentarzy ży
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Bohaterski lot proff. carda
Jak już Obszernie donieśliśmy w czoraj w tele­

gramach, profesor Piccard dokonał szczęśliwie 
drugiego swego latu w stratosferę. W ystartował 
o  godz. 5-tej nad ranem w  Diibendorf w  Szwajca- 
rji, a wylądował o godz. 5-tej popoł. pod Weroną. 
Od godz. 2-giej uo godz. 5-tej nad ranem tj. do 
chwili startu obecna była żona z 4-giem dzieci. 
Prof. Piccard dowcipkował, żona śmiała się, ale 
poprzez ten śmiech można było wyczuć głęboki 
niepokój. Jest jednakowoż żoną profesora Piccar- 
da, a więc z ust jej nie wymknęło się ani Jedno 
słow o protestu przeciwko wyprawię męża. Prof. 
Piccard przygotował całą wyprawę bardzo su­
miennie, licząc się ze wszystkiemi możliwościami, 
nawet z tą, że wiatry mogą unieść gondolę na 
morze. Dowcipkując oświadczył prof. Piccard, 
że swą gondolę tak dalece wylrenował, że umie 
nawet doskonale pływać. Jako ostrożny człowiek 
r.auki, odkładał kilka razy lot w  stratosferę, aż o- 
negdaj oświadczyli mu meteorologowie, że we­
dług wszelkich przewidywań należy się spodzie­
wać stałej pogody. Natychmiast więc przystąpił 
do startu.

Na miejscu startu już w  godzinach popołudnio­
wych zaczęły się zbierać tłumy, które w ciągu no­
cy urosły do 40,000. Noc była jasna, ponieważ 
księżyc był w  pełni W  świetle reflektorów zjawi­
ła się nagle na horyzoncie gondola. Prof. Piccard 
był z początku nawei mocno zdenerwowany, ulegt 
więc namowie żony i przez dwie godziny wypo 
czywał. O pół do trzeciej nad ranem obudził się i 
zajął się osobiście przygotowaniem startu. P izy- 
gotowano prowiant na dwa dni, a następnie w ło­
żono 5 flaszek skroplonego wodoru, potem zwa­
żono gondolę, która wrraz balastem ważyła 1,210 
kg. Teraz przystąpiono do transportu balonu po­
nad gondolą. O godz. 4-tej nad ranem wszystko 
było ukończone. O godz, 4-tej 50 minnt weszli Pic­
card i jego pomocnik Cosyns do gondoli. Rozlega 
się ostatnia komenda, a sznury, z których każdy 
spoczyw a-w  rękach 6-ciu ludzi, powoli spadają. 
Balon podnosi się w górę, a prof. Piccard patizy 
przez otwarte okienko Z początku z powodu wil­
goci w  powietrzu balon wznosi się bardzo powoli, 
a Piccard w  ciągu trzech minut kazał rzucić dwa 
werki balastu. Naprzód balon porusza się w  kie-

daje się 
szybszem

unieść
tempie!

runku wschodnim, ale potem 
wiatrowi południowemu i w  
skierowuje się na południe.

O godzinie 9,33 nadchodzi wiadomość, że wszyst • 
ko jest w najlepszym porządku. Balon wzniósł «ię 
dio wysokości 15.000 metrów. O godz. 11.31 donosi 
Plocard, że przeleciał nad Engadymem, a wysokość 
wynosi 16.500 metrów. O godz. 17 wyiauowaf prof. 
Puccard nad jeziorem Garda w  pobiiżiL W erony/, 
wzibiiwisiziy się o 500 metrów wyżej, niż popraednfcn 
razem.

Miimowoli pytamy się, poco prof. Ptacartl óoikooalj 
swego lotu. Dowiadujemy się. że chciał zbadać ISfco] 
tę promieni, które dochodzą do nas z  msfawfilc Ikiosłni 
czirjyicn. Na niższych regionach nie można tych pro­
mieni tak dobrze zbadać, dlatego w e  Mi się <ło wys< 1 
kości około 17 kilometrów, by zbadać istotę promk 
ni. p-ochodzących z mgławic kosmicznych. G zyt. ' 
my te stówa, staramy się zrozotirnieć ich sens, ale f  
ulatnia się ich treść, a pozostaje tylko aromat wad 
kiego bohaterstwa i prawie że łedynego w  dziejach 
ludzkości. By zbadać istotę promieni kostnliiciznycfi, 
tych tajemniczych prnnaeni ultra, aibo też jak je na-, 
zywacą „ultra-gama". zaryzykował człowiek nauki 
siwe, żyoie. Wszak fale powietrzne unieść mogły ba­
lon wraz z gondolą gdzieś daleko, wprawdzie prof. 
Piccard żartował, że nauczył gondolę pływać, ale 
niiie mógł jej uchronić pnzed zderzeniem z rafami 
zdradiziieckiienui. Mogła też gondola kołysać się ' 
gdzieś na falach oceanu, a może mktby się nie do- i 
wied/ział, że prowiant dawno się już wyczerpaf. źe 
wody słodkiej nie było do piclia, że Piccard umierał ‘ 
wraz z towarzyszem z głodu i pragnienia. Tyliko re­
kiny morskie mogły być świadkami ostatniej chwi­
li tego w życiu oodziennem tak skromnego człowJe 
ka. Prof. Piccard może sobie bowiem pozwolić na 
skromność, jest bowiem dostatecznie wielki ku te­
mu.

Dziś, gdy świat ogłuszają jarmarcznym wrza- i 
stołem postacie dziwacznego bohaterstwa o  wairfo- 
ści wciallc Jud nie podejrzanej, gdy władzę nad śwtia 
tern J nząd dusz objął zwykły kondotier, jedyną ul­
gę sprawia okoliczność, że żyją przecież jeaziaze lu­
dzie, tacy, lak prof. Piccard.

dowskich przekracza 150. Co to znaczy łatwo sobie 
wyobrazić, gdy się weźmie pod uwagę, iż trucizna 
ta przesącza się codziennie do mas, do młodzieży 
niemieckiej, że nawet niemowlęta karmione są tą 
nienawiścią wraz z mlekiem matczynem.

Hitler rozporządza przeszło setką pism, 25 cza­
sopismami, syndykatem wydawniczym, zaś rów 
nież stacje radjowe są karmione oszczerstwami, 
80.000 zorganizowanych członków i rozgałęzione ot 
ganizacje dziecięce. Na 140.000 studentów niemiec­
kich 100.000 przysięgało na wierność swastyce.

Cóż czyni rząd, aby położyć kres tej ohydzie?
Rząd von Papena otacza się głęboldem milczeniem. 
Lecz żaden rząd cywilizowany nie może się wyrzec 
odpowiedzialności w oblicza tak Jaskrawych fak­
tów łamania ustaw, znieważania elementarnej przy 
zwoitości. Co najboleśniejsze jednak wydaje się, że 
również elementy liberalne z nielicznemi wyjątka­
mi straciły odwagę. Niekiedy ledwo się słyszy szept 

protestu.
Lecz historja ma mało współczucia dla pokolenia, 
które nie wydało ludzi tego pokroju jak Zola, Cle­
menceau, którzyby wystąpili pTzed światem z głoś- 
nem wołaniem „Ja‘ ccuse“ .

Hitleryzm jest wezwaniem, rzuconem całemu ży- 
dostwu nie zaś tylko Żydom niemieckim.
Żydostwo światowe winno wszelkiemi siłami prze­

ciwstawić się tej sile burzycielskiej.
Bierność jest wodą na młyn tchórzostwa. Jesteśmy 
uciskanym narodem, lecz nie jesteśmy bezsilni, gdy 
się pogrąża nas w nędzy. Lecz nie jest to kwestja 
tylko żydowska.
Antysemityzm jest niebezpieczeństwem międzyna- 
rodowem jako objaw reakcji zawiera w sobie droż­
dże rewolucji, nasiona przewrotów i powikłań wo­
jennych. Antysemityzm jest nietylko wynikiem 

lecz również jedną 7 przyczyn wojny.
W istocie nie jest możliwe międzynarodowe roz­

brojenie dopóki członkowie jednego państwa stoją 
wrogo uzbrojeni przeciwko sobie, dopóki chuliga­
ni kontynuują swe ekscesy i  zniewagi. Zanim się 
przystępuje do dyskusji o międzynarodowej gospo­
darczej polityce ochronnej celem usunięcia barjer 
celnych należy przedewszystkiem usunąć z terenu

Dr. HENRYK FREUNDLICH
ordynuje c a ły  r o k  

w chorobach wewn. i kobiecych
1392kr

i tKRY NICH -  willa „M AE JA
Znany dyplomata litewski 

pod zarzutem korupcji
Jak już donieśliśmy, wygrała Litwa przed trybu­

nałem w Hadze spór o Kłajpedę. Przedstawicielem 
Litwy przed trybunałem haskim był Sidzikauskas, 
obecny ambasador litewski w Londynie. Za swe za­
sługi ma Sidzikauskas zostać doktorem honorowym 
uniwersytetu kowieńskiego.

Przez 7 lat był Sidzikauskas posłem litewskim w 
Berlinie i uchodził za orędownika niemiecko-łitew- 
skiego porozumienia. Okazało się teraz, źe współ­
działał w zamachu litewskim na autonomję K łaj­
pedy. Rozgoryczone tem postępowaniem Niemcy 
postanowiły go skompromitować i ogłaszają rewe­
lacje, mocno go kompromitujące. Prze* czas swego 
urzędowania w Berlinie miał mianowicie otrzymać 
od całego szeregu kupców niem ieckich/którzy zo­
stali uominowani konsulami litewskimi, znaczniej­
sze kwoty na cele „filantropijne". Z kwot tych dy­
plomata litewski wcale się dotychczas nie rozliczył,, 
natomiast, chociaż był przedtem tylko ubogim nau­
czycielem, jest obecnie właścicielem kilku kamie­
nic w Berlinie. Zobaczymy, co na te zarzuty odpo­
wie Sidzikauskas.

handlu i przemysłu barjery rasowe. Bezprawie i 
wybuchy szału nie mogą się ograniczyć tylko do 
dzielnicy żydowskiej. Gdy się wywołało detnona z 
ruin. wówczas niema już dlań granic ani przegród 
z żelaza czy stali. Gdy się pragnie ratować cywi­
lizację z upadku, cały świat musi wystąpić jednoli­
cie, aby zadać cios śmiertelny systemowi mordów
i rabunków. Antysemityzm, „czarna międzynaro-. 
dówka" XX  wieku mus: być zwalczana bronią mię 
dzynarodową. Kwestja żydowska zawBze była spra 
wą międzynarodową.

Jest obowiązkiem obecnej konferencji ujawnić 
przed światem faktyczną sytuację i w ykryć niebez­

pieczeństwa grożące pokojowi i cywilizacji. (ŁAT).
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Czy wolno lokatorom „strajkować 7
ssid warszawski orzekł: nie

Sprawa czynszu staje się zagadnieniem coraz 
bardziej ,*>£lącem. Pojawiają się głosy, że zmniej­
szenie dochodów musi pociągnąć za sobą zmniej­
szenie wysokości komornego stanowiącego obecaie 
W najszerszych warstwach społeczeństwa najważ­
niejszą i najwyższa pozycję w okrojonych budże­
tach.

Sporadyczna samoobrona lokatorów nie tylko 
nie prowadzi do celu, lecz pociąga za sobą opła­
kane skutki, skcro sądy muszą stosować obowią­
zujące prawo wbrew wszelkim „strajkom" i „u- 
chwałom“ lokatorów nie mających dla realizacji 
tw ych uchwał żadnej egzekutywy.

Na wokandzie sądu warszawskiego znalazło się 
cnegdaj pięć spraw o eksmisję, wytoczonych na 
tem właśnie tle.

Oto w  jednym z domów na Nalewkach lokato­
rzy zorganizowali coś w rodzaju „rady lokator­
skiej" i wybrali delegatów, którzy zwrócili się 
do administratora domu z żądaniem ogólnego ob­
niżenia komornego.

W wypadku odmówienia tym żądaniom delega­
ci zapowiedzieli „strajk", a mianowicie solidarne 
rieopłacanie komornego.

Mimo to administracja domu nie zgodziła się 
na obniżkę czynszu, broniąc się tem, iż nie pozwa­
la jej na to wysokość nakładanych na nierucho­

mość podatków, rozmaitych ciężarów i świadczeń.
Administracja domu wystąpiła na drogę są­

dową i na rozprawie rzecznik jej npj. adw. Jó- 
7e‘  Lichtensztuhl, żądał usunięcia lokatorów, sto­
sujących „te rw  mieszkaniowy'1 .

Sąd we wszystkich -p  -\yach wydał wyroki 
orzekające eksmisje.

Ogólno-pojfski zjazd lokatorów
Na 4 września br. zwołane zostało do Warszawy 

posieuzenie rady naczelnej zrzeszeń lokatorskich 
z całej Polski w celu przyjęcia redakcji meraor- 
jalu, jaki ma być złożony władzom rządowym. 
Memorjał ten przedstawi przedewszystkiem dokła 
dna statystykę eksmisji. W tym celu związki lo­
katorskie w Warszawie prowadzą rejestrację 
wszelkich wypadków eksmitowania wskutek zale­
gania z komornem. Pozatem przedstawione bę­
dą również sporadyczne fakty eksmitowania wię­
kszych rodzin doprowadzonych w  ten sposób do 
ruiny. Jednocześnie memorjał przedstawi również 
konieczność zredukowania pewnych obciążeń na­
łożonych na właścicieli nieruchomości. W ten 
sposób obniżka komornego nie natrafiałaby na 
przeszkody.

Tygodnik hebrajski w Polsce
Z początkiem września ukaże się w Warszawie 

nowy tygodnik hebrajski p. n. „Baderech" T y­
godnik będzie zawierał specjalny dodatek dla mlo 
dzieży.

Akademja z okazji 15-lecia l egionu Żydowskiego
Z okazji 15-lecia Legjonu Żydowskiego stworzo 

nego przez Trumpeldora i Żabotyńskiego odbędzie 
się w Warszawie uroczysta akademja zorganizo­
wana przez Brith Trumpeldor. W  akademji we­
źmie udział m. in. członek Egzekutywy Sjonistycz- 
nej p. Farbstein. W czasie akademji odbędą się 
również ćwiczenia wojskowe typu angielskiego.

Kieska Agudy w wyborach 
kahłilnych

W Pułtusku odbyły się ostatnio wybory do gmi­
ny żydowskiej. Aguda, która dotąd posiadała wię­
kszość w gminie, poniosła sromotną klęskę, albo­
wiem uzyskała zaledwo 1 mandat. Resztę manda­
tów w sumie 8 uzyskały ugrupowania narodowe.

Krwawe starcia między robotn i­
kami lydowskiemi w Warszawie

W Warszawie przy ul. Miłej doszło onegdaj 
do strzelaniny rewolwerow ej Strzały ugodziły 
34-letniego woźnicę żydowskiego Abrahama Groh­
mana. Podobno strzały były wynikiem aktu zem­
sty ze strony współtowarzyszy woźnicy na Ue 
ciągłych sporów tragarzy żydowskich. Spory te 
mają częściowo podkład polityczny. Frakcja Re­
wolucyjna Jaworskiego, utraciwszy w pływ y w 
rzeźni warszawskiej, usiłuje umocnić swoją po­
zycję wśród tragarzy żydowskich i zmusić ich do 
wstąpienia do organizacji zawodowej. Na tem tle 
doszło do licznych krwawych starć przy ul. Pa­
wiej i Smoczej. Tragarze walczą ze sobą nożami 
i rewolwerami, a wzywane często pogotowie ra­
tunkowe nie ma sposobności interwenjować, albo­
wiem bojówkarze nagle znikają z terenu walki.

Znany działacz iydowsko- 
amerykanski w Warszawie

Do Warszawy przyjechał p. Dawid Braun, zna­
ny działacz żydowski w Ameryce.

P. B.-‘ un był kierownikiem akcji 2 miljonów do 
larów w Ameryce na rzecz odbudowy Palestyny 
po rozruchach antyżydowskich w 1929 r. oraz 13 
miljonów doi na pomoc rekonstrukcyjną dla Ży­
dów w Europie Wschodniej i Rosji.

P. Braun bawi w Polsce w drodze do Chin. Obe­
cnie p Braun stoi w Ameryce na czele komitetu 
rifsienia pomocy głodnym w Chinach. W ty 
celu w Ameryce przeprowadzana jest zbiórka 
pieniędzy.

Bawiac w  W arszawie p. Braun odbył szereg 
konferencyj z m itjs ’  vvymi działaczami żydowski­
mi, iniromując się o obecnym stanie gospo.iar 
czym ludności żydowskiej w Polsce.

P. Braun zabawi w  Polsce tydzień. Odwiedzi 
on m. in. Lódż, Białystok i Wilno.

Tragiczna śmierć młodego 
sędziego-Zyda

Ze Lwowa donoszą nam o tragicznej śmierci 
sędziego dra Jana Federa, który bawił na wyw­
czasach letnich na Pokuciu. We środę popołu­
dniu sędzia dr. Feder udał się z większern towa­
rzystwem na wycieczkę górską. Dr. Feder zao­
patrzył się w  niezbędne przedmioty do dalszej, 
wysokogórskiej wycieczki i w tym cciu zabrał 
ze sobą szczelnie wypełniony plecak. Wycieczka 
trwała około 5 godzin. Gdy wycieczkowicze ze­
szli z gór i stanęli nad srebrzystą wstęgą Czere­
moszu — padła myśl indywidualnego powrotu 
drogą wodną na tratwach. Większość towarzy­
stwa wróciła jednak pieszo, a ua jednej iratwie 
wracał sam dr. Feder, mający na sol>i° riężki ple­
cak

Dr Feder stał na tratwie, obok niego zaś zna - 
dował sie wieśniak, który wiosłował. Było to 
pc desz zu i powierzchnia tratwy b »F  niezwykle 
śliska.

Tratwa mknęła szybko z prądem rwącej rzeki. 
W pewnym momencie — a było io już obok Ku.
  w miejscu, w którem Czeremosz gwałtownie
skręca w bok, nastąpiła nieprzewidziana kata­
strofa. Stojący ra 1-atwie dr. Fcdcr nagle pośli­
znął się i tracre równowagę wpadł w nurty rzeki.

Działo się Ir wprost w blyskpw.irz.nem tempie 
i zanim sternik obejrzą] się dr. Foder był już pod 
powierzchnią wody.

Tragizm położenia powiększa fakt, że w kryty­
cznym momencie dr. Feder mial na sobie ciężko 
naładowany plecak, który jeszcze bardziej wcią­
gał ofiarę wypadku w głąb rzeki.

To też momentalnie sędzia znikł w głębinach tak 
że jakakolwiek pomoc była niemożliwa. Zaalar­
mowane sąsiednich mieszkańców, przy pomocy 
których zdołano po upływie około 30 minut wydo­
być już tylko kostniejące zwłoki nieszczęśliwego 
człowieka

Blp. dr. Jan Feder liczył lat 36 i był synem rad­
cy dyrekcji poczty we Lwowie. Pochodził z powa­
żanej rodziny Prócz żony i dzi»cka pozostawił w 
nieutulonym żalu sędziwą matkę, którą hiobowa 
wieść dosięgła w chwili, gdy przebywała w Tni- 
skawcu. Przez kilka lat błp. dr. Feder sprawo­
wał funkcje sędziego grodzkiego w Tyśmieniey. 
potem przeniesiony został do Lwowa, gdzie otrzy­
mał przydział do sądu grodzkiego.

Tragiczny wypadek w Tatrach
W tych dniach zdarzył się w Zakopanem tra­

giczny wypadek, który poruszył miejscową opinję. 
Corocznie bawili w Zakopanem państwo Wdo- 
w iccy z Sosnowca, uprawiając z zamiłowaniem ta­
ternictwo. Małżeństwo mieszkało zazwyczaj w gór 
skich schroniskach i urządzało dalekie, niebezpie­
czne nieraz wycieczki.

Niedawno wracając z ezeskosłowackiej strony 
Ta Ir, przechodząc przez przełęcz Raczkową, oko­
ło  5-lej rano, natrafili na bardzo gęstą mgłę. W  
pobliżu DoFny Pysznej pani Marja Wdowicka po­
ślizgnęła się i spadła na wznak w dół po półkach 
skalistych. Mąż pospieszył je j z pomocą, opatru­
jąc rany na głow ie i nogach. Następnie pobiegł 
na dół i przywołał na lutunek górali, którzy paśli 
bydło na halach.

Gdy przybyli na miejsce wypadku, ranna już 
w międzyczasie zmarła, prawdopodobnie wskutek 
złamania kręgosłupa.
5 0 0  złotych gk-zywny za kolekcję 
fajek pompejańskich

W  sądzie najwyższym znalazła się onegdaj spra 
wa kasacyjna artysty malarza p. W ładysława Mo­
czulskiego, skazanego za kontrabandę.

P. Moczulski powróciwszy do kraju po dłuższyn 
pobycie na Capri, przywiózł ze sobą ciekawe zbił 
ry tkaniny, drogie kamienie i obrazy.

Rewizja, przeprowadzona w jego bagażach w y 
kryla w jednym z kufrów podwójne dno, pod kto 
Jem znaleziono kolekcję pompejańskich fajek.

Władze skarbowe skazały p. Moczulskiego na 
1<LM)0 zł grzywny oraz konfiskatę pompejańsklej 
fajczarni.

Malarz odwołał się do sąda co do kary oraz 
na najwyższego trybunału adminstracyjnego co  do 
konfiskaty. Sąd okręgowy zmniejszył karę do 5u0 
zł, ale również nakazał konfiskatę.

Obecnie wyrok ten uległ zatwierdzeniu wobeo 
zatwierdzenia skargi kasacyjnej przez sąd naj­
wyższy.

Samolot w płomieniach
Na lotnisku 3 p lotniczego w  Ławicy (Poznań­

skie) wydarzył się wstrząsający wypadek.
W  czasie 1 jt l ćwiczebnego zapalił się w powie­

trzu z niewiadomej przyczyny samolot myśliwski, 
pilotowany przez porucznika Ludwika Pietrasz- 
idewicza.

Aparat runął na terenie pomiędzy torem kole­
jowym  a ogródkami działkowemi. Z pod szcząt­
ków samolotu wydobyło już tylko zwęglone z w ł»  
ki porucznika Pietraszkiewicza.
Rudowłosa Clara bom 
przybywa do Polski

Będzie też w Krakowie
Jedna z najsłyniejszych gwiazd ekranu, rudo­

w łosy trzpiot Clara Bow, zapowiada swój przy­
jazd do Polski. Jak wiadomo, Ciara Bow popadła 
ostatnio w konBikt z wytwórnią filmową w Hol­
lywood, w  której była stale zaangażowana, a to 
z powodu procesu, jaki wytoczył jej tamtejszy sąd.

Przed miesiącem utworzyła ona własny zespól 
złożony z wybitnych aktorów i aktorek filmowych 
z którymi zamierza urządzić tournee po całej Eu­
ropie.

Clar Bow w rozmowie ; ednym z Polaków 
przebywających w Hollywood, oświadczyła się, że 
w grudniu, względnie w styczniu, zawita do Pol­
ski, gdzie we Lwowie, Warszawie, Poznania 1 
w Krakowie wystąpi w znakomitej komedji Picar- 
da pt.: „K iki".

Zaznaczyć należy, że Clara Bow jest Żydówką, 
pochodzi ze Lwowa i prawdziwe jej nazwisso 
brzmi Zoffa Fabjaiiówna. W' roku 1913 była ona 
nocn icą  szkoły operowej profe -ra  Zaremby, u 
v roku 1922 wyjechała do Ameryki, gdzie w  d\v 
iata późni -j wypłynęła jako znakomita artystka 
filmowa C lar- Bow.
Sprawa zabójcy tancerki 
si „Ananasa*4

Zabójca śp. Igi Wielgusówny- Korczyńskiej, isn 
cerki z teatrzyku „Ananas", Zacharjasz Drożyński 
skazany ta  b lat ciężkiego więzienia, w dniu 19 
września br. stanie przed sądem ap. w Warszawie.

Skargę złożyli zarówno prokurator, juk i obro­
na. Pierwszy* domaga się uznania Drożyńskiego 
\vinnvin zabójstwa z premedytacją i podwyżaze- 
uia kary — drugi oczywiście domaga się iu «c»- 

r.ego złagodzenia.
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I. Kurs bridiowy
22 . Lekcia

ZASADY IMPASU.
(Ciąg dals/y).

W  ostatniej lekcji omówiliśmy zasady, kiedy 
impas musi być stosowany. W  lekcji dzisiejszej 
poznamy, kiedy można, a kiedy nie wolno stosu 
wać impasu.

IMPAS MOŻE BYĆ STOSOWANY:
1) Jeżeli licytant ma zapewniony kont/akt, t. 

zn , że widzi możliwość zdobycia zapowiedzianej 
ilości lew, może stosować impas, celem uzyskania 
ewent. nadróbek.

2) Jeżeli przeciwnicy widzą- że licytant nie mo­
że spełnić kontraktu mogą stosować impas, celem 
uzyskania większej ilości wpadek.

3) Ogólnie, może być impas stosowany we 
wszystkich tych wypadkach, gdzie pewien cel jest 
całkiem pewny do osiągnięcia, lub został już osią­
gnięty, a można uzyskać jeszcze dodatkowo pew­
ne korzyści.

KIEDY IMPASU STOSOWAĆ NIE WOLNO.
1) Jeżeli licytantowi putrzebna jest do kontrak­

tu jeszcze tylko jedna lewa, nie powinien stosować 
impasu. W  takim wypadku należy brakującą le­
wę zdobyć bezpośrednio, gdyż w razie nieudania 
się impasu można ją stracić, a temsamem i kon­
trakt. Licytant np. zapowiedział 3 bez atu i ma 
już 8 lew zdobytych, a zatem do spełnienia kon­
traktu brakuje mu jeszcze jedna lewa. W  ręce 
posiada jeszcze asa z damą w jakimś kolorze i kil­
ka innych kart, które musi oddać przeciwnikom. 
Zagrywa sobie ten kolor ze stołu, i nie wie, czy 
ma go impasować Damą, czy wejść Asem. Jeżeli 
impas się uda, robi dwie lewy, czyli zdobywa jed­
ną nadróbkę. Jeżeli natomiast impas się nie uda, 
gdyż Król znajduje się poza widelcem, wtedy mo­
że zajść ten wypadek, że nie dojdzie na Asa swe­
go  już do lewy i przegra zupełnie pewną grę z je­
dną wpadką. Jeżeli w tym wypadku wogóle nie 
będzie impasował, i wejdzie odrazu Asem (robiąc 
.wprawdzie jedną tylko lewę), realizuje kontrakt, 
a  to właśnie jest rzeczą najważniejszą. W  podo­
bnym wypadku zatem nie wolno impasować.

2) Również jeżeli partnerzy, jedną lewą mogą 
położyć licytanta powinni robić ją  bezpośrednio, 
a me stosować impasu.

3) Każdy z graczy, który wie o tern, żo brakują­
ca figura znajduje się poza widelcem, a więc nie 
może liczyć na udanie się impasu, nie powinien 
go ktosować.

4) Jeżeli jeden z partDerów kontrował wysoką 
grę licytanta (zapowiedź 4, 5 lub więcej lew), po­
winien drugi partner na zagraną kartę wejść naj­
wyższą swą wartością (Asem a nie Damą). W  ta­
kim wypadku należy unikać impasu, gdyż jedna

pewna lewa jest więcej warta, niż dwie mniej pew­
ne. Natomiast kontrujący może, o ile sytuacja 
rozgrywki na to pozwala, w myśl zasad poprzed­
nio poznanych, impasować.

5) W  wypadku, jeżeli się ma w ręce długi ko­
lor (8 lub więcej kart) względnie kolor tak roz­
dzielony w dwóch rękach, że można przypuszczać 
u jednegc z przeciwników singla w tym kolorze, 
należy mając widelec asowy (As i Dama) wejść 
odrazu Asem. Szczególnie w grze w kolorze, nie 
należy w takim wypadku impasować, gdyż Damę 
może zabrać singiel Król przeciwniKa, poczem i 
As musi paść ofiarą atuta.

6) Ogólnie nie należy stosować impasu we 
wszystkich tych wypadkach, w których pewien 
cel da się osiągnąć wprost, a impas wrazie nieu­
dania się, mógłby być szkodliwym.

 ----
WIPAS PODWÓJMY.

Powyżej poznane zasady odnosiły się do impa­
su pojedynczego, który bardzo często w czasie 
rozgrywki może być stosowany. Mniej często spo­
tyka się impasy podwójne, których podstawą jest 
podwójny widelec (t. zw nożyce).

Mając np. Asa, Damę i Dziesiątkę, można dwu­
krotnie impasować, raz Dziesiątką, diugi raz Da­
mą i jeżeli brakujący Walet z Krótem znajduje się 
w jednej ręce przed widelcem, impas ten dwu­
krotnie się udaje. W  ten sposób można uzyskać 
trzy lewy. Jeżeli brakujące figury podzielone są 
u obydwóch przeciwników, wtedy impas raz tyl­
ko się uaaje i zyskuje się dwie lewy. Natomiast, 
jeżeli Król z Waletem, znajduje się poza widel­
cem, impas taki ani razu się nie udaje i traci się 
dwie wzgl. wszystkie trzy lewy, zależnie od ro­
dzaju gry i sytuacji w danej chwili.

-  ---------

PROBLEM BRIDŻOWY NR. 22.
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A rozdawał karty. Jaki powinien być prawi­
dłowy przebieg licytacji?

' Rozwiązanie problemu podane będzie w  następ- 
» nej lekcji.

12 tysięcy ra zy— „ZmWm  Ruslicana**
Co mówi kompozytor Mascagni o powstaniu słynnej opery

• W tych dniach odbyło się w Medjolanio trzyi.a- . 
stotysiaczne przedstawienie opery Mascagniego 
„R ycersko”  wieśniacza" (Cavallcria Rusticana).
Z tej okazji słynny autor opery w sposób niezwy­
kle inlcresujący przedstawił warunki, w których 
powstało to dzieło i równocześnie urodziła się 
jego sława

Mascagni. mając zaledwie lat 17. napisał operę 
„Rinotla1'. W łożył w nią cały sw ój znpnł mło­
dzieńczy i posłał ją n:i kor.kurs, rozpisany przez 
konserwatorjum w Mediolanie. Młody autor spó­
źnił się jednak o pięć godzin a nad konkursowy 
aie przyjął jej nawet i nie zajrzał do wnętrza. 
Mascagni był w bardzo kiepskiej sytuacji finanso­
wej, a nie mogąc zapłacić czynszu, zostawił u go­
spodyni kufer z rękopisem „Pinotty". Knfer zni­
knął i dopiero przed dwoma łaty cudem Jakimś 
wyłonił się znów na powie ■zclinię, a wraz z nim 
opera, która po tylu latucn doczekała się pierw­
szego przedstawienia w San Remo.

Mając 24 lata, napisał Mascagni ,,CavaJlerię“ 
Był już żonaty , a dochody jego były bardzo szczu­

płe. Niczrażony niepowodzeniem wziął znów u- 
dział w konkursie muzycznym, zorganizowanym 
przez nakładcę Sonzogno i posłał na konkurs 
czwarty akt swojej opery „Ratcliff“ . żona kom­
pozytora, dowiedziawszy się o tem, załamała ręce 
i powiedziała: „Czemuś nie posłał również „Ca- 
vallerii“ ? Szanse twoje podwoiłyby się“ . Ale Ma­
scagni nie chciał tego uczynić, uważał bowiem 
Cavallerię za utwór małej wartości. Ale kobiety 
bywają uparte. Pewnego dnia Mascagni, szalując 
partytury, nie znalazł jej. Okazało się, że żona na 
własną rękę wysłała utwór na Konkurs.

Autor niesłycn tnie się zdziwił, gdy utwór jego 
uzyskał pierwszą nagrodę, mimo, że został dorę­
czony ze spóźnieniem pięciodniowem. Sąd konkur­
sowy, złożony z fachowców, którzy, Jak wiadomo, 
znają się doskonale na swoim far-hu, orzekł, Ze 
„Cav Uei ia‘‘ jest wprawdzie utworem dobryift pod 
względem muzycznym, ale nie nadaje się na sceaę. 
Ale niedługo potem wydawca Son.*ogno wezwał 
do siebie Mascagniegc i zakomunikował mu z po­
wagą sw oją opluję: „CayaUeria" będzie miała
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wielkie powodzenie w teatrze, ale pod względem 
muzycznym nie wiele jest warta".

Nerwowy kompozytor, jak ta się dzieje z muzy­
kami, był kompletnie zdruzgotany. W krótce jed­
nak otrzymał list z Rzymu, w którym proponowa­
no mu wystawienie nagrodzonej opery Mascagni; 
odpowiedział, iż opera, na mocy fachowych są-j 
dów, nie nadaje się do wystawienia. Ale mimo to 
w niedługi czas potem nadeszła telegraficznie za­
liczka z wezwaniem, aby natychmiast przybył do 
Rzymu, gdyż próby „Cavallcrii“ rozpoczną się na­
tychmiast.

Mascagni był nieprzytomny ze szczęścia. Cel je­
go marzeń był osiągnięty. Oto jego utwór doczeka, 
się wystawienia w operze. Natychmiast pojechał 
do Rzymu, a wprost z dworca pobiegł do teatru, j 
aby przedstawić się głośnemu kapelmistrzowi 
Mugnone, który miał dyrygować operą. Ale w i­
dać wygląd jego nie był zbyt imponujący, gdyż w o­
źny nie chciał go dopuścić ani do dyrektora ani' 
do kapelmistrza i oznajmił mu, że obaj panowie 
zajęci są wystawieniem nowej opery i wobec te­
go nie mają czasu na niepotrzebne rozmowy.

Mascagni zrozpaczony na nowo, wyszedł z tea­
tru, nie wiedząc co dalej robić. Szczęśliwy przy­
padek sprawił, że spotkał na ulicy dyrektora, któ­
ry znał go z widzenia. Dyrektor na jego widok 
lozłożył ręce i począł krzyczeć: „Dlaczego pan do­
tąd nie jest w  teatrze? Mugnone nie może się para 
doczekać i jest w rozpaczy!"

Potem nastąpiła prcmjera „Cavallerii", a dalsze 
dzieje jej są znane: olbrzymie powodzenie, okla 
ski, kwiaty i tantjemy we wszystkich operachr 
świata, sława i majątek. Dziać'.o, którego ojciec 
nie doceniał, przyniosło mu lo wszystko w  darze.

SOBOTA, 20 SIERPNIA.
Kraków (312,8) 11,58—12,10 sygnał czasu, hej­

nał, 12,10—12,20 przegląd prasy, 12,20— 12,40 gra­
mofon, 12,40-42,45 komunikat meteorologiczny, 
12,45—14 gramofon, 15—15,10 komunikat gospo­
darczy, 15,10—15,30 gramofon, 15,30—15,40 wiado­
mości wojskowe i strzeleckie, 15,40—1605 Słucho­
wisko dla dzieci pt. „K rólow a Maja" Glińskiego 
w radjofonicznem opracowaniu Julji Romowicz, 
16,05—16,35 gramofon, 16,35—16,40 komunikat dla 
żeglugi i rybaków, 16,40—17 Pogaaanka dla cho­
rych w  szpitalach — ks. Wilhelm Szymbor, Supe- 
rjor XX. Misjonarzy, 17—18 koncert popularny a 
W arszawy w  wyk. orkiestry P. R. pod dyr. Józe­
fa Ozimińskiego, 18—18,20 odczyt z Warszawy, 
18,20—18,50 „W  pałacu Łazienkowskim'* — z cy­
klu węarówek mikrofonu, 18,50- -19,15 Muzyka lek­
ka z rest. „Cristal" w Warszawie, 19,15—ld.3fl 
Rozmaitości 19.35—19,45 dziennik radjowy, 19,45— 
20 „Przegląd polityki zagranhicznej ubiegłego ty­
godnia" __ Dr. Jan Reguła, 20—21,50 muzyka lek­
ka Filharmonji Warsz. pod dyr. Stanisława Na­
wrota i Halina Dudiczówna (śpiew) akomp. Lu­
dwik Urstein, w  przerwie feljcton „Na widno­
kręgu", 21,50—21,55 dziennik radjowy, 21,55—22,05 
wiadomości bieżące, 22,05—22,40 Utwory Chopina 
w  wyk. Bolesława Kona, 22 40—22,50 Wiadomości 
sportowe, 22,50—24 muzyka taneczna.

• • •
W arszawa (1411,8) 11,58—16,40 p. Kraków, 16,4U 

przegląd wydawnictw perjodycznych, 17—19,45 p. 
Kraków, 19,45 wiadomości ogrodnicze, 19,55—24 
p. Kraków.

*  •  *

Katowice (408,7) 11,58-16,20 p. Kraków, 16,20 
skrzynka dla dzieci, 16,40— 19,45 p. Kraków, 19,45 
feljeton sportowy, 20—2% p. Kraków.

• • *
Lw ów  (386,7) 11,58--10,15 p. Kraków, 16,15

„W śród książek", 16,25 p. Kraków, 16.40 audycja 
dla chorych, 17 koncert ork. salonowej, 18—19,45 
p. Kraków, 19,45 „Listy i programy ', 20—22,50 p. 
Kraków, 22,50—24 koncert mandolinistów.

• • •
Słrassburg (345,2) 13 koncert z Bordeaux, 14,15 

gramofon, 17 Jazz, 18,30 gramofon, 19,45 opera 
komiczna, 21,45 Gitary i mandoliny, 23 muzyka ka­
meralna.

« • •
Brno (341,7) 12,30 koncert, 18,25 audycja niemie­

cka, komunikaty i pleśni, 22,20 słuchowisko, pio­
senki, muzyka, recytacje.

* • •
Rsym (441,8) 13 koncert, 17,30 pieśni. 17,45 mu­

zyka popularna, 20,45 koncert, i£i,30 koinedja, 22 
koncert
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Z działalności centrali 
Keren Hajesod w Krakowie

Plan pracy centrali K H. w Krakowie na najbliż­
sze tygodnie przewiduje przeprowadzenie akcji w 
całym szeregu większych i mniejszych iniast, jako- 
tc Katowice. Nowy Sącz, G rybów, Nowy Targ, Za- 

' kopano i i- Z  ramienia Dyrektorium weźmie w tych 
ataojaoh udział kierownik centrali krakowskiej Dyr. 
M. Finflcctetein. Ponadto przyrzekł swa współpracę 
w  akcji katowickiej prezes org. sjoijiis tycznej w Niem 
Czech p. Kuirt Bkuimenfeld. W e wszystkich tych 

'ftiietjsoowośoiach czynione są jeż intensywne przy­
gotow ania ze strony m iejscowych komitetów oby­
watelskich dla zapewnienia akcji pełnego sukcesu.

Ponadto zamierza centrala krakowiaka poświęcić 
'pierwszą połow ę września br. intensywnej akcji in­
kasowej na całym obszarze naszej dzielnicy dla u- 
7sunięcia zaległości u schyłku żyd. roku administra­
cyjnego.

Zjazd krajuwy „Akiby“
Doroczny zjazd Kra.owy organizacji Agudat Ha- 

noa.r Haiwmi ,.Akiiba“  odbędzie się w tym roku w 
dniach 21 i 22 sierpnia br. w Bańskiej W yżnej, stacja 
Biały Dunajec, gdzie obecnie znajduje się kolonja 
instruktorska i gdudu pierwszego.
. Na porządek dzienny złożą się: I. Sprawozdanie

Sekretariatu Naczelnego — J. Dreihlatt, II. Sprawo 
zdanie kierownictw okręgów , III- Referat P- t. „Kie 
runek rozwoju życia sjonistyczncgo w ostatnim ro ­
ku" — Dr. J. Frand. IV. Referar p. t „Droga ..Akiby“ 
w  ruchu sjońskim " — Dr. J. Ohrenstein. V. Referat
p. t. ..Sprawność jako uzupełnienie wychowania or 
gam zacyjnego“  — M. Singer, VI. Plan pracy na 
przyszłość. VII. W ybór ezłonKów Sekretariatu Na­
czelnego i Waad Merkazu, VIII. Zakończenie.

Początek zjazdu w niedzielę 21 sierpnia br. o go 
dżinie 6 rano. Uczestnicy ziczdiu w drodze pow rot­
nej korzystać będą ze zniżkii kolejowej.

Napad rabunkowy na kupca
Z Brzeska donoszą, że onegdaj o godzinie 20 ej 

czterech bandytów napadło w lesie między War- 
rudą a Pojawiem na Adolfa Schmerca, kupca z Tar 
nowa, któremu po steroryzowaniu odebrali 
ŁOO zł oraz towar, nieustalonej narazie wartości. 
Policja wszczęła energiczny pościg.

 o u -o------
— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: ul. Grodzka 

22, plac Matejki 3, ul. Sienkiewicza 2, Rakowic­
ka 12, Dietla 36 i Kalwaryjska 27.

_  FREKWENCJA W MIEJSKIM DOMU W Y­
CIECZKOWYM W KRAKOWIE. W trzymiesięcz­
nym okresie najwyższego nasileni* ruchu wyciecz 
kowego młodzieży szkolnej, tj. w czasie od 1-go 
maja po koniec lipca hr. udzielił Dom W ycieczko­
wy 10.280 noclegów. Zjeżdżała do Krakowa mło­
dzież z całej Folski, gościli Polacy z poza kordo­
nów; z niemieckiej części Śląska, z Czechosłowa­
cji, Łotwy, Estonji, Rumunji, zatrzymywały się 
liczne wycieczki zagraniczne, a nawet z za Ocea­
nu. Z licznie nadsyłanych zgłoszeń wynika, że 
już w pierwszych dniach września ruch wyciecz­
kowy znacznie się wzmoże i że Kraków będzie 
gościć w  swych murach liczne rzesze młodzieży 
zkolnej. Zgłoszenia należy przesyłać pod adresem 

Traków—Oleandry 5, załączając znaczki na od- 
■owiedż poleconą.

— ZWIEDZANIE ZABYTKÓW NA WESOŁEJ, 
ościołów  oraz ohs^rwatorjum astronomicznego,

odbędzie się dziś w  sobotę jako 27 wycieczka nau­
kowa z cyklu Tow. Mił. Krak pod kier. dra .1. 
Dobrzyckiego. Wstęp 1 zł, zbiórka o godz. 3‘45 
-rzed kościołem św. Mikołaja (ul. Kopernika).

— ZAKWESTJONOWANA BROŃ. Organa PP 
zakwestionowały w miesiąc; lipcu br. na terente- 
województwa krakowskiego następujące ilości 
broni, posiadanej nielegalnie przez luduość eywil- 
rą: 22 karabinów, 28 strzelb, 62 rewolwerów, 19 
pistoletów, 4 florety oraz 3 sztuki innej broni

_  ZŁODZIEJSKIEMI SZLAKAMI. Kondela 
'•Vawrzyniec zam. Słoneczna 1 31 zgłosił do poli- 
■ ji, że nieznany sprawca dostał się do jego nie-

Europejski lot okrężny wKrako wie
Międzynarodowe zawody samolotów sportowych 

dadzą Krakowowi po raz pierwszy możność zoba­
czenia europejskiego lolu okrężnego w najbliższą 
niedzielę dnia 21 bm., w którym to dniu rozpocz­
nie się najważniejsza próba III. Międzynarodo­
wego Konkursu Samolotów Sportowych — Lot 
Okrężny — Challenoe — na trasie wynoszącej 7 
i pół tys. kim.

Start 42 samolotów reprezentujących lotnictwo 
7 państw europejskich nastąpi w niedzielę 21 bm. 
o godz. 7-mej rano z Berlina, poczem samoloty 
ckoło godz. 10-tej wylą P” ą w  Warszawie a na­
stępnie o godz. 11-tej przylecą do Krakowa, skąd 
odlecą do Pragi czeskiej.

I. elap lotu obejmuje: Berlin- Warszawa- Kra­
ków- Praga- Wie.deń- Zagrzeb- Yincenca- Rimini- 
Rzym. W  locii okrężnym biorą udział najwybit­
niejsi lotnicy europejscy, między innymi: Niemiec 
Morzik, podwójny zwycięsca Challenge, w  roku 
1929 i 19.'JO, Wioch Colombo, szef królewskiej akro 
balycznej eskadry Italji, Donuti i Lon.bardi, świa­
towi rekordziści, na znakomitych maszynach raj­
dowych Bieda 33, miss E. W. Sponner, znana w 
Polsce rekordzistka lolniczka, zdobywająca na 
wszystkich challengach czołowe miejsca. Z zawo­
dników polskich 5 wybitnych lotników sporto­
wych, z których Żwirko na maszynie polskiej 
R.WD 6 zdobył dotychczas najwięcej punktów w 
próbach technicznych i sprawności lotu.

Pierwsi lotnicy lądować będą w Krakowie oko­
ło  godz. 11-tej rano. Aby umożliwić pubiczności 
zobaczenie tych niezwykle ciekawych i interesu­

jących zawodów lotniczych, Aeroklub krakowski 
zorganizował wstęp na lotnisko cywilne w Czyzy- 
nacli, gdzie będą zbudowane specjalne trybuny, 
bufet, przygrywa!: muzyka.

W  dniu tym już od godz. 9-tej rano kursować 
będą autobusy miejsaie z Małego Rynku, oraz od­
jadą specjalne pociągi z Krakowa do Czyżyn, któ­
re zatrzymają się do powrotu gości z Czyzyn. 
Wstęp; miejsce stojące 50 gr, siedzące 1 zł. Dla g o ­
ści honorowych i prasy specjalne trybuny. Informa 
cje wszelkie będą udzielane przez radjo 1 mega­
fony.

• • •
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych komu­

nikuje: Celem umożliwienia jak najszerszemu ogO- 
łow i wzięcia udziału w tej imprezie DOKP. przy­
znaje 50 proc. zniżki przejazdowe z Krakowa do 
Czyżyn i z powrotem. Cena biletu ulgowego tam 
i z powrotem wynosi: w kl. II, 1 zł 20 gr, w kl. 
III 80 gr. Prócz normalnych pociągów kursować 
będą w  tym dniu dwa pociągi nadzwyczajne, je­
den o godz. 9 minut 10 drugi, o godz. 10 minut 25. 

* • »
Dyrekcja Miejskiej Kolei Elektrycznej Zawiada­

mia, że z okazji Międzynarodowych Zawodów sa­
m olotów turystycznych, uruchamia w  niedzielę 
dnia 21 bm. od godz. 9-tej rano komunikację auto­
busową z Małego Rynku w Krakowie wprost na 
lolnisko cywilne w Czyżynach. Autobusy kSirso 
wać będą bez przerwy przez cały czas trwania 
raidu. Cena biletów wynosić będzie: dla dorosłych 
90 groszy, dla dzieci 60 groszy.

Sten u my tle wy Goręonowel 
i Stasia Zaremby

będzie zbadany przez lekarzy sądowych
(rg) Ostatnio donieśliśmy już. iż akta sprawy kar­

nej przeciw Ricie Gorgonowej, po ich nadejściu do 
Sądu ki akowskiego, zostały przesłane do prokura­
tury.

Jak sle obecnie dowiadujemy, nie zapadła le­
szcze decyzja co do tego. kto będzie oskarżycielem 
w procesie krakowskim. Władze prokuratorskie po­
wzięły jednak decyzję co do zbadania stann umysło 
wego oskarżonej jak i jednego ze świadków.

Decyzja władz prokuratorskich idzie w tym kie 
runku, iż Rita Gorgonowa oraz Staś Zaremba mają 
być poddani badaniu stanu umysłowego przez teka 
rzy biegłych w Sadzie krakowskim.

O Ue badanie stanu umysłowego Gorgonowej by­
ło do przewidzenia, gdyż ostatnio we wszystkicu 
większych procesach poduaje się wpierw oskarżo­
nych badanin ich stanu umysłowego, a to  celem za ­
pobiegnięcia ewentualnym niespodzkinkoin podczas 
rozprawy, jo decyzja ta co do Stasia Zaremby, w y­
stępującego jako świadek, stanowi nlelada sensację.

Badania stanu umysłoweg o dokonaliby lekarze 
biegli prof. Dr. Wachholz 1 Dr. Jankowski. DeCtyzJa 
w tym kierunku zależeć będzie od władz sądowych, 
które w najbliższym czasie zajmą się wnioskiem 
prokuratury-

Dwa włamania w Krakowie
Onegdaj popołudniu organa policji państwowej 

przytrzymały Marjana Kuleją (lat 2G) ze Lwowa, 
który w towarzystwie Jozefa Żelaznego (lat 22) 
włamał się do mieszkania Maurycego Kuhnreicha 
w Krakowie przy ul. Dietla 44. Po otwarciu ka­
sy pozostawionemu na stole kluczami sprawcy 
skradli 3 srebrne zegarki antyczne, zegarek złoty 
oraz złoty pierścień ogólnej wartości około 10(X) 
zł, jak również kilka dukatów. Przy aresztowa­

nych znaleziono narzędzia służące do włamania —»
odstawiono ich do dyspozycji władz sądowych.• * «

Nocy onegdajszej niewyśledzeni narazie spraw­
cy dostali się do biur Państwowego Banku Rol­
nego w Krakowie przy pl. Szczepańskim, gdzie po 
otwarciu kilku biurek skradli gotówkę w  kwocie 
224 zł 21 gr. Dochodzenia w kierunku ujęcih 
sprawców w  toku.

zamkniętego mieszkania, skąd skradł 2 pary spo­
dni i 4 książeczki oszczędności, łącznej warto­
ści 250 z.ł. — Ziółek Kazimierz, Zamojskiego 17 
zgłosił, że nieznany sprawca przez otwarte okno 
dostał się do jego mieszkania skąd skradł biżute­
rię. bieliznę i rewolwer bębenkowy ogólnej wart. 
300 zł.

— NAPŁYW  GOŚCI „POD TELEGRAFEM". Po
licja krakowska aresztowała: Zbigniewa W oliń­
skiego (lat 23) za kradzież roweru na szkodę Ru­
dolfa Orłowskiego 7. Bronowie oraz za usiłowa­
no kradzież z włamaniem do redakcji ..Głosu Na­
rodu". Franciszka Żaka (łat 26) z Rącznej za 
kradzież roweru na szkodę Józefa Wilczka. Jana 
Krokosza (lat 22) robotnika za usiłowano włama­
nie do wędliniarni przy ul. Misjonarskiej 1. 2. Ste- 
fanję Śmieehowiez (lat 17) z Borku Fałęckiego za 
kardzież garderoby wart. 300 zł na szkodę Lizy 
Trojanowskiej, Mogilska 33. Marjana Halebranda 
(lat 19) pod zarzutem kradzieży garderoby wart. 
120 zł na szkodę Franciszka Pietraszewskiego, 
Grzegórzecka 12. Skowronka Władysława (lat 20) 
robotnika, Rękawka 31, Bobka Antoniego (lat 22), 
Benedykta 2. zn oszustwo na szkodę Dawida Her- 
ziga, Krakusa 20. popełnione nrzez podstępne po­
branie w sklepie 50 kg cukru wart 90 zł. Przy 
tej sposobrofri zatrzymano również Leę Marcel 
żonę kupra W : 1 •■kn 5 za paserstwo. Ponadto za­
trzymano 3 osoby za przekroczenie *zupasu,l za

włóczęgostwo i szereg osób za wykroczenia prze­
ciw  moralności publicznej.

— ZGINĘŁA BROSZKA. Heibaum Raca zam. 
Bożego Ciała 14 zgubiła w nieviadomern miejscu 
złotą broszkę wysadzaną djamentami warto, oko­
ło 500 zł.

— UTONĄŁ W  CZASIE KĄPIELI. Onegdaj uto­
nął w czasie kąpieli na W iśle Rudolf Kontny (lat 
23) starszy saper. Kontny skoczył rozgrzany do 
wody i zmarł naskutek udaru serca. (KAD).

  1
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 

A. NUSSBAUIW, DIETLA 4 5
KOM U N IKATY

— „MENORAH" ['Starowiślna GS III p.) Dziś w
sobotę o godz. 3.30 odbędzie się referat p. t. „S jo- 
nizin w świetle wypadków palestyńskich". Referuje 
tow. 1. Feld. Goście mile widziani.

 nBn  1
—  S. K. S, R. „KFIREJ EMUNAH". Dziś w »©-

hotę o godz. 3.30 mesiba, (buda) z referatem Bc. 
Szacha.

- ofio - • ^
-  BRITH TRIUNPELDOR. Dziś w soboto o go*

dżinie 3-ciej zbiórka nad Rudawą. Pogadanka z br. 
Lauferem n. t. „Znaczenie legjonu żydowskiego".
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Znowu rozruchy antyżydowskie 
w Tunisie

P aryż 19. 8. Ż A T . Z  T unisu  donoszą o  d a l- 
Tzych zajściach  antyżydow skich  w  m ieścip Sou 
karaś. T łum , złożony z 500 A rabów , usiłow ał 
w edrzeć się do dzieln icy  żydow sk iej, napotkał 
jednak na zdecydow aną podstaw ę oddziału  
w ojska, przez który został odparty. Szkody są 
m inim alne, ofiar niema.

Piorun uderzy! w meczet
Kilku m odlących  się pon iosło  śm ierć

Belgrad 19. 8. (R ) Ponad m iasteczkiem  Pecz 
pcłożonem  nad granicą albańską szalała w czo ­
raj pod w ieczór gw ałtow na burza, która w y ­
rządziła znaczm  szkody. P iorun uderzył w  m l 
naret, w  chw ili,' gdy m uczin  naw oływ ał w ier­
nych do m odlitw y, kładąc go trupem  na m ie j­
scu. Drugi piorun uderzył w  meczet, wskutek 
czego runęła kopuła, grzebiąc po sobą większą 
ilość m odlących  się m uzułm anów z których  3 
zostało zapitych, 5 odniosło rany bardzo cięż­
kie, a kilka osób odn iosło rany lżejsze. W y p a ­
dek len w yw oła ł w śród m uzułm anów  przygnę 
hiajace wrażenie.

—  OSTATNIA PREMJERA SEZONU „PO RW A­
NIE SABIN Eh.“ . Dzisiaj ukaże się ostat. premjeia 
tegorocznego sezonu teatralnego „Porwanie Sabi- 
gck *, komedja, F. P. Schonthanów, która wznawia­
na na scenach polskich i zagranicznych cieszy się 
stale wie'kier.1 powodzeniem, dzięki swoim niezwy­
kłym walorom scenicznym. Premjerę uświetni go­
ścinny występ znakomitego artysty i reżysera Ale­
ksandra Zelwerowicza, który przygotował ją  reży­
sersko przy współpracy artystów krakowskiej sce­
ny pp : Kleńskiej, Ludwiżanki, Trapszo, Zalewskiej, 
Walewskiej, Burnatowicza, Fabisiaka, Kułakow­
skiego, Staszewskiego i Utnika, Ceny miejsc na 
premjerę zn;żone.

—  „K róiowa Przedmieścia" ukaże się po raz 
30-ty w bieżącym sezonie, w najbliższą niedzielę 
popołudniu.

— WYSTĘPY TRUPY DRAMATYCZNEJ W  
TFATRZF. ŻYDOWSKIM (Bocheńska 7). Dziś pisr _ 
wszy występ znakomitego artysty i reżysera M. 
Lipmona ze swoim pierwszorzędnym zespołem. 
Zapowiedziany poemat dramatyczny p. t. „H irsz 
Lekert‘ ‘ jest najuowszem dziełem H. Lejwika, w  
którym porusza problem stosunku ogółu do je­
dnostki. Udział biorą panie: Eni Liion, S. Poznań­
ska, Natalja Lipman, panowie: J. Mandelblit, M. 
Garbarz, Sz. Kohn, 1. Inwentarz, M. Diamant, S. 
Wajnstok. Bilety od 80 gr do 3 zł w  firmie Fisch- 
hab, Grodzka 64.

—  ŻYDOWSKI TEATR LETNI Stradom 11. Ze­
spół operetkowy ze znakomitym L. Jungwirthem na 
czele, wystawia dziś w  sobotę najnowszą operetkę 
w  3 aktach p. t. „Gwiazda żyaowska". Bilety w  ka­
sie teatru.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Sobota 8 wiecz.: „Porwanie Sabinek" (premjera)
Niedziela 3*30 pop.: „K rólow a Przedmieścia*;

8 wlecz.: „Porwanie Sabinek".
TEATR ŻYDOWSKI P R ZY  U L BOCHEŃSKIEJ

Sobota 8*45 wlecz.: „H irsz Lekert".
ŻYDOWSKI TEATR LETNI ( S r  RAD OM 11)

•Sobota: „Gwiazda żydowska'*.
R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W

'APOLLO: „Kusociński zwycięzcą** i „Na śli­
skie] drodze" (D. Jordan, Karaie Albrigni).

ADRIA: „Jad miłości-* (Ramon Novarro).
DOLI ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: „Białe pie­

kło".
PROMIEŃ: „Dziewczątko z Prateru“ (Anny On- 

dra, Igo Sym).
SZTU KA: „Z łoto" (Richard Arten, Tay W ,ay).
SŁONCE: „snazaniec ze Stambułu" (Betty Aman)
WANDA: „A w anturjica" (Gina Manes, Gabri 

Gsbrio).
UCIECHA: „B ieg Kusacińskiegc.1*. Dramat „P ia  

wo miłości'*.

Budapeszt 19. 8. (R ) W  Segedynie szerzy sii 
w dalszym  ciągu epidem ja paraliżu dziecięce 
go Dotąd stw ierdzono 28 w ypadków , z któ 
rych 5 miale. w ynik śm iertelny. i

s J l o t a  2 0  fa. nir p r e n ł J e r a  u  f c a f r a c  ś w l c t ! .  , .A p c ł lt > “ .  Najnowsze rejęeia c O hiubicd j!

KLSOC n m  ZiYEipEfl!
nagrody praei kom.fet.

C i w aicie  O itsłpji*dy: F r i  esc et*; tn ie  w Icep r*2Td ecta  
C c o iłita . DeiiUda ćrai»n  pried ^rccydenlcic. —  
B it *  KufiCC>ńh!s:c£,o r a  lO.Ott) m ir. — W rę « nie 

f łfw y  r o M ?  ed epfen y pryę* o ik ^ s lt y  Pt^em ówieiiie K oseciŁabiago.

N icśm ierlcluj- cra r  c iils ó d  u ję ły  w  ram y najcudniejszego tła 
stw arza f**cyn n :qcj\ c«tiość Ż a r  popołudniowego słońca. Po- 

_ . _  ♦z-ja Jiiof/H Św iat rozkoszy. Z ad za m y  cifl. P n ep ięLn e kobiety
LiDkausowe dancingi. W  r o l ig ł . .  znsne gw iazd y ekranów  anterj kańskich C e r o t h y  J o r d a n ,  t l a r d l c  A l b r i g h ,  T h o m a s  M c i g h a n .

K apitalne a rcydzie ło  e r o ­
tyczn e  pełne n iew ysłow io  
n eg o  uroku i piękna —
” nki - - - - -

P od n iesien ie  i lagi p o lsk ie j i lw irn  i :

W & m m  cro/łL!

(T elefonem  o d  naszego L oresponaem a)

N I E / W Y K Ł Y  Z A M A C H  N A  P R Z E W O D Y  
E L E K T R Y C Z N E

Slemtanlowlce. 19. 8. (K) Dziś nad ranem pomię­
dzy nutą Jerzego a butą Wiary w  Siemianowicach 
nieznani sprawcy usiłowali dokonać kradzieży ka­
bla podziemnego. W  *ym celu jmzecięii kabel o na­
pięciu 6 tys. wolt, prowadzący do szyhui ranny hu­
ty Teresy i uwutcs. kolejowego w Siemianowicach. 
W obec czego wymienione zakłady oraz dworzec 
pozostały Dez światła. Kabel ten doprowadzaa peż 
prąd do wentylatora kopalni Fanny, wttaozaKcego 
powietrze do podziemi kopalin* Hohenlobe. Skutkiem 
tego wentylator stanął, wobec czego roootr«icy tei 
kopalni w Ilości 131 osób. którzy w  tym cza?-.* 
znajdowali się w kopalni, zmuszeni byli wyjechać na 
powierzchnię z powodu braku powietrza. Również 
druga zmiana w  ilości 240 robotntKĆw nie zjecha- 
ła do pracy. Uszkgdizeni© kabla spowodowało rów­
nież unieruchomienie huty Teresy. O wypadku za­
wiadomiono władze policyjne, które prowadzą w  
tej sprawie dochodzenie. Jednocześnie zakłady Jt- 
ktryczm© O. 2 , W  w ydały specjalne brygady me­
chaniczne celem naprawy kabla-

NA CO SIE PRZYDA BANKRUCTWO CUKIERNI?
Sosnowlr". 19, 8. (K) Magistrat m. Sosnowca 

przystąpił w  dniu dzisiejszym do robierania weran 
dy zbanrrujtowanel Warszawskie] Cukierni. Po 
sprzątnięciu werandy, nuinuchliwza uika miasta 
ryską wie-e na wyglądzie.

WALKA IPOUCJI Z TŁUMI M RABUSIÓW 
KOLEJOWYCH

Targowski? Góry. 19. 8. (K) W  dniu wiczoral- 
szym obok toni kolejowego w Radzionkowie zebra

ło się około 100 osób w  zamiarze kradzieży Wę®a, 
z przejeżdżających pociągów towarowych. Przyoy- 
ją policję tłum obrzucił Kamieniami* Wkońicu mdaid 
jię policji gtrzy użyciu palek gumowych napesjjrt- 
ków rozpędzić. Przeciwko Aiiliki- prowadzone ]r>k 
dochodzenie. . ,

I
ZNOWU STRASZNY WYPADEK SAMOCHODOWY 

Sosnowiec, 19, 8- (K? W  dniu dzisiejszym mia»ai 
znów miejsce na terenie Zagłębia straszna katasuaj 
fa samochodowa, która pociągnęła za sobą dwa ży 
cia ludzkie. O gudz. 11.15 pnzedpol. pędził samo-1' 
chód ciężarowy, naiadowany węglem od strony Gro’ 
dziecikiego Towarzystwa w  kieruriku Będzina. W  
pewnym momencie przednie kola zaczepiły c jadą­
cą f-iumonke z nawozem. Prowadzący auto sewie* 
Bolesław KuJ:, chcąc w^mmąć wó®. zakręcił ositro 
w  bok, gdzie przechodziła 27-lejnia Aniela Korska 
z oz/teroietnim Włodzimierzem Dediuichem. Oboje, 
dostali się pod koła samochodu. Koła samocnoan 
przecięły nieszczęśliwą kobietę na dwie połow y, 
chłopcu zaś zmiażdżyły zupełnie głowę. Oboje po 
nieśli śmlere na miejscu. Szofera ar .sztowane. Sa­
mochód należy do inż. Malewskiego w Sosnowcu

ZBRODNICZY NAPAD 
Sosnowiec. 19. 6. (K) Wczoraj około godz. i! 

wiecz. został napadnięty przez dwóch nieznanych 
osotar ilków na ul. Jasnej w Sosnowcu wlaścdcde dru 
karni p. Józef Boronstem. NapuJtnlcy wyrwaną de-' 
SKą z płotu uderzyli go w  głowę Borenstesn pad, 
bez przytomności. Na widok zbliżających się ludzi,, 
zbiegli w kierunku łaźni. Dodać należy, iż ulica Ja--' 
sna jest zupełni© pozbawiona opieki poidlcyjael, *i 
zamiesdaiiąca ją ludność iesrt stule teruTyzowana. 
przez rożne szumowiny. I

O t t l D Y

G IEŁD A  EE a R O W S K A
Kraków, 19. 8. 1932. AJccjt. w zaniedbaniu. Do­

lar bez smiany.
Papiery procentowe: 4-proc. Prem. Poż. dolaro­

wa 49.
Zebranie giełdowe zaznaczyło w dalszym ciągu 

trwający brak zapotrzebowania. Usposobienie 
bez ochoty. W iększość papierów w  zupełnem za­
niedbaniu. Do notowanie doszła jedynie z papie­
rów procentowych 4-proc. Prem. Poż. dolarową 
po kursie upalonym nieco slabie! przy niewiel­
kich obrotach.

Na pogiełdziu sytuacja podobna.
Waluty i dewizy oficjalnie bez transakcyj.
Na rynku walutowym w  obrotach prywatnycn 

i międzybankowych zasadniczych zmian nie zano­
towano. Usposobienie spokojne. Podaż wystarcza­
jąca, W  Krakowie dolar gotów kowy 8.89—8.91, 
czeki bankowe 8.90 i pół do £.92 i pół. Kursa or- 
jentacyjue:: Funt sztcrling 31—31.25. Marka nie­
miecka 211—212.50. Frant szwajcarski 173.75—
174.25,

Ą • •
K rakow ski giełd i zbożowa z dnia 19. 8. 1932. 

Pszenica wsch. małop. dp czerw nowa 74/75 —  
29.25—29.75, woch. małop. 69/70 kg. 27.5u—28, no­
wa 67/69 kg. 26—27, żyio dworskie nowe 18—18.50, 
targowe 17.50—18, owies dworski nowy 16.50—17>»0 
targ. nowy 15—16, zadeszczony 13—14, jęczmień 
na krupy nowy 17—17,56, mąka pszenna pkr. Krak. 
grysikowa 53—55, 45-proc. 50—52, 60 proc. 47—48, 
maka żytnia okr. Krak. 65-pror. 31.50—32, mąka 
żytnia okr. Poznań 31.50—32, razówka żytnia 27.50 
—28, g] aham pszenny 38- 39, otręby żytnie 9.75— 
10, pszenne 10.75—11. Tendencja spokojna — do* 
wozy małe.

G IEŁD A  W A R S Z A W S K A
Warszawą, 19. 8 PAT Akcje: Bank Polski 71,

71.25, Pożyczki: 3-proc. budowlana 35.50, 4-proc. 
inwestycyjna seryjna 1(K 50, 5-pror. konwersyjna 
37, 5-proc. kolejowa 30.50, G-proc. dolarowa 55,
55.25, 4-proc dolarowa 48.75, 4fi.ti0, 7 proc. .tabili- 
zacyjna 51.75, 53, 52.50, 13-proc. kolejowa 101, L i ­

sty zasL bGK. bez zmiany.
Dewizy: Gdańsk 1*73.9*J, 174.33, 173.47, Londyn 

(30.96, 30.94} 31.10, 30.80, Nowy Jork 8.92, 8.94, 
8.90. telegr. .925, P.945. 8.905. Paryż 35, 35.06, 34.91. 
Praga 26.39, 26.33, Szwajenrja 173.95, l ’/4.38 173.52, 
Berlin pryw. nienotow.

G IEŁD A  ZU RYCH SKJ.
Zurych, 19. 8 PAT. Paryż 26.12 i siedem ósmych, 

Londyn 17.80 i pół, Nowy Jork 5.13 i jedna ósma, 
Belgja 71.25, W łochy 20.32, Berlin 122.10. Praga 
15.17, Warszawa 57.60, Bukareszt 3.05.

GIEJJDA PO ZN A Ń SK A  
Poznańska giełda zbożowa z dnia 19. 8. 1932. { 

Ceny orjentacyjne: żyto 15—15.50, pszenica 22.25— 
23.25, owies 13.25— 13.75, mąka pszenna C5-proc, 
38—40. Ogólne usposobienie spokojne.

g i e ł d a  w i e d e ń s k a
Wiedeń, 19. 8 PAT. Wałuty i dewizy: Berlin

108.30-109.80, Budapeszt 124.295, Londyn 24.00— 
24.80, Nowy Jork 769.20—713.20, Paryż 27.77—27.90 
Praga 2U.98 i pól do 21.10 i pół, Warszawa 79.31 
—79 79, Zurych 138.25—139.05, Amerykańskie 
700.50— 7l2.5u, Niemieckie 108.20—109.40, Angiel­
skie 24.43—24.67, Francuskie 27.65—27.85, Polskie 
79 15—79.75, Szwajcarskie 137.75—138.95.

• • •
Papiery wartościowe; Kolej Północna 800, Bro­

wary Lwowskie 20, Karpaty 0.98, Galicja 1260, 
Alpiny 9.10.

POŻYCZKI POI &KIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jork, 18 . 8. D illoiow ska 57.25. Stabillza- 

cyjn? 50. Dolarowa nienot. Warszawska 38.375, 
Śląska nienot.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Paryżu Fr. fr. 1690 za doi. 100, nom: wart. 
w Londynie L. 76 ?.a L 100 non:., wart., (dalsza 

zwyżka o 1  punkt).

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI
Londyn, 19. 8. CynL aoct natychm. 141/16, ter­

min 141/8, cyna natyabm. 142—14?1;4, termin. 
1431/2—1433/4, ołów  natwihm. 1111/16, termin. 
1111/16, miedŁ 311/16-313/16, termin. 311/16- 
311/8, Banca 1521/4, Straits 1471/2, Elektrolit 
3ć 3/4—31 1/4.



Jeśli v. Papen otrzyma wotum nieufności...
B erlin  19. 8. (S ch ) Koła parlam entarne 110- 

iwego R eichstagu w yraża ją  przekonanie, że 
rząd  v. Papena otrzym a votum  nieu fności przy 
p ierw szem  zetknięciu się z R eichstagiem . \V 
pw iązku z tem, rozw ażane są dalsze m ożliw o ­
śc i. Sądzą, że w  w ypadku  w yrażen ia  rządow i 
lvotum n ieu fności prezydent w ezw ie R eichstag 
ido u tw orzen ia  rządu w iększościow ego, a ró ,v- 
Itnocześnie p ow ierzy  v. Papenow i spraw ow a­
n ie  agend aż do czasu utw orzenia koniecznej 
W iększości.

G dyby frak cje  n ic m ogły  się porozum ieć co 
do utw orzenia rządu w iększości, w ów czas nie 
jest w ykluczone, że rząd v. Papena, jak o  rząd 
cieszący się zaufaniem  prezydenta H indenbur- 
ga pozostanie u w ładzy przez cały okres ka­
den cji R eichstagu w  charakterze rządu p rze j­
ściow ego.

Rozw ażana jest rów nież m ożliw ość rozw ią ­
zania R eichstagu bez w yznaczenia term inu no 
w y ch  w yborów . ~

Pierwsi bojówkarze hitlerowscy 
przed sadem doraźnym

Przywódcy szturmówek witaja się ostentacyjnie na sali
rozpraw z oskarżonymi

Berlin. 19. 8. PAT. Przed sądem specjalnym w 
Bytomiu lozpo&zęła się dzisiaj sensacyjna rozpra­
w a przeciwko 9 członkom bojówki hitlerowskiej. 
Którzy nocą z dnia 9 na 10 bm. dokonali w micjsco 
wośici Potempie napadu na robotnika Kordiana 
Piecucha, który miał być członkiem partji komuni­
stycznej i zamordowali go w  bestialski sposób, Pro 
ces budzi olbrzymie zainteresowanie. Świadczy o 
tem przybycie na rozprawę 40 korespondentów pra 
sy niemieckiej i zagranicznej. Gmach sadowy oto­
czony  jest silnym kordonem policji. Przed gmachem 
zebrały się tłumy publiczności, która usilnie prze­
mocą dostać się na salę rozpraw. Chodzi tu o pierw 
szy  wypadek, w którym sąd specjalny, utworzony 
na podstawie ostatniego dekretu politycznego orze­
ka o akcji tenoru, popełnionego iu-ż po ukazaniu, się 
rozporządzenia nadzwyczajnego. Powszeclkną uwa­
gę zwraca obecność na sali przyw ódcy szturmówek 
hitlerowskich na Śląsku, osławionego posła Hei- 
nesa oraz innych komendantów szturmówek, któ­
rzy po wejściu na sale .ostentacyjnie witali oskarzo 
nych uściskiem dłoni. Obrony podiąt się znany ad­
wokat hitlerowski z Monachium Liit.gebriiniz.

T ło procesu jest następujące: Krytycznej nocy o- 
skarżeni ulokowani byli w koszarach szturmówek w 
Bnosdawótz, skąd na zlecenie komendy przewiezieni 
zostali samochodem do innej miejscowości, gdzie, o-

czckiwał ich komendant szturmówek Hoppe. Na- 
siępuie polecono im jechać do miejscowości Potem­
pie. gdzie miicii zgromadzić się u oskarżonego 
Lar.Cima.na. Po obfitej libacji u Lachmana bojówka 
udała s.ię do dumku. w  którym mieszkał Kordjan 
Piecuch ?, matką i bratem. Wtargnąwszy podstę­
pem do mieszkania napastnicy wywlekli Piecucha 
z łóżka i w obecności jego matki, 77-letniej staru­
szki oiaz młodszego brata poczęli się nad nim znę­
cać, bijąc go do utraty przytomności pałkami gumo 
wemi, kolbami rewolweroweini i siekiera. W  pe 
wnym momencie Piecuch usiłował skryć się w przy 
ległej alkowie, lecz wówczas oskarżony Gołąbek 
ranit go śmiertelnie wystrzałem z rewoiwru. Po do 
konaniu zbrodni napastnicy zbiegli.

Dwaj oskaTżeni wypierają się przynależności do 
oddziałów szturmowych, twierdząc, że są członkami 
górnośląskiego Selbstsciurtzu. zorganizowanego z 
członków  byłego Grenzschuteu. Wśród świadków 
znajduje się matka zamordowanego i jego ciężko 
Tanny brat-

Podczas przerwy w rozprawie przed budynkiem 
sądowym doszło do starcia miedzy hitlerowcami a 
komunistami. Policja rozpędziła tłum przy pomocy 
pałek gumowych, przyczem aresztowano jednego 
hitlerowca.

Austriacka Pada Związkową 
odrzuciła protokół lozański

Ostateczny głos bedzie miał parlament
W iedeń  19.8. (W )  Rada zw iązkow a odrzu ci­

ła dziś 27 głosam i przeciw  22 protokół lozań­
ski w  spraw ie pożyczki dla A ustrji, który 
przed paru dniam i został przez Radę N arodo­
w ą p rzy jęty  w iększością jednego głosu. P rze ­
c iw  przy jęciu  głosow ali socja ln i dem okraci, na ■,

rodow i socja liści, W ie lk om em cy  i H eim at- 
block. Za przyjęciem  głosow ali chrześcijańsko 
społeczni i zw iązek ch łopski. Protokół musi za 
tein w rócić  do R ady N arodow ej.

(Z ob . „N a horyzoncie  p o lityczn ym " str. 4.).

Lotnik M o J li son wylądował 
w Kanadzie

Londyn 19. 8. (L )  Lotn ik  angielski M ollison 
dotarł szczęśliw ie do ostatecznego celu sw ej po 
droży transatlantyckiej ■ w ylądow ał dziś p o ­
południu  na lotnisku Pennfieldbridge koło St. 
John w  N ow ym  B runśw iku w  Kanadzie.

ZE SPORTU

Rekordy Walasiewiczówny 
i Weissówny

W arszawa 19. 8. W  C hicago na stadjonie 
sportow ym  Soldiers F ield  od by ły  się zaw ody, 
w  których  w zięli udział polscy reprezentanci 
na o lim pjadę: W alasiew iczów na, W eissów na i 
K usociński. Dw a rekordy św iatow e zostały po 
bite. W  biegu pań na 200 m zatrium fow ała  
W alasiew iczów na, osiągając 24.i sek i ustala­
ją c  tem sam em  n ow y  rekord św iatow y. Jadw i 
ga W eissów n a  zrehabilitow ała się po sw oich  
n iepow odzen iach  na O lim pjadzie, b iją c  rekord 
św iatow y W  rzucie dyskiem  przez rzut 41.20 m 
N ajw iększe zaciekaw ienie na zaw odach  b u ­
dził bieg na 5.000 m , w którym  pierw sze m ie j­

sce zajął K usociński 1-1 m in. 59.9, drugie m ie j­
sce za ją ł A m erykanin  H ill. K usocińskiem u no 
gi się jeszcze nie w ygoiły .

Niedziela ligowa
W najbliższą niedzielę C iacovia  zm ierzy sw e si­

ły  z Polonią w  stolicy. Z w alki tej zw ycięsko po­
winna w yjść  drużyna krakow ska, która z.eclice za­
pewne zrehabilitow ać się po klęsce z Ruchem i 
zdobyć dwa ćeime punkty. W ubec jednak słabej 
fon n y  wykazanej przez leadera w meczu z Ru­
chem, am bicja gospodarzy może dużo zdziałać. 
Warta, która spraw iła  pogrom  22 p. p z Siedlec 
spotka się z Ruchem. Ruch będzie musiał w yzy­
skać w szystkie sw e um iejętności, aby twarda 
W arta nie przełam ała passy zw ycięstw  Ślązaków. 
W Siedlcach gościć  będzie LKS. Poniew aż tale Ł o ­
dzianie jak w ojsk ow i znajdują się w  słabej for ­
mie szanse drużyn są równe. Z w ycięstw o 22 p. p. 
zteszlą mało praw dopodobne, byłoby tragcdją dla 
Polon ii i Czarnych. (li)

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE KLUBÓW 
ŻYDOWSKICH

Jutro odbędą się w Królewskiej Hucie wielkie za­
w ody lekkoatletyczne z udziałem najlepszych żydc- 
wskiaii klubów lekkoatletycznych w Polsce. Na sta- 
cię znaktą się zawodnicy i zawodniczki z WaTszr 
wy', Krakowa. Lwowa. Górnego Śląska, ponadto > 
Czechosłowacji i Niemiec Ruchliwa sekcja lekkt 
apetyczna ŻTGS Makkabi w Królewskiej Hucie do- i

Gościnne występy M.bippmana
Zaczyna u nns gościnne w ystępy p. dyr. 

M ojżesz Lipmr.n. Jest to artysta solidny, o  
w ielk ich  w alorach , o skrystalizow anej już in ­
dyw idualności artystycznej. Gra jego  jest spo 
kojna, pełna um iaru, daleka od  efekciarstw a. 
L ipm an nie jest zresztą now icjuszem  na sce­
nie żydow sk ie j, a w  W arszaw ie należy do ar­
tystów  bardzo znanych i cen ionych  lak przez 
sm akoszy, jak  i przez szeroka publiczność. 
Sw ego czasu prow adził przez dłuższy szereg 
lat w  W arszaw ie tzw. Teatr Centralny i trw a­
łe położył zasługi koło podniesienia poziom u 
repertuarow ego teatru żydow skiego w  Polsce* 
Można o nim  pow iedzieć, że nie dał się do* 
tychczas skusić „ba łaganow i", nie kroczył po 
linji  kom prom isu, nie służył m uzie podkasa- 
nej, lecz w iern ie stał na straży rzetelnej i praw  
dziw ej sztuki teatralnej.

O becnie przyjeżdża do nas ze sztuką n a j­
w ybitn iejszego poety w spółczesnego H. L e iw i- 
ka pt. „H ersz L ekerl". Rzecz osnuta jest na tle 
życia  bohaterskiego robotnika żydow skiego, 
który urządził zam ach na gubernatora w ileń ­
skiego, by  go ukarać za nakaz ch łosty ciele­
snej  w obec w ięźn iów  politycznych . U twór jest 
efektow ny i bardzo silne pozostaw ia po sobie 
wrażenie. Spodziew ać się w ięc należy, że pu ­
bliczność krakow ska, która daw no już nie w i­
działa na scenie w ielk iego aktora żydow sk ie­
go, skorzysta ze sposobności, zwłaszcza, że a -  
ktor ten przyw iózł nam do K rakow a utw ór 
w ielk iego pisarza żydow skiego. M. K.

EHspnrfPCja zwłok małżonki 
Prszydenfa Rzplilei

W arszaw a ł9. 8. PA T. Dziś o godz. 19-tej 
odbyła  się eksporlacja  zw łok m ałżonki Pre­
zydenta R zeczypospolitej p. Mi (m aliny Mości 
ckiej  z kap licy  zam kow ej do K atedry św. Ja­
na. W  eksportacji w ziął udział p. Prezydent 
R zplitej z rodziną oraz członkow ie dom u c y ­
w ilnego i w ojskow ego.

Wizyta floty polskiej w Szwecji
W arszaw a 19. 8. W  najbliższych  dniach w y ­

ruszy do Szwec ji zespół jednostek polsk iej f lo ­
ty w ojen nej, złożony z dwu k on trtorpedow - 
ców  i trzech łodzi podw odnych  pod w odzą k o ­
m andora Józefa Unruga. W izyta  naszej flo ty  
w ojen n e j w  Szw ecji będzie złożona na zapro­
szenie szw edzkiej m arynarki w ojennej. W  
Sztokholm ie okręty i jodzie podw odne zaba­
wną trzy dni.

Autobus stoczył się do rowu
Lublin  19. 8. PA T. O koło godz. 4 rano auto­

bus zdążający  z Lublina do W arszaw y  w sku ­
tek pęknięcia przedniej opony stoczył się do 
row u. Z pośród pasażerów autobusu zabity zo 
stał kupiec Sul ima oraz 11 osób u legło m n ie j­
szym  łub w iększym  obrażeniom .

90 dzieci zachorowało na tyfus 
brzuszny

Busk. 19. 8. (Tel. wt.) W  tutejszem sanatorium 
dla 'k łec: wybuchła epidemia tyfusu brzusznego. 
Zachorowało 90 dzieci. (Busk jest jedną z większych
miejscowości kąpielowych w województwie kieiec.)

OD REDAKCJI
Okres wakacyj i urlopów personalia korektorskie- 

go pociąga za sobą niestety zawsze zwiększona 
ilość błędów drukarskich, często b 3.rdzo przykrych 
i wypaczających sens i Intencję autora. Jest to zja­
wisko nieuniknione w każdej redakcji i walka z dja- 
blalkium drukarskim icst w okresie tym niezmiernie 
utrudniona. Prosimy zatem naszych Czytelników o 
odrobinę pobłażania.

W e wczorajszym  artykule wstępnym djaMik 
drukarska wyplatał kilka złośliwych figli. W  pe- 
winem miejscu, zaraz z początku czytam y o „ t o z -  
padfiiku zmikCzemni-enla" zamiast „rozktadnlkn" 
nieco daiei wydrukowano: ,,Analizujemy krótko
zdarzenia i posiedzenia" — zamiast: „powiedze­
nia". a w reszcie mowa jest w  następnym ustępie o 

ahsłrokcil parlamentarnej" zamiast „obstrukcji"..

loży n:echybnie starań aby zawody wypadiy pod 
każdy"' «  zględem jak najlepiej.
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CORAZ SZERSZY KNAG ZWOLENNICZEK
naszego perlumowaucgo mydła ze znakiem
„JASZCZURKA® dowodzi, że Panie 
Domu są z niego bardzo
z a d o w o l o n e .

Prosimy zawsze 
zwracać uwagą na znak  

fabryczny „JASZCZURKA®, bo 
znak ten gwarantn|e d o s k o n a ł ą  

j a k o ś ć  mydła przy n i s k i e j  j e g o  c e n i e .

NAUCZYCIELKI, w y­
chowawczyni, z muzy­
ką i  francuskim, do 
dziewczynek z II. i III. 
gimnazjalnej, poszukuję. 
Zgłosz. do Adm. New. 
Dzień, pod „Energiczna" 

336kr

P O S A D  POSTUKUJĄ

KONuYPlENT ze sub­
stytucją i praktyką pro 
.wincjonalną przyjmie 
£>osaJę. Mgr. Bronisław 
Friedman, Brzeżany.

I19g
MŁODY zdolny inteli­

gent poszukuje stałej po 
•ady, względnie zastęp­
stwa poważnej firmy. — 
Większa kaucja oraz 
najlepsze referencje. Po­
średnictwo będzie w y­
nagrodzone. Zgłoszenia: 
N. Dziennik pod „W y­
maganie skromne". 126g

DR. JÓZEF SCHRF1BER 
SZCZAWNICA, ordynuje 
jak zwykle. Własny ga- 
DJiet elektroterapji. Wła­
sne nowoczesne iubaiaio- 
ijum. Leczenie astmy 
kataru dróg oddecho­
wych. 2g
~  PENSJONAT BIAŁY 
DWOREK Zakopane ul. 
( '.I ih 1 ub i ń s k i ego, pel ny 
kom fort utrzymanie w y ­
kw intu" piękne położe­
nie tarasy, pokoje słone­
czne z werandami, t< łe- 
fon. Od 15 sierpnia ceny 
znacznie zniżone. 125g

ŻEGIESTÓW "1 łj’ r  
w illa  ,*Ilelena“ poleca 
pokoje słoneczne z cało- 
dzicnnein utrzymaniem 
po zł. 5 dziennie od oso ­
by. 33 lk

Poważna organizacja społeczna zaangażuje

t a l s a  t a k s a
1 5  z ł  w P I S Y  15x1miesięcznie ® ® miesięcznie

na za rejestr, przez Ministerstwo W. R. i  O. F.

KURSY HANDLOWE 
Leona FEIN BER G A

długoletniego, rutynow. instruktoia nauk handlowych
KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA
przyjmuje się codziennie. Z powodu kryzysu ta­
ksa zniżona aa 15 zl miesięcznie, za wszystkie 
pizedmioty obowiązkowe dla zgłaszających się 
bezzwłocznie.

Dnia I września b. i . zostaje otwarta koncesjono­
wana przez Ministerstwo W . R. i O. P.

SZKOŁA MUZYCZNA
przy Zyd. le w . Muz.

w Krakowie, ul. Jasna 2
pod kierownictwem DR, RÓŻY ARNOI DOWNY-

OptĆcz klas fortepianu, skrzypaec, śpiewu, wiolon­
czeli. rytmiki, tańców plastycznych 1 przed.nlotów 
teoretycznych, tworzy się Przedszkole muzyczne 
dla dzaeci od lat 4— 7-miu I t. zw. „Konserwatorium 
dla dzieci" od lat 7—14-fj z nowym pre-gramem. 
opartym na najnowszym sposobie nauczania.

Wpisy przyjmuje i informacyj udziela sekretariat 
przed wakacjami (z powcau adaptacji lokału) w 
szkol* „Ognisko Pracy", Stolarska 15. I. piętro, co­
dziennie oa godz. 4—6- te] popołudnia. Po wakacjach 
w lokalu własnym ul. Jasna 2, parter, od dnia 22 sJer 
mua h r od godz ]Ó—1 szej i od 3—7-tnej.

POSZUKUJĘ pokoju 
umeulowanego z osob- 

ł-OKALE nem wejściem l użyciem
telefonu. Zgłoszenia pod 
„Kom fort" do Admin. 
Now. Dzien. 345KrUBIKACJA na biuro łub

pracownię w Krakowie. 
Poselska 9, II. p’ętro. do 
wynaięcia. Zgłoszenia u 
właściciela tamże.

222kl

PRZECHOWANIE me-
bli i tow arów  w  su­
chych składach oraz 
P R Z E P R O W A D ZK I naj 

taniej uskutecznia 
.H ERM ES", B iuro spe­
dycyjne K raków , Sto­
larska 13. 3358k

PROF. gimn. przyj­
muje na wikt i mieszka­
nie młodzież w  wieku 
szkolnym, staranna o- 
pieka, pomoc w nauce, 
fortepian. Wielopole 24. 
Fleschner 131g

POKÓJ dla 2 panów łub 
pań. z uarzymaniem łub 
bez * - Dietlowska 111 
dirzwi 7, do wynajęcia.

120m

SPR ZE D A Ż

lat 26—30, zdrowego, z praktyką rolniczą i zdol­
nościami organizacyjne r.i. Oferty wraz z odpisa­
mi świadectw, życiorysem i warunkami, należy 
skierować do dnia 25. bm. włącznie do administra­
cji „N owego Dziennika" pod „Agronom". Nie- 
uwzględnione oferty pozostaną bez odpowiedzi.

Załączników do ofert nie zwraca się.

Biuro PoiredpWwć Pracy
p rzv  org . „ W iz o “

FLORJAftSKA 28 ,1. p. Telefon 143-28
p o  p rzerw ie  w a k a cy jn e j zosta je  z dniem  
2 1  b . m . otw arte  i p o le ca  siły b iu row e, 

k o re p e iy to rk i, w y ch o w a w czy n ią  i. t. p.

I Przetargi publiczne

Szkoła Ztnodowa dla dziewcząt 
żydowskich „OGNISKO PKa CY**

w  K rakow ie zaw iadam ia P- T- R odziców  
Uczenie, Klijentki i w szyssLie O soby, szkołą 
się Interesujące. —  że  adres ob ecn y  szkoły 
brzm i- ul. Stolarska 15. 1. piętro, l e l e f  15S-2i 
a nie ul. M ikołajski: 9 —  R ów nocześn ie  za­
wiadamia się. że  szkoła  jest aż do dnia 27-go 
sierpnia b. r. zamknięta.

DYWANY ręczne, kilimy 
..DYWAN" Kraków Pod­
górze, ul. Kinga 9. Tele­
fon 116-09. 121=1

LA1 JtlcKU 
e le k try czn e
poleca po cenach zniżonych
N A T A N  F R E N K
Kraków, ulica Meiselsa 5

FlRANKI. kapy. od naj­
tańszych do naiwykwjr 
•ji.djszych — oraz wlelk: 
wybór firanek Buges 
ooleca Wy*wóTtt.:a Kra­
ków— PidgÓTZe, Rękaw 
ka 3, — tuż obok Rynku 
Podgórskiego. 445s

KILIMY artystyczne. Dy 
wany orientalne. Napia- 
wa tychże: Griinerowa.
Kraków, Tailowska 6, — 
przecznica Zwierzyniec­
kiej. 1296kr
F lr e n l J  i kap/ wyrobu 
„Wenisse* kupi Pani naj­
dogodniej we fiimie fctrze- 
gowski. Kraków, Stradom 
25. 1341 kr

1
Przetarg nieograniczony na budowę radjostacji

na lotnisku w Skniłowie na dzień 31 sierpnia 1932 
r. godz. 9-la.

Bliższych informacyj udziela Okręg. Urząd Bu­
downictwa Nr. VI. we Lwowie, ul. W ałowa 16/111 j 
p., gdzie też można przejizeć plany, warunki ogól­
ne i zakupić przedmiary.

*

Dyrekcja Poczt i Telegrafów we Lwow ie rozpi­
suje rozprawę ofertową na wykonanie robót re­
montowych w budynku Urzędu poczt, telegr. w 
Nisku.

Oferty należy przedłożyć w  zamkniętych koper­
tach w  Oddziale budowlanym Dyrekcji (Lwów, 
ul. Słowackiego, gmach głównej poczty, drzwi Nr. 
93, I piętro) najdalej do dnia 27 sierpnia br., z na­
pisem: „Oferta na remont w  Nisku ".

Wadjum ofertowe wynosi 5 proc. (pięć procent) 
oferowanej łącznej sumy. Bliższych informacji u- 
dzieli Oddział budowlany Dyrekcji P. i T „ gdzie 
również można otrzymać bezpłatnie formularze 
ofert.

BIELIZNĘ jedwabną . 
w najnowszych faso­
nach, poleca bajecznie 
tanio W ytwórnia bieii- 
zny ,,Lira“ Szewska 18.

344k

RÓŻNE

PRANIE kołnierzyka 
12 groszy. Elektryczna 
Pralnia Kryształ, Kra­
ków, Wrzesińska 1. 5.

103g
SPÓLN1KA z kapita­

łem 5 do 10 tys. zb do 
wytwórni artykułu w 
dziale bielizny poszuku­
ję. Zg>. podY,Bez ryzy­
ka “ do Adm. N. Dzien. 
_____________________ 124g

GENOWEFA Jachim­
czak unieważnia zgubio­
na książkę Kasy Cho­
rych. 123g

fRENł MFkATA: w Krakowi r, prow. nresćęctn Zł. 6*Uł ks,artai, z l 18‘0t
w Krakowie z odnoszeń do doma „ .  • (FSO »  »  18*60
Na prowiaęjl i  przesyłka pocztową m ■ „  6*60 „  „  19*8
Zagranica 7 przesyłka pocztowa m 10*00 m m 30‘0t

JfOWY 07irNkłK* wychodzi e o tfc n j*  iiH > w poTr'-dr'*łki I <M pjSw  »
* r r   -n  m srss* w » b c

OGŁUSZENIA: Podstawa obkczeń jest 1 milimetr a Jednym lamie. — Stron* »  
fakśoi*. i nbócsłanem ma 8 Jamy po V4 mianu Strona za tekstem 6 U 
jróv’ po 37 mFinj — NałmndtKz* ogłoszeńJe dro br.e liczymy za 10 słrv  

CENY v  d ot}d i: Ł strona 1*25. — Titai **—. Nade słane 0*75. — Za teks:en 
6*21. — Drobne od słowa 0*20 Dla poszukujących pracy 0*10. — GramU 

c9e 12*60. — Za zastrsedente ndejsca dołicza sd« 21%

W yd aw ca : Za Spółkę- W y  GL „N ow y uzMnniM*** Z ygm unt H ochw ald . — R edaktor naczelny: Dr. W ilh e lm  Berkelham m er,
Bedaktoi odpow iedzia ln y : Z y g fry d  M o s o . -  M owa Di u L am ia D ziennikow a, K raków , O rzeszkow e) f, pod  zarzp jer*  M aksym iljana Eekctna .■


